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A l e x a n d e r  K r a u s l i a r .

III.

Wyjawli da Benreutli. — JStlatagln. — Uroczystości. —  Traktamenta. — 
Przejazd przez Monplaisir do Norymbergi.

28. lulij. Po rannym  .śniadaniu w j e c h a ł  Królowie Jm .6 
z Plauen w  pół do siódmej z rana. Jam z nim  wsiadł w karetę 
na dwie osoby. Cechy w mieście uszykowane stały i w Dramach. 
A Mr. Haiystall ■ inni dwaj kawalerowie od Xcia Jmei Sas  Zoitza 
ordynowani, odprowadzali dwih mile Krolewica Jmci aż ea gra­
nice Kięztwa Zeitz. Wyjeżdżając zaś z Pianym, dało się diskrecioj 
I>urg,rabiemn i innym ludziom, co posługowali, sto talarów. Sta­
nęliśmy w mieście Hoff, do M arg rabs tna  Ba-reitli należącego, na 
Południe trzy milo od Pkuien. gdzie konie świeże Pan Alph©n?« 
(L‘i przeprzężenia obstalował." Tam przyjął Krolewica Jmci Gonsi- 

intimus Margraffa Mr. Barenstein i traktował. A że Xżna 
•*o}inoś('- Sax Zeitz, siostra rodzona Króla .Tinci Pruskiego H U .



98 PRZEWODNIE N A C lS O m ' I LITERACKI

ty tu ł ,joj .daj i Sou Altesse Bojale, także* jadąca do Erlaug, w temże 
'jfieścje znajdowała się. wice p&słałeni kawalera Mr. Morteise, 
opowiadając irśiffc,t®k. Kiólewiea .Jfnei jako (irafta de Ląusuio. 
ż-e się jej chce kłaniać i po tym szedłem do niej z królewicem 
Jmcią, ktjjpJS u stołu jęaz'c*e,-siedzącą zastaliśmy. W.i§b po* kom­
plemencie prosiła Królewica Jm fi  do stołu, z którym ja  usiadłem, 
a Mr. Miltie- i mni wszyse} wrócili sic do gospody. Przy stole 
siedziała, środkiem stołu. \ ż n a  Jojnir po prawej ręce. a po lewej 
K rólew i^Tm e, przy Xieżnie Xiężujezka de Sax Zeiz, córka Xżnej 
Jej mci ja  przy Xięzniece y  potym Mr. Franckonberg. Ober Hoff- 
meister, Mr. Molck Ober Marszałek i kawaler Brtiksberg. A przy 
Królowicu Jniei po lewej r f E  Madame Mylck Obermar$załkova 
i Fraubym orny , MademoiseTles de Fossin et de Kannestein. F u  
końcówi oljjadu posłałem dajae znać Dworskim, aby przychodzi,i 
dla odprowadzenia Królewica Jmai i skoro przyszli, powróciliśmy 
się do gospody. A  że koni wiole \ ż n a  Jejmość pomieniona na 
swoj^sprzfprzęganie z.abrała, ze się ich tyle, ile potrzeba dla nas, 
znaleźć Che mogło, zostaliśmy na noc w lloff.

24. .lulij. .Jechaliśmy na pop”  trzy mile do miasteczka Press, 
dokąd kawaler z Bweitli z komplementom przyjechał.

Ztamtąd na noc do Barąith. dokąd jadąc, przejeżdżają s i ę  

las w  w których pełno zwierząjwWzolSkie-g^, i Mr. le Baran Sstoui 
ordynował strzelców, aby nagnali. jeleni i łan  ku drodze do strze­
lania. Przejeżdżając te lasy, zabiliśmy trzy łanie i jeleń czwarty 
postrzelony uszedł. Wie6zovem samym zjechaliśmy do Bareitli, 
gdzie Prinoeps J laereditarius, syn Margraffa de Bareitli. a Inał 
królm. cj Jejmości August,owej zwyczajnie rążydujo. W /jęph"a| teti 
Xża półmile naprzeciwko Królewiczowi Jmei. ale w lesie żeśmy 
zboczyli z di'Ogi dla strzelania. zfninąl się z nami. i wprzód Kró­
lewicz Jitw5 stanął na miejscu, a w pół godziny po nas nadbiegł 
P nnńeps  JETpreditarius. Z wielkim affektom witał i przyjmował 
Królewica .Jmci i w ąppartamencie najbogatszym lokował, gdzie 
i ja  przy Krńlewicu w7 tymże pokoju stanąłem. Nn kolaoiej nuj- 
pierwsze aniejsec dał Królewiffowi Jurni. przy którym sam Xże 
po prawej ręce usiadł, a ja po lewej Przy Xżelu p.o prawej ręce
siedzieli Mr. Miltic, Mr. Je H arcu  Szbein O berm arszatok.pw oni

♦Xcia' Vfargtaffa de Wildenstyiń. Przy mnie siedział Mr. Morteise, 
et lo- Coloneł Berełliolul. Inni kawalerowie, jako to Mr. Bawen- 
berg  Gonsiliarius i Marszałek Dworu Prineipis H&ereditarij i .Mr. 
Beńekendorff (ien tirhom m e de la .Cham bte, służyli do stołu. Po 
kolaoiej późno w nocy, odprowadził Prinftąps Haeredikirius Kró-
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lew itó  Jmei do aj i p a r  t ; 1111 e 111 il naznaczonego, sam na g p ę  do 
swoich pokojów retyrował y którego ja  aż do appartameYiCTi oft- 
prowadzałem. Xżna Jejmość, żona Principia Haoredit.arij. z domu 
Xżniezka Saska de Weiss^nfoldt. nie była przytomna, bo natenczas 
zażywała wód Egierskicli a Egra.

2,5. JuJij. W dzieii S-go Jakuba jechaliśmy do 'Brandenburgu 
miasta zaraz przy Hareith nowo założon^g?). "gdzie Princeps Hąe- 
reditarins pałac postawił dla situaeiej miejsca .przyjemnego nad 
jeziorem: tamżfe przy kęmpee. do której idzie most od pałacu, 
j * t  kilka okręcików z działkami małoini i wszystkim do okrętów 
należącym porządkiem ; jedna, galera i k ilka 'batów. Zjadszy obiad 
w tymże pułaAu w Brandenburgi?, woziliśmy się na okrfdku , dru­
dzy w batach po jeziorze przy m ir  Ly okrętowej, dudach i skrzy­
pcach Z tegoż okręciku kaczki i gęsi dzikie strzelał hróJ.eWic 
Jm ć  po jeziorze. Kdostatek z działek salwę dawano. Powróciwszy 
się do portu przed wieczorem, jechaliśm y do budynku, gdzie są 
zwierzęta: fory wyzdycbały, łrflko były natenczas tygrysy (et quod 
rarissimum 'dwoje małych tygrysów, mając**, we trzech niedzielach, 
były już i .ko koty douipwe). niedźwiedzie, wilki etc. 1 Wieczorem 
samym powróci ikony do zamku do Bareitli, gdzie kolaęys późny 
w nocy trwał;!.. *J

26. -lulij rano szedłem z Królewięem Jinśeią na górę ad 
-Principeiłi Hacreditariuiu. i t-ain pożegnawszy się z nim, wyjecha­
liśmy o szóstej rani) z Bareitli. (larpizon w bramach zamkowej 
i miejskiej stał uszykowany. Popasaliśmy cztery mile od Bareitli, 
gdżie .IP. Marszałek Wilflelisjtóhi i P an  Baron Stein traktował 
n a d m ie n ie n i  Xcia. "Jmei Margrabiego. Tamże przeprząg.sży konie, 
jechaliśmy drugie cztery mile Tło Erlang, gdzieśmy stanęli przed 
wicozorem. A o milę pi'zed Erlang' przyjechało dwóch kawalerów 
od Xeift .1 md."Margra,ffa, Mrs. Beriinger et .Bosock z komplenijj*^ 
tein. W crótee za tymi kawalerami przyjechało ,24 konnej lęiiej- 
skitij gwardjej, którzy z.a karetą hrólewica Jmei z doby te mi szpa­
dami jechali. Przyjeehawsgy* przed pałac, zastaliśmy Kżęcra Jmei 
MargTaffa^-njcsi Królowej J ijm ei, same 5 iężne Jojinć Margrabinę 
i Kżns Jejmość de Sax Zeit.z » e  drzwiach stojących i z a flekiem 
i ludzkością wielką przyjmujących Królewien. Jmdi, W pałacu 
wielkim kilka pokojów przybrano dla Królawioa Jihci, z którym 
ja  w tychie-pokojheh stanąłem. Idąc do kolaciey do stołu, Imali­
śmy wszyscy kartki i damy i kawalerowie, gdzie który miał sie -1 
dzioć. hrófewac Jm ć miał siedzieć, z Xiężną Jejmością Margrabiną, 
a ja  z Xżną Jejmcią iS*x Zeitrz. Kompnnja dłu*-o w ńocy trwała,

7*
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potym sain Xże Margraff odprowadzał Kro lewica. Jm ci do appar- 
tameiit.il.

•27. -Julij. W  dzień urodzenia Xcia Jm ci Matgraffa ("na który 
dzień wielkie praoparameauta uczyniono'), szliśmy Kno z Królewi- 
eom Jmdiii do appąrtmuentu Xe,ia Jin. Margratfa w ogrodzie; tam 
KróJewie Jmó winszował diom Natalis Dziadowi swemu przy ca­
łowaniu reki je*o, który z poctieeliy łzami się zalewając i przed 
starością. mówić ni o mogąc, p isk a jąc  ty I ko wnuka swego Królo­
wie*! Jmci dał mu swój o.r.dip;, vuę w,stgdze błekitnei, to jest krzyż 
kawalerski z czterema orłami, dwa cztenrone Margrabiów Iirau- 
deliliurskich. a dwa czaruj Pruskie z napisem C m cordaiit a z dru­
giej śtyony ' ęonstanęe et M tem ełle  Po jest złożone
z pierwszych liter Imion Xcia Margraffa i samej Xieżiiej, to jest 
Christian Ernęst, Elisabętlia Sophia. Teraz dwa czehvoue_i dwa 
czarne orły dano z napisem coneordant.. Scienduin, że Margraffo- 
wie de Bwraitłi. jednego są Domu z M urgriibiami i Eh ktorami 
Prandenbiirskiemi, tylko się rozdzielili dobrami ante lntroductnm 
jus Majorennitatis i tale domu llranilebiirskięgo je s t  orzeł czer­
wony a Pruski orzoł czarny. Drugą racy a, że '/sam ą X i < • ż 11 n. J  o-j - 
mośń teraźniejsza Margrabina Macocha Królowej Jmci ( bo Mat.fea 
primi tliori była \ iężn iczka  \ \  irtoffiberskiF) jest ę i  Ddinb' Ek“ to- 
rali B nu idebw giea . siostra rodzona Króla Jmci teraźniejszego 
Pruskiego' i ^Krthfu rodzeila Xiężfiej Jmci de. 8ax Zeitz a primo. 
voto była za \ iążęc iem  Kurlandzkim. Dla tego te orły i DOmliw 
samych i męża z żpną ,herbowne mają napis ('oucordmit. Po .Kró^ 
-tewicu Jmci winszowałem j.a dieui Na talem X&iu Jmci Margrafibwi. 
Potym inni różni winszowali, jako ki Mr. 1 łiInirz .Oborlioffnioiater 
Xżnej Jmci Margrabinej imienioin Dworu.-całego, i >1 r. Kranken;  
bergi (JherlioftńiefJ.ster Kmźnej Jm ci de S as  Zeitz imieniem dru­
giego Dworu formaluomi ora.eyami, którym d\, om Ji^e-rliolTmeiste- 
rom dał Xże Tmć Margraff tenże order co Królewien w i Jmci. 
Potym w kotły bito, trąbiono i z dział trzy razy strzelano. 

'Szwajcarowie, Granadierowió z gwardiej Dworskiej Xcia Maugraffa, 
mieszczanie i ceblrf z muzykami przed pałacem praeselitow ali się 
i szykowali w kilka lilii/, począwszy od pawilonu albo de l’oran- 
g«yie w dgpJdzifi. przez daty p k c  aż do kośMdła naprzeciwka 
1’orangtyie także w ogrodzie nori te r  postawionego. iGo gdy  wszy­
stko w porządku stanęło, szliśmy do kościoła, między uszykowa- 
nemi linjami; Króle wic Jinć prowadził Xżnę Jej me de- Sas  Zeitz, 
a ja  Xżną Jujj? 1 M a r g r a b ią ,  Mr. 'P ranckenbero*  O&erhoffmeister 
prowadził Xi-ężniczke .Tnie de S as  Zeitz a Mr. Pillnitz, driBji
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Olterlioffmeister prowadzi!' Alężniezko .Tmć Kiirl,aiidzką., pasiorbieę 
Az.nej Margraftowąj, zrodzoną z Xiężniczki de Nassau. Przyszedłszy 
do kościoła na chór, Chór był rozdzielony na-'trzy części. W po- 
śiiodku choru, ex oppMsito ołtarz#,* krżeeła bylgA postawione cztery 
dJa dwóch Aiożn, Królewica i M argraffa. Po prawej ręcę-w  prze­
grodzie były krzesła b te  poręczów. dwa dla dwóch Xieżniezek, 

■a po lewej ręce takiftż krzesło bez pttf^j-zy dla mnie. Chór axa- 
liiitein karmazynowym obity. W dalszych cłióigeh refflexet- k u  

ołtarzowi idących po ‘prawej ręce- były Ltainy i Praueneyminer 
I) worów obudwóch, a po lewej ręce Mijrrsttowie, (Jonsiliarze i inni 
Kawalerowie. O.lióry te dalsza suknem (Jzorwopem obite. Po wzię­
tych miejscach, naj pierwej Minister Kalwiński wszodł na ambono, 
w pośrodku ołtarza będącą, a przy ołtarzu p.p bokacli dwie świeco 
palił - się, i m iał irancuzkie kazanie. Po akończonein francuzkiem 
kazaniu wszedł na tęż ambonę laiterański Praodieant i miał nie­
mieckie kazanie, po którym skończom m  przyprowadzono parę 
ludzi efcarych, męża z żoną, ęó z aabiw,już 56 lat mieszkali i po­
wtórną Minister Liberski dawał im benotlykeyo. ko których oere- 
monjach skończony* li z dział wszystkich bito po trzy razy. i tyleż 
razy z ręcznej strzelby strzelano. Xa ostatek jjf trzeciej popołudniu 
szliśmy ty mze porządkiem jak i pierwej do pałttcu wielkiego na  
wielka salę, gdzie stół byl wielki postawiony długi. We .środku 
Siedziały na' y i i e j n a j p i e r w s z y e t i ,  pa prawej ręoe A/.na Jejaić 
de Sax, Zeitz, a po lewej Xżna .1 me Margraffowa, przy Xżni« 
•Sax Zeitz Królewno, Margraf? i ja ;  a przy Xżnie Mlargraffowej 
jS/.mczka-de Sax Zeitz i Xżniozka Kurlandzka. Potym w rogy stpłu 
Mr. Miltiz i inn, rółżni jako to Baron rśzteiu, Baron T a iH * ,  Mr. Al- 
borti. Mr. Kocher, intimi Qons#liarij Xeia 'Margrafik Oberhoflinei-st.or 
Franckenberg', Obormacszałok Wildfenstein, Obe.rmarscha-lek Mo lek. 
OeneWił Biber, OberliolTmęister Piilnitz ndefciedział u stołu, ale gdyśmy 
sli d.o4>tołu §««dł przed v. szystkiemi z laską,; na kształt Marszałków - 
skiej, hebanową w srebro oprawną, z dwoma uniami seąfcęrne.mi na 
wiJfegbu laski i z taż. laską prowadził potrawy, co na, .stół' jirzjr- 
nblzoBo, Za każde zdrowie.'co Królowie dnić i XłżeJ .T. Margraf!’ 
pił. strzelano z dział pyt cztery razy, a co inhi pib. to po trzy 
razy za każde zdrowie. Po skończonym bankiecie, szliśmy oglądać 
pokoje samej \ż n ę j  Jej mci dostatnio i bogato przybrane, a oso­
bliwie galńfiot dla wielości , wielkości kamieni drogich, et raria- 
roin curioSitatum godny widzenia. W pokoju najprzedniejszym 
ło ko bo jest namiot barzp bogaty, stoły, zwierciadła, gierydony, 
bistra, krzesła, stołki, kanapy etc. sum etsrobm o złotnicką piękną
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robotą. Beszta dnia na przechadzać w ogrodzie i w kartach ze­
szła. Na kolaciej znowu promiąeue kartki biorąc, siedzieliśmy 
uMjafłą wielkiego okrągłeg&, w pośrodku którego była machina 
wystawiona jak tropliaoum z statua, Xcia Margfaffii w lllumina- 
cyadi i z fontannami juzy muzykach i koncercie. Kiedy Królewno 
•lino do sickrio''odchodził, wszyscy Ministri, (MTiCyftlistowio i Ka­
walerowie od obudwócli Dworów zawsze mu as&istowali. Tegoż 
dnia po koffiniey objeżdżaliśmy na wozie kiszce całe miasto 
i wszystkie ulice dla widzenia illunnnacyi po wszystkich domach, 
tak w nowym jFrancuski 111, co sjfe Francuzi refugier fundo ja jako 
i w starym mieście. Go wzięło czasu do kilku ^pidzin z pólTiony.

. et BO. -lulij. Trwała codziennie ta .solennitas, wy­
dawszy z dział bifcia. i żeśmy promisóue kartki Ijiorąc, siadali 
zawsze u stołu Podczas ojpiadów odmieniano zawsze tigurę stołu 
w litery imiona znaczące, jako to B. Ernest. 0. Christian, Al. 
M ana, Xieżnoj Sax Zeitz imię etc. -'A 'podćzas kolncyi miedzy fon­
tannami. zawsfce machiny odmieniano, w piramidy, w orły etc. 
fpnt.umy puszczające. BO. Juli,] byliśmy w Akadcmiey w mieście, 
gdzie była oracya niemiecka, muzyka i chłopcy tańcowali, for­
mując litery imion A«ia Margraffa, to jest C. E. M. 11. Ghristhin 
E rn es t  'Margraff de Braudenbonrg. Tamże kilka pimegyrików 
przj pisano Xcin Margraffowi i samej XrŻne.j Jmci. Tegoż dnia 
jeździliśmy rano na łowy około miasta Erlaiig z chartami, ruszni­
cami i ptakiem.

Ś fe  Jn li j . "Przebieraliśmy y ie  w£zysCy*po chłopsku i damy 
i kawalerowie, jakie kto naprędce mógł sobie suknie sporządził 
i kaitki graliśmy, ktejtz jak^jdam a miał być i na którym miejscu 
siedzieć u .stołu. W tym stroju jechaliśmy na kiszce o południu 
pół mile od miasta do miejsca pewnego, nazwanego M onpln isir, 
na  którym m ie j^ u  dla siiuaciey przyj (mniej i prospektu Xzna 
Jmć Margraffow a stawiać ma pałac albo maison de plaisemse. 
Tamże że niemasz budynku porządnego, wystawiono przy łąci* 
sfllSIz zieloności w oktangnt. gdzie stoły miesiącem stały, wszyscy 
offi cero wie, ygrana<ljdrowio, muzyka, po chłopsku byli przebrani, 
różutemi modami. Półmiski glinianne, talerze i konewki do picia 
drewnjanne dawano. Mnie przypadła para z Xźną dejmcią Sax 
Zeitz. Przy tejże' łąc&. działa były uszykowanie X 1'. S6', z. któryc.li 
gdyśmy przyjeżdżali, ognia' trzy razy dawano. Blisko sali, 1 gdzie 
■b\ły stoty, by3j> kramów przy drodsae kilkaąaśóie z różnemi*ga- 
lanteryami, do których gdyśmy się po objedzie przechodzić ehtffćlT, 
deszcz,,spadł srogi i tak walny, że na  wszystkich ludziach i da-
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mflch suchej nitki nie było,. i kupcom wszjrstkio towary przemo­
kły z niomałą ich szkodą. Gdy się deswrz n#iszył, przeszliśmy po 
wodzie i b ło«e  do domu bliskiego, to jest Dwfyju starego: tam 
przebrawszy się o :§zóst.ąj z południa wyjechaliśmy z M onpla isir  
prosto do X ore(nberga: na odjtjzdnern tijzyrazy z'wszystkich dział' 
bito i kawalerowie niektórzy odprowadzali blisko pól' mil 9; s tan ę ­
liśmy w Norambpfkn o ósmej wieczór, mil dwie od Erlar^g. Go­
spodę najęto dla Królewien .Imei pod złotą gęsią, za całą kamie- 
nifę. z ttózystkiv*fni pokojami, drwa i świece do gospodarz dodfld 
powinien i pośóieln, na tydzień zgodzono sto talarów.

I ? .

Pobyt w Norymberdze. — Zabytki. — Przechadzki. — Einsldrehen — 
r-iiIfraMl if —  Kinzingen. —  Wiirzburg. — Essólbneh. — Hanau. —

Aszafenlmrg'.

A  11 g u s t  u s.

1 Augusti. Peputati od miasta Mr. Furor Burmistrz i Air. 
■Grunliein .Radny Pan. witali Królewic.i Jmci imienieiii Magistratu, 
ofiarując swoją przysługę w pokazowaniu w tom mieście, cokol­
wiek j J t t  godnego do widzenia. Togeż dnia Xże de Bareith z li­
niej nazwanej Colmbach był u Kro,lewica .Jmci, i Baron Wełen, 
syn Feldinarsznłką Duńskiego. Wieczorem jechaliśmy do ogrodu 
za miastem niejakiego •Rzttflggs* lirowarnika. Tegoż dnia e.ypedjo- 
waliśmy relacyo njęńiiecką do lu ó la  Jmci z podpisom moim id .  P. 
Ahltica, tudzież z pieczęci jimi i moją i dP. Aliltica. Także Air. 

ijEjoScn Minister ' rei la dmci w Ratisbońfe, umyślnie zjechawszy 
witał i z żoną Królew.ica dmci.

Angus. Przyjechali z Eirlang jMr. l.^lBaron Sztein i Mr. 
lYanckeiiberg: byliśmy u 'mieszczanina pewnego widzi j *  pałac 
króla d. Francuskiego Yersaillcs z całym ogrodem i fontannami, 
tudzież z pałacami Trianon i la Men.agerie z drzewa rznięty. 
Zkauitąd hyliśipy n drugiego mieszezanma, u którego iest statua 
Króla szwedzkiego Gustawa Aclolpha ad \ irum  jego twarz i sta- 
tnrę Pepraezentującua, z tą s-zpadą. którą tenże Król nosił i miał 
przy boku. gdy był zabity w bataliej pod Lutzeli in Imperio. 
Tamże jest gabinet euriositatum jako to kampowanie artylieriey
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i wszystkie doj niej rei (uisita in paryo. Forteca z znpelr.ą fortyfi­
k a c ją :  modeluszę z krzysztalów djamentów na świacie, najwię­
kszych u W ielkdajS) .MoSjofa w Indiej, u Oeśarza Tureckiego, 
i u Aidżec-ia Eloreńskiego. Przytym różne obrazy i rżnięta,-, w ma­
łych sztukach. 4fgiże mieszczhnfe pomieniony pokazowa!’ nam se­
kret, że żelazo zimne bijać dosyć letko na kowadle za kilką nde- 
rzeliietn rozpaliło się jak  ogień; Item  proszek pewny, gdy wsypa! 
Da wodo, cłioó kjwirękę' zatopił w wodzie, nic się ręka nie zmo­
czyła, o.lkoSby wodę miesza! najbarziej. Wróczoram byliśmy 
w ogrodzie mieszczanina, gdzie poznałem lejni. Panią Generałową 
Jan.uszową.

8. Aug. Byliśmy rano w iA rsenale , to jest Cekhauzie dosyć 
pięknym i porządnym. Połjym w Batuszu w wielkiej sali była 
orącya, pogrzebowa ła c iń sk a ' z okazyi śmierci (Jeissarzti Jmoi Jo- 
ęeplm. Wszystek Magistrat był w żałobie. w płagaczacli długich 
z krezami i z kapeluszami koiiozatemi po sfeurośwjfeku. Orator 
W  w katliedrzo pocj baldacbinern, ąuknem czarnym 'Cibitym, a po 
obudwu stronach „Magistrat siedział swym porządkiem na ławach, 
suknem czarnym obitych. Ex opposite kathodiy krzesła stały ża­
łobą powleczone dla Deputatów alCireulo Francimiae, którzy tu 
na ratuszu swoje seśsye miewają. Po orąciey muzyka grała  syui- 
phonje umyślnie dla tpgo aktu skomponowane. Tamże - na  ratuszu 
ufszystkio izby, sale, jako na, różife jm isdykcye d Ł  rozdzielone; 
widzieli,iiny Miasto, to j f j t  Git iąas Jmperialis, to- jest wolne 
i wielkie territorie majądte, u sobie jest wielkie w m urach  i wa­
łach  z ciosanego kamienia. myc-zk$-Beguitz ̂ środkiem praw  mia­
sto płynie. Kamienice v ielkie alg większą dzęśoią staroświeckie, 
z oknami inałemi, dla pokoje biemne mające, bruk piękny
z głazów kamiennych kwadratowych porządnie układanych na 
kaztałt. paryskiego bruku, tv lk | ,  w ] 'aryżu większe są kamienie. 
Zamek nad miastem at&roś\vioeki na górze, defiendenctę od Ma­
gistratu mający; w którym Uarkrnttowie Brandenburscy', niżeli m 
Ełeelores byli assumpti rezydowali, i byli Burgrabiami tSaryni- 
bterskieini, który ty tn l hucusął 'Dońr, ćuły Btóhdeburski et in linea 
Bareithia liaugtinet. Siituacya miasta in Circulo SYaneoniae, w v,i«l- 
kioli równinach okolicznie. Wsie wszystkie murowane, jak ntrfe 
porządne miasteczka. Radnych Panów je s t  3$. którzy kolejno 
praeeidują, odmieniając, s io - co miesiąc. Miasto to cum kerr ik S i l  
ad territorium zaś flo tego miasta natęży Uzt-ery mniejsze miasta, 
i 12 Aeinfcer alblŁ Fflegd^-to jeąt maty miasteczka, iako to: Posten- 
hoff,?4bTt.dorlf, Lltuff, Hersprueh. Engielthal. Urewenberg, Hohefi-
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ateiii. Hilpoltstein, JPetzefnstein, Velten, ińclifonan, Reicheiieek. 
tyle daje kontrybućiej pod&zas wojnv a.d Imperium. jako Elektor, 
któryńluchow i_y bt  pro oontifijSfcnti suo daje dwa tysiące drago­
n i e /  i swoim sumptem plafsi im i trzymać ich powinno. Wszyscy 
niemal habit,autes Luterskioy rełi-gioy, tylko jest jeden kośeioiek 
Katolicki Magni Magistri Orclinis Teutonici. W tymże mieście 
ii Szpitalnym kościele assarran tur diademmata Imper.aliu, jako to. 
korona, hasło i e.a.l'y strój do koronaciey C«ssjft'zów służący. Ale­
śmy tego widzieć nie mogli, bo podęzaS ints-rregnum nikomu nie 
pokazują i ha inne miejsce przenókić zwykli tó ornanienta. póki 
Oetihjg nowy ex consensu wszystkich Elektorów nię. stanie, od 
których wszystkich powinien być ordynans do wydania cJThainen- 
torum dla korońaciey Nimel^ńiii; i znowu też oriiamenta do clio- 
wania miasta, temu eonlijjeittair. -[To miasto mają profipenfcr(f,(jwc­
inani »o et Europae. Kościół jest piękny Ś-o Sebalda i jago mo­
numentu m z mpsiedzu godne widzenia i różne an ticpiita t^  przy 
tymże kościele, osobliwie, relicjuie. Go ludziom znacznym, pokazują. 
Kościół S-ej Lfmrentij i w nim zegar osobliwy. Kościół item 
Prediger Kloster nazwany, przy którym porządna i wielka biblio- 
cheea. Ezeznicki most, I< leiscli Briicke nazwany. kam ienny | |z  jednej 
arkady bez utdnąj podpory, przy którym jest, z kamienia wycio­
sany w ó ł,5; napisem w ten . jjm s: Otnma in mumio hobent- stnmi 
jm » r i,) iu m , et sua increm m ta, sed i$te (nu,mi w C tis) l*os nunąati, 
fiuif )''itulus. Godziny w tern miąśeie- bijąijęd wschodu słońca, n ie  
od północy pierwszą poczynając. Item pierwszą kija ku nocy, po- 

j^zyniiąc od zachodu słońca. Gabinety osobliwsze cum enriosita- 
tibqe. sfln‘ M olkammerische, APolserisćli^ . imdt. Viatisohe. Także 
Pana  Elmnra gabinet metalów i kopej'Sztycliów. W  tym mieście 
jes t  nlie„małych i wielkich ihiSS, studzien 1 1 ;2. Mostów kamien­
nych 12. Wieżów dokoła miasta Po ohiedzie "wziąwszy wia­
domość, że \ ż ę  Jmć Margraff, sama \ z n »  Margraffowa i Xżntr 
•Tinć 9ax Zeitz, z obiema lulodemi Kiężńiczkami, jechały z E rlahg 
do ogrodu pewnego' na przedmieściu tuteęzńym dla widzenia się 
jeszcze z Królewicem Jimna,' jechaliśmy nie bawiąc konno prze­
ciwko u mi i pół godziny przed miastem spotkaliśmy się z niemi, 
i jechaliśmy pospołu do ogrodu mieszczanina, nazwanego Welóhor, 
igdzie zjadszy potrawy na zimno 'między i\utajni ustawione pod 
namiotem, odjachnła cała .kompanja do Erlang, któką- pkoło pół 
godziny w polo wyprowadzaliśmy, tan dom sami w #c il iśm y  się 
wieczorem do miasta.
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4. Ang. Jaujiatecą rano z Kóólowicein Jmcią karetką do 
E rlang  na objad, w te jfe  karacie był Mr. le Barpn Szfcein i 3VIr 
Moj,tgj£ę, .gdzie niespodzianie spadszy, po objadzie przed wueAzo- 
rem, po tfzecr&tn pożegnaniu z aiążgeiein Alargrallem i Aiężnami 
powróciliśmy sio. do Niirombąrga na noc. Tegoż dnia część baga­
żów cięższych z ludźmi mniej potrzeJmemi, ruszyła sio ku F ran k ­
furtowi. Przed samym Adjac&dnyni z E r lan g ,  Xże Mrfrgraff pro.si- 
wszy mię. do pokoju swego, dal mi o r d e r .swój. tonże co i Króle- 
wicowi dmci (.jako się wyżej pod data M . Jijlij opisał'#)* prO$£c, 
abym ten znak affektu i distinkciey z rąk jego przyj%ł. 55 ezogo 
wymawiać się nie godziło, kiedy sam Królowie Jm ć przyjął i na­
leżało tym  ukontentować staruszka, przyjąwszy ten order z rąk 
jego, ale żadnej,przw nim nie przyjmując reguły, ani obligaciey.

,August.i. Rano jeździliśmy do Zafiiku. w którym nic nie- 
mase do wadzenia, bo struktura staroświecka w nim, ltąd jeden 
prospekt, tak na miasto jako i na kraj okoliczny. Po tym widzie­
liśmy fontanną z metalu lan^, fok oto której począwszy ab Anno 
1600 robić począwszy, ale podczas wojennych teraźniejszych Cza­
sów nie -kontynuowano. Jeszcze nie skońceona i wielkiego jeszcze 
sumptu do perfekci.ey • swojej potrzebuje. Statua Neptuna wielka 
z metalu na wierzchu stojąca,’ a spodeip na fundamencie kai&ion- 
liym osoby inne na czterech koniaeli morskich siedzące i Trifco- 
nes 4 na Tlelphinach wszystkie z metalu. wod» wyraieać mają. 
Ta, fontanha ma stal? w pośrodku rynku. Po uwiedzie nip placu 
zwyczajnym do z.w;ią?zft szazwania, szezwano .jelenia, niedźwiedzia 
i wotu, które speetheulum miasto' oxhibuit dla uciechy Królewica. 
Jmei. Tegoż dnia dwaj młodzi S ra f fo w *  z Austrley nazwani de 
TiiTtehn witali Królewica Jmei.

a. Aug. Po obiedzie wyj achaliśmy z Norvmberku o drugiej 
pc> pd fnda iŁ  Stanęliśmy na noc za dwie poczty w Emskirchien, 
miasteczku do X,ć'ia Margraffa de Bareith należącym.

7. Aug. Jaeliuliśihy jedną tylko pocztą, to jesfc mil 2 do 
Laugenfoldt na objad. Ale n-iżeJi z Etpskirohen wyjachaliśmy. że 
lasy tam *ą podi samem miastem, w których jeleni pełno, jeździł 
Królewiczami ■ na łowy z r a w ,  gdzjb tswierza tylko zdal&ka wi- 
dziawszy buz strzelania powrócił się uazad. Na noc jachaliśmy do 
Kinzingwi miasta do Nźgcia Biskupa Wirtzbnrskiego należącego. 
To miasto ję s t  porządne z innrom z 'ciosanego kamighia i fossą. 

„Sfcdkiem miasta płynie rzeka hlacnus nazwana, przez którą jest. 
most piękny kamienny i tam sitf raz Maenas. przejeżdżał. Stanę­
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liśmy gospodą pod • gęsią. Kraj "okoliczny p ię k n y  pola wielkie 
w równinach, a po górach dosyć odległych, między któremi i mia- 
.ft-ę leży, winnięe hardzo ggste i wielkie i 1, prospekt mity §'£J- 
niątfe.

8. Aug. W \ jachaws^y z Kintzingen rano, jachaliśmy krajem 
niesłychanie jak pięknym, wesołym, urodzajnym, wsiami wszędzie 
od Norymlmrkłt począwszy, murowanemi jak miastami, między 
winnicami, mil trzy do Mirtzbujjga mnisia a mzydenciey Biskupa 
W .rtzburskiego, który jest  oraz Prineeps Roman i Imperij et Mnx 
Orientalis Frafte&niae. Biskup tutjfrozny doelipclaiui i potencyą 
przechodzi Elektorów Duchownych, bo wojska swego mpże mi*p 
blisko dziesięć tysięcy, jako podazas wojny teraźniejszej ma lubo 
in  parte potiori na  zapłacie Angielskiej i Holenderskiej. "Swoim 
zaś sumptom pięgj albo śsgtffi tysięcy ludzi śagalaraycli iSiistento- 
wać i trzymać nioże. Teraz jaSt biskupem Comes Gfraffenelan. 
Stanęliśmy pod Łabędziem. Miasto to w miejscu srodzŁ. przyje- 
mnem. między górami dosyć jednak odlogłemi. leży w równinie, 
joet dosyć a ielkie, regularną fortyfikacją, 4o jest  mureni i ram- 
partami kamiennomi przy fossaeli głębokich la k p  sjicbych. opa­
trzone. STzodkiemj,miasta płynie Maemis, na której rzoce lhost 
jest , piękny, kamienny. Domy w mje^4jp'* są stare, po większej 
części w pruski mnr murowane, to j i s p  między wiązaniem dife- 
wniannym kamienie albo’ cegły kładzione. Ale kilka pałaców pię­
knych i kościoły piękne mające. Zamek nad mia,steru na górze 
wyniosłej nad sarną rzeką, dobrze ufortyfikowany, z marami ram- 
partami etc. kamte^memi. — "Sam zamek strukturą slaivświeck% 
w ąuadrat założony na prospekcie bardzo pięknym nad fzoką, na 
miasto, równiny i g ó n  dosyć wyniosłe z winnicami. Pod samym 
zamkiem,, na gjórze spadzistej ku miastu jest winnica, na której 
najlepsza w całej Frankoniey  wino rodzi się i dó parnego Bisku­
piego stołu obraca się. Ten zamek jes t  rezydencją. zwyczajną 

.Biskupów tuteoznyeh. Pr$ed objadam byłem w kosaieie Patbedral- 
n . m, %.ftdnym 'widzenia nie tylko dla ozdoby w ołtarzach i w chó­
rze capitularnym. ale nienuiifej dla skarbu i dostatku argenteriey 
w statuach piąóiu, lichtarzach na  cztery łokcie wysokroli i (Jrucy- 
■BKie blisko piąci u łokci, w lampach harzo wielkich. kielichach 
kilku złotych etc. etc. Między innemi jest, krzę ż z partykułą wielką 
drzew a Krzyża Świętego. Z kościoła tego jeździłem do Szpitalu, 
w króryrn jes t  osób ubogich blisko 408). — W  tym szpitalu jest 
pałac wielki i wspaniały dla rezydencioy Biskupa, w którym sale, 
i pokoje Y/.gee godne ak widzenia. Ogród przy tym lubo nie harzo
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wielbi, ale piękny z kilką fońtannami i .osobliwym pałacykiem 
dla. letniej rezydenciey. Ubodzy strofcfecłi-~tego pałacu mają 
swoje pomieszkania dosyć U porządne. fitnyeli kościo­
łów dla czasu krótkości, żeśmy si-gj*„spieszyli do Frankfortu nie 
widzifiłem. Wyj achaliśmy tedy o trzebi ej z południa z Wyrtz- 
biirga przejechawszy drugi raz Maehuin rzekę przez most. Za 
pierwszą pocztą Beńiblingen nazwaną, w pół drogi do drugiej 
poczty do ĘgSelbaeh j a d ą ”  jfcst miasteezko^ftóiiekfort nazwane 
nad Mae 11 eta, ex ojiposito tego miasteczka, .jest klwsztoi wielki 
Augustianów za rz a d k ą  O* ifftostein nazwany, tam się, trjiSei raz 
przeprawiliśmy przez - Maenuin promelh,' i stanęliśmy w drugiej 
od W irtzburga poczcie Esselbacli na noc: któro miasteczko fii 
parte  do biskupa Wirtzburskiego, in parte do Elektora Mogunc- 
Eiejko należy i jo^t 'miedzy lasami sławnemi dla wiełeSci zwierza, 
SzpessełP nazwanym. Te całe lasy -sjU dębowe-, m ał0 'eo  innego 
drzewa obaezy, w któ'r$9i Iasae.li łowy do Elektora MogmitdijGgo 
należą: dla których czięsto do tego tu miasteczka sam Elektor 
prz/ jażdża.

fNiąg dal szy-"na stąpi}.



OryIa1} Michała Maliniaka2’
w s p o m n ie n ia  z p o d ró ż y  W i s ł ą  d o  G d a ń s k a .

Było t*ę w ni aj u r. IńOI.
1 ’łyueliśmy z drzewem Missłą jako flisacy, mijaliśmy mia­

steczko Zawichost i gadaliśmy o t-em i offem. ,a miałaiiwna mojej 
tratwie starego oryla z JŁłyżowa. nazywał sje WbjĆjjgtth Toiil, ten 
kryl bardzo (ja d lu ry-  zliał każdą lmojscpwość m  \\'isłą i umiał 
coś o niej, jęfiowigłlzieć ciekawego, a

Kiedyśmy, y ę  ’ zbliżali do miasteczka Bachowa, które leży 
po p raw im  brzegu . \VM'y zarstz za Z a w ic h o s tu  jedlic milę drogi, 
stary Talii zwrdaił się do nas, poczęstował na#J tabaczką, -a miał 
zawsze dobrą ruską, i spytał •

— Miecie o ryle, zkąd sio wzięło miasteczko Radióv. z 'geego 
ta nazwa powstała?... To wam powiem.

N im lo miasteczko powstało, za, czasów Polski byl tam ni-e- 
p tzebyty jak po dziś dzień jeszcze ta okolica Pachowa naj­
więcej jest zalesioną, ale przed wiekami to ciągnął sjf wzdłuż

r ) O r y l  w gwarze Indu w powiecie tarnobrzeskim i niskim 
w 6-alieyi znaczy ilj$ak, pochodzi zaś od słoWa o r a ć  t. j. przepychać 
Watwy po małej wodzie, czyli, jak flisacy mówią, „większą, głebszft 
wodę robie, cfo się flisakom często -Marża.

5  Doświadczony a inteligentny flisak z Rzeczycy długiej w poę 
wiecie tarnobrzeskim.
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wybjjząża piawego rzeki \\[isly cjeinny bór a rozległy bardzo.' Jjjo 
aż za jednym ciągiem było można tym lasem zajść do Lublina, 
do Józ&fowa. Kazimierza. Puław, Opola i innych miast i miaste- 

•tjzek. W iec podówczas,. -gdy te lasy tak były wielkie, a zwierza 
i niedobrych ludzi wszędzie po kniejach p e łn o lP a n .  to jas-t wła­
ściciel owego lasu skąś tam dowiedział się. że m em ry  bardzo 
umieją uprawiać role i to choćby najbchszą glebę. Tak więc spro­
wadził kilku kolonistów i oddzieliwszy :m kawał la.su. kazał kor- 
ezować i tak uprawiać tam mieli one glebę.

Gdy już niemry przybyli do Opola do zamku Pana i otrzy­
mali pozwolenie na wyrąb lasu,., tak najsamprzód byli e.Lokawi iść 
tam do Jtiego i zobaczyć, juki $4 las. (uh  już stane-li niedaleko 
wyznaczonego miejsca, obrali z pomiędzy siebie jednego .jako 
przewodniczącego czyli w ój t. a inad tobą. a ąi zaś mieli ws?vscy 
jego głosn słuchaii. Było ich wszystkich dwunastu, po tym wy­
borze ruszyli w dalszą podróż ku przoznai&onemu miejscowi, a, tak 
z podziwieniem ' bojaźnią rpzglądali się, po lesie, juz to czy dziki 
zwićrz nie iazio, już to czy czasami zbójcy ich gdzie n.e obskoęzą, 
już to zą domem podleśniczego, który ich tam miał zaprowadził-, 
gdzie było miejsce na wyrąb wyznaCzohc im prztjfe samcze Pana  
'właściciela.

Gdy tak pofstcpują trw o ^m ń e, jeden drągi emu jęsfczę. więoąj 
s trachu i hejaźni nagania, w tein na skręcie drogi zająą m ig !  
i poleciał dalej w M ,  tylky gałązka mała chrupnęła, która się. 
pod ąiężarorn t&guż złamała. Oi wszyscy, jak toh było dwunastu, 
nie widzieli zająca, stanęli, jak wryci i nic nipa mówiąc z prze­
strachu, aż ton obrany wójt pow iada :

— D a U st a jn  seińsfhomhc!
On wszygey resztę jedenastu mówią jednogłośnie-:
— ,Ja, j a !  dąs' is t warm, o H e m  Jezu !
\ poczęli uciekać naprzód, jak tylko który mógł- aby nie 

być ostatnim. T tak scHlysmm, zmordowani .przybiegają na czyste 
pole, które ugorem leżało i służyło za pastwisko bydłu podleśni­
czego, a przytom ujrzeli podleśniczówk§ i bydło nieopodal pasące 
się. pod dozorem pastucha. Stanęli wszysc# w gronie a snpaj&c 
jeszcze mocno, nie mówili nic jeden do drugiego na razje, aż po 
małym spoczynku powiada w ó j t :

— A lzo, m apie kamierąrfcn, m ii/!  (Teraz, moi koledzy, ci­
cho?) • W ir  w enłęn m us abrechnet. (Musimy się obrachowaó).

A jeden m ów i:
—  W a r urn? (Dlaęzegol).
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Wójt powiada:
— AA j a !  tpantm  icli mus afoeohnen? A le r  ajne unser rnan 

fe lt nauk! (No dlaczego main rachować? Bo jednego1' człowieka 
na.szago brakuje!')

— U as is t nirht w ar! — odrzekli wszysc^ (to nie prawda!).
Ale wójjT nie dał J r a n j  wytłóinftczyć i począł rachować. w ton

spo&ćb:
—  Ich lin- jaaf erste — pokazując na siebie ręką — ’ (ja jo- 

atam pierwszy), następnie wskazał na  najbliżej‘'.'Ąojąeego koj^ge 
i -lnowi:

— Dee l i s t  ajne, cwaj, %draj, fir, fin f, zeks, aibm, acht, najn , 
cechm j elf...

(To jest, j a  jestem pierwszy, ty  ,e&teś jgp ln , dwa, trzy 
cztery, p i « ;  .sześć,'"siedm, JŚni, dziewięć, dziasięć, jedenaście....).

Po skończonym obrachunku powiada wójt:
—. -A3j», majtie Kern kameraden, ajne rneuszeu unzer felt 

w ir ferloren dize hierl, och majn- (jtóĘ! was machten Kir cfrie gu- 
tes m on?...

Wszyscy ,rzek li :
— II a chuj jeseese r m i  może nie brakuje...
1 tak zaczął rachować na nowo tym samym trybem, «o i po­

przedni!) :
— fa jestem pierwszy, ty jeden, dwa, trzy. Widrf? pięć, 

sześć, siodm. osin, dziewięć, dziesięć, jedenaście...
Ł J  tak rachowaliby się byli moż<e nie wiem dokąd, aż ich 

z tako rachunku Wyrwał podleśniczy, k t8ry K ała  rzjflz z poąa 
krzaków widział i ' 4łyszał, a śmiejąc,się, powiada t e . słowa do 
nich :

Moi panowie! ponożoście się- pogubili...
A tak odezwał ąję w ójt niem ców:
—• Brakuje nam jednego <wjłowieka, bo- nas zbójcA w łesie 

rozognali i iakżeśuiy uciekali, tak jednego musieli złapać.
—  A ile was wszystkich było?
—  A dwunastu — odrzekli.

Podleśniczy policzył, akurat byli wszyscy, a śmiejąc się z ich 
głnporty.- zaprowadził ich do łajna rzadkiego krowiego i tam ka­
żdemu u tern łajnie kazał pojedynczo uczyiij^ wielkim palconj 
dziurkę, a potetu kazał dziurki porachować wójtowi i tym sposo­
bem znaleźli się wszygey, a miejsce llacJmcem  nazwali.
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W tym Raeliowk? —  opowiadał' dalej Tofil — przechowuje 
się podanie rifspiącern czyli zaklę.tom wojsku, a na znak pokazują 
s°b|e kamienie, łożące łjljz ładu, dosyć duże, tak dajmy na  to, 
jakbyś wsypał w wór dość gfuby. f^syoia.jafy z półtora m etra  
jfóJMoSoi, t rąy lub cztery rwbffęi ziarna i pfrłożył i oh gdzie w le- 
sie. Tych kamieni tam niepodal M isły leży, tak można powiedzieć, 
doy kilkadziesiąt a maże i kilkaset. Gdym tam był, miałem i eh 
ochotę policzyć, lecz niejwSty nie miałem czasu ku tumu.

1 tak, jak mówiłem, owe kamienie w bezładzie łażą 'od wie­
ków i siwy mecli poińgit z wiorzchu na- nicli a  od spodu szary 
i to pij" obydwóch stronach gościńca wiodącego z Ruchowa do 
Józefowa. Posiadają, że owe kam ienie ' 'Chcieli użyć 6 a szoso, ktditą. 
budują w teraźniejszyc-ll czasach od Opola do Józefowa, lesz ja t  
zaczęli jednego1 bić i łupać, ten -ń ie  phciał im się rozbić, Odko 
krew płynęła  z nisgg i dali mu spokój.

1 tak mówią, źe to-.część wojska z powstania Kościuszki, 
naszego pstatni&go bohatera połskiegp. (idy po przegranej pod 
Maciejowicami Kościuszko ranne  dostał się do .rpssyjskiei niewoli, 
tak pOwien oddział wojska polskiego, nie powst-ańców, WfSz uoj- 

Juka, odłączył ś | * z  trtTąwy niewoli i uchodził spiesmno do dzi­
siejszej naszej .Galieyi, mając zamiar dostać się pod berło au- 
stryackie. W if#Jgdy wo,szl: w ten las, tak maszerowali powolnie, 
aż przemaszerowali na miejsce oho, gdzie te dziś kamienie leffl? 
tam^paStui.h pasł wiele bydła i palił sobie ogień. Ponieważ to ci 
wojownicy zmordowani byli pochodem i wycienceoni głodem, gdzie 
k tóry i jak mógł,-? tam rysst-u>>k z siebie zdjął i co miał. tym się 
posilał. Gdy już wypoczęli należycie i mieli się, zabierać do dal­
szej podróży, leęz ponieważ nie mieli przy sobie ani trąb i ani 
bębna, co bvło'*jm rpogło służyć- na zwoływanie się, a komendant 
nie mógł inaczej bez zwołania się inars&u dalszego rozpoCz|ćf 
prźfeio ujrzał w pobliskiej gęstwinie, krowę chodzącą osobno 
z dzwonkiem. I tak pomału ku onej się przybliżył, a -ująwszs za 
dzwonek, otar-wąi,' takowy, lecz ąanim tej* uczynił. krowa uszła 4 a  
gośsiniec. V. tenże sam ęeas nadjechała pani właścicielka owego 
lasu i bydła, a ujrzawsży żołnierza z powozu, że się mocuje 
z krową, była tej myśli, że ten chce zamordować;,jej bydlę, „łłie- 
dosyćb—  pomyślała sobie*— ż k j a  i mąż mój tyle majątku te.tr a- 
ciliśmy na ,odzyskanie ojezyzfty i na nianię  to wszystko przydało, 
a do tego jeszcze bydło naszfe nie ma spokoju od njeb. Gdyby 
byli głodni ' a poprosili mnie, chętitiebym pozwoliła i posiliłam
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bym  icli. ale baz r^zuina oni są i za nasn> (loiro to nie msgfl^j. 
na chudobie naszejK

Zsiadłą z powozu i w sam ozgs, gdy tanż# komendant dzwą- 
nianiein zwoływał’ swoich towarzyszy broni, zaklęła wszystkich 
tak, iż nie mają się ruszyć potach aż" ich odradzi byd"l$,i które tam­
tędy z nndelmienia Bożego  będzią miało p rz e e $ a ja $  i dzwonek 
zaczepi o tego hami-eń posiaeią  Iwmendanta będący, a wt.eączns ma 
to być znak. że r o lg t a  powstać ma napowrót, i komendant wsta­
nie. zadzwoni na swoich współbraci, a tak b ^ lą  wojować za 
wiaajfei ojczyznę.

Takie ,4o wspomnienie u trzym ujeg ig  dotychczas o Bachowie 
i j%g£- lasaoh pięknych, a kto tam przechodzi, to mimowoli ode­
zwie mu się serce o strapię naszej ukochanej ojczyzny, że. już 
wiek mija, jak jęczy pod berłem carów ro sy jsk ich .  “)

Tak g w ara ja  sobie, płyniemy prędko i zbliżam się do mijj- 
śteezka Józefoua . Tu Tofil ^aczął nowe opowiadani-e..:

Bardzo w dawnych czasach żył jeden Pan  bogaty, który 
chcąc sławę, .swoją r«^szerztć na  całą. Polskę, zaprzedał się dja- 
błom. aby mu pomogli biwisłJtwa zbiera®, ijiwę, d&łtM czyli djaldy 
rzeczywiście mu pemugli' w zgromadzaniu bpg*aotw, a gdy już był 
bardzo bogaty, doczekał się trzech synów: nąjs tartzy  K a z i m i e r z ,  
młodszy J a n  i najiołodizy J ó ,a e f .  Zbudował itn następnie  ka­
żdemu jedno miasto, które to miasta od onych*synow.skic.h imion 
zostały nazwane. I  tak płynąc .jz Zawicliosta, Napotykamy najsam- 
przód miasteczko J ó i z ę f ó w ,  pętem J  a tfjj W i e ć, a zaraz w pól 
bliżu na drugiej stronie \Vi*!'y. K m -iim ers, z .poprzednich dwóch 
najwspanialsze^. Kazimierz i Józefów leżą po prawym brzegu W i­
sły a -Tanowiec po lewym.

jpo śmierci ojca cl trzej synowie pobudowali sobia- każden 
przy swojem-mifpsteezku pałace czyli zamki obronne, z których 

jeszese dziś można rum y  widzieć. Kazimierz najstarszy kazał wy­
budować wieżą  bardzo wysoką na gpFzS? którą, jak opowiadają, 
mieli nieprzyjaciele łantpjichom z armat w potow?$s£i|e . a połowa 
takowej jjJo dziś dnia s to r  co wygląda jak beiSzka lub tyieeh na 
górze i tokiem  od oryli nazwana. Najwięcej ruin napotykamy 
w Kazimierzu. rozmaite spichlerze nad samą Wisłą, których jeszcze 
d o  p i ę ć  można policzyć, r e s z k o  zaś całkiem r o z e b r a n e . f a l e j  
za fa rn rm  kościołem na górze zobaczyć można ru in y • obronnego

1) To podanie słyszał opowiadający w Brzozie królewskiej.
8



114 PRZEWODNIK NAUKOWI' I LITERACKI

zamku, którego fundameiita równają się w poziomej linii z e !sż(!zy% 
tem dachu farflego. Nad ołiemi ruinami za-fftkowem» sfci dóśyp 
jajfeczfe wysoka góra ,a na- niej dopiero on tok czyli połowa wieży. 
Przecudny widok i eajmnjijcy pokiada okolica kaziinjeęgka.

Dodać i to wypada, że niektórzy sjpWyli twierdzą, iź K i s i -  
m iers m iasto  założy! król Kazimierz, a Janowiec król Jan , Józe- 

# w  król Józef. .Ile w tom prawdy, dociec z tradycyi ludu jest 
bardzo trudno.

W Jcmoiocit na górze widać zdała zamek z czterema po ro- 
gaćh baszam i, dosyć wielki gmach na trzy s z to k i,1) lecz dachu 
i najwyższego piętra już niema, l?t> ł.n ispz/f tf®  I

Vi Józefow ie  tuż nad ' samym brzegi.em Wisły stoi krzyżowy 
gni^ch dwupiętrowy, tak saiino bez dachu, lecz dach spadł dopiero 
między J.S98 a ‘1899 rokiem, albowiem przed rokiem Jfj>08 Vmi 
jaszeKe na własinP oczy widział dach na Józefowskim zamku, 
czerwoną dachówką był kryty. W tym to zamku chcieli mieszkać 
ludzie rozmaici, ąpheieli go wynająć lub kupić, kiedy wszystkie 
zabiegi ludzkie na nic się jirzydały, bo djabli dobrzy strzegli i nie
dali ani spać, ani rp-zebrać, .słowem rui i przystąpić do niego.

I tak pewien bednarz ublzgr nie iuaj*.c skąd komornego pła-
*ść, chciał tam w jednaj z komnat parterowych zainiesskafc lecz
zaledwie się sprowadził do raczone j  komnaty, a tu zaczęła się 
podłoga trząść*'ściany rozwalać, -sklepienie opadać, i tak zmuszony 
był napowrótaesomprędzej się stamtąd wyprowadzić. Słowem, że 
na wid en spesób użyć- się n ie  dał on zamek i tak marnie ni- 

■sz-ezgje, gdyż przysłowie mówi. „ie Ttta z  n iecayhńkiem  *) nabędzie, 
to je,żęli sann nie rozprószy, to po jego (ki-eciach na  tym  plewu 
pokrzyw y muszą roswtj'a lub „Ido ze złym  nabywa, temu F a n  Bóg  
rozw iew a". 3)

j lj  Pietra *(z ni«nieckieg<P_Stook:).
2) Dyawłein.
3) Opowiadanie Toma natehtiflło MichałS llalinialui do napisania 

następujących wierszyą
” fcrdy płyniosz Wisłą, popatrz się bracie, 

ozy stare zamki nie* witają |S e |
W miastach Jfeefów, .Tanów, Kazimffijpfc 

^  pa .te pamiątki f>*wnó nie, zadrzymittszf '
Oiioć one stoją bardzo zniszczone, 
na wpół rozdajJe, wiekiem zwąlone, 
jak się popatrzy* na te zabytki,
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Tyło. mam posiedzieć co do tych trzech miasteczek, a jeszcze 
i to musze nadmienić, że niektórzy oryle twierdzą, iż ten Pan, 
co Józefowski pałac własnością jego jest.,' to ma prawdopodobnie 
żyć po dziś dzień jeszcze aże w F ary  fot, a to z powodu, że miał 
być dowódzcą jakimś przy powstaniu ostatni om i uciekł do F ra n ­
cy i, teraz boi się potęgi Carów i nie może do swoich dobrów 
powrócić.

Fiutego maju 1901 rohi w niedzielę rnniutko przypłynęliśmy 
do Kazimierza, tam icśm y straw ne  wzięli i okupiliśmy się, a że 
w iatr  mocny trzymał nas, więc zniuszeniśmy byli stać dwa dni 
na jednem miejscu. Korzystając z czasu, wziąłem rubla do kie­
szeni i wyszedłem na miasto. Tam prosto udałem się do m o n o ­
p o l u .  kupiłem gorzałki flaszkę za złoty i wyszedłem na rynek. 
Patrzę... a tu dwóch obywateli kazimierskich stoją i radzą coś 
z cielni do siebie, obydwa widać po zaroście, bo się nie golili, 
bardzo już w podeszłym wieku. Znienacka przysunąłem się ku 
nim z tyłu i natężam słuch, co oni tam radzą  tak zcicha. słu­
cham, a jeden powiada:

— Mój Boże! żeby nie to nasze szlachcice, to człowiek by 
jakoś teraz żył inaczej na świńcie, byłby wolny, nie pod obu­

ło choćbyś przemókł do suchej nitki,
oczu swych od nich '/wrócić nią zdołasz,
sam patrząc w przeszłość na młodszych wołasz:
Patrzaj tu, synu, bracie, sąsiadzie!
jak dawniej było, czy jest i czy bodzie?
Gdy pan bogaty miał spółki z szatanem, 
dał ciało, duszę, ażeby był panem, 
następnie otrzymał z swojej połowicy 
trzech synów, bo któż dobra odziedziczy! 
Najstarszy Kazimierz, średni zwany Janem, 
najmłodszy zaś Józef, ten trzymał z szatanem. 
Potem wszyscy pomarli, a majątki one 
przeszły dawno na własność pod carską koronę, 
tylko zamki zostały, lecz nieużyteczne, 
szatanów w nich pełno, mieszkać niebezpiecznie.
I do dziś dnia stoją gruzy oniemiałe, 
pomimo, że były bardzo uniry trwałe, 
gdyż wszystko tu na święcie nie jest wiekuiste, 
jedne dusze ludzkie, lecz muszą być czyste...

Te opowiadanko, którą tu podałem, 
od Wojtka Tolihi one usłyszałem.
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chein, eo ani mówić, śpiewać, pić ani m y ś l  i e po polsku czło­
wiekowi nie daje... to smok ten Rusek, niech go tam złe wszy­
stko ogarnie! Ale, prosie  pana, nie tyle on winien, lecz najwięcej 
nasza szlachta polska zdarm olisow ana, ona zaprzedała wszystko 
i nas wszystkich.

Z tych k ilka  słów zrozumiałem, o czcin ci panowie radzą , 
podszedłem do nich z przodu, pochwaliłem Pana Jezusa clirze- 
śeiańskiiu obyczajem, a żem miał na sobie ubranie dostał oczne, 
wiec ci dwaj starcy z początku myśleli, że to tajny policyant, 
i zafrasowali się niemało, a ton mowy obrócili zupełnie na inny, 
bacząc pilnie na moje ruchy i oczy, ponieważ na tajnych poli­
c jan tach  cała Kuś stoi a tych wszędzie pełno po miastach i mia­
steczkach naszej Polski ukochanej. Ale gdym wyciągnął' liaszcczkę 
z wódką i popiłem  do nich, tak natychm iast przyszła na ton sam 
trop rozmowa, eo poprzednio była prowadzona, poznałem, iż to 
ludzie byli szczerzy, wice wypiliśmy z kolei i drugą flaszeczkę, 
a potem jeden młodszy z onyeli panów oddalił się. odeiniiic za 
pilnymi swymi interesami, drugi zaś imieniem J ó ze f (Holisgek 
w 78 wieku, pomimo siwych włosów i brody jak śnieg, wygląda 
czerstwo i silnie zbudowany, kuleje na prawą nogę, bo mu po­
wyżej kostek moskiewska kulka zdziurawiła, zawezwany do po­
wstania w roku 1862 przez księcia Frankowskiego w Kazimierzu.

— Z Kazimierza — prawił (ioliszek — poszliśmy do San­
domierza, ale tu na rynku panu nie będę opowiadał, bo to jest 
niebezpieczno, i chciałbym wiedzieć, co pali jest za jeden.

J a  odpowiedziałem:
-— Jestem z Galicji, płynę za kontrolera czyli za .zastępcę 

h is y je m  z drzewom do Prus i proszę pana. gdzie bedzienn mogli 
bezpiecznie pomówić o naszej niedoli.

— F  umie w domu —  odpowiada.
Tak iść nie wypada na sucho, więc kupiłem za pół rubla  

piwa kazimierskiego, a piwo wyborne, i poszliśmy społem do 
domu starego wyterana. Tam w alkierzu siedliśniy przy stole, 
a popijając piwko, stary tak zaczął dalej mi opowiadać, a ja  no­
tował :

-— Więc z Kazimierza poszliśmy do Sandomierza, a ztnmtąd 
pod patsm ywą górę, która leży za Opolem, po drodze mieliśmy 
kilka potyczek, z tych w jednej, pamiętam, że Moskali było “20 
rot i mieli 4 działa przy sobie i nas było kilka partyj, a miano­
wicie: jedna partya z komendantem Szydłowskim, druga z lado-
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welem, trzeciia, z Krukiem,' czwarta z (ćwiekiem, piąta party a 
z komendantem Czachowskim, ązpst.a ze Zdai^owiczem. Tan ostatni 
Zdanowicz zasprsedał, się Mo&kaloni ią ra s  w pierw ssych począt­
kach i wzięli go Moskale do Lublina, który potem niedługo umarł 
a jego zaś adjutant. niejaki Uianowski, bardzo się z tego gaspr$ę-< 
danin  wzbogacił.

Tych t | ^ |  moskali po kilkunastu pojsyczkęch zwyciężyliśmy 
i zmusiliśmy ńch  do uc-ioązki, zaś w puK ii  za iliefni wysłali nasi 
komendanci £5 ludzi, ir*ot> się Moskale na razie nie s p o s t r z e g l i  

i umykali przed onymi pięćdziesięcioma, sąd-ząo,’- że cała trupa  
polska ich goni. Potem, g!dy Mbskale się sm iarkcwaU, tak zaprze­
stał. ucieczki i mówili między sobą : ,

— No rahiata, M dnśm y ne wiedełi, [ie laclukc mało, jesteśmo 
dnraM

I stawili opór.
. -.-t-reneral Lech zasprzedti}' śię 'Moskalom w Kazimierzu za ba­

ryłkę złota i onę baryłkę- kasat zai ieść iia W isłę w krypę, n a ­
stępnie szykował się. do przeprawy na 4 rugą stróńe Wisły, Iągz 
jago adjutant dopadł go u Wisły,, wypalił mu w łeb z rewolweru 
i położył go trupem na miejscu. Bronił sję, jak mógł, bi,ędny 
adjutanti. lecz W isła była na przeszkodzie i Moskale przemówi 
nas. (Nazwiska onearo Ijohatęya .adiutanta Goli^ztk nie pamięta).

Z pod Opola poszliśmy pud Jtsęgin, albowiem dowiedzieliśmy 
się., że Moskale mają pułkową kasę tamtędy prowadzić. Tłyjo nas 
w lesia pod Bzęzimem 6 partyi. Moskali zaś tylko 2- roty. Czter­
dziestu Maskali się nam  poddąło z cala feosą a reszto my z&bdi. 
Pułkownik zaś, który tę kasę prowadził, nie chciał się jjo osta­
tniego poddać, więc jeden z naszyoh jednem cieciem odciął mu 
szablą lewą rękę razem z głową.

Z Jlsęsina  pomaszerowaliśmy do siedleckiej gubernii, z-iam- 
tiąd wróciliśmy nazad do B isku p ic  za Lublin. TSjjn my klęskę 
ponieśli wielką i ruszyliśmy napowrdt do OpoJ«#vgdyż tam najle­
psza pozycya była. Tamoj-że&rmj Moskali natrzebiii i udaliśmy ęię. 
do S łu p i, wioska le-ży *po lewym brzegu W isły  tuż nad*samą 
wodą, dwie-, mile po  dole od Zawichosta. Tam -seśm y  stoczyli znów 
jedne bójkę, lecz ta  nie ..była ani przegrana, ani wygrana.

Następnie pomaszerowaliśmy de B uław  ocl Moskali
przezwane N ow ą A lS;sandryą , powiatowe miasteczko leży po 
prawym brzegu Wisły! tożsamo nad samą W isłą. Tam jeden z na­
szych kosynierów zabił pięciu Moskali, Prusak 2aś jeden se,fs fp a -  
sów  z rewolweru sprzątnął moskiewskiego dosprch. Naostatek
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znajdowało się nas czterech na posterunku, tam nas obskoezyło 
dwunastn dragonów moskiewskich. J a  sam czterech zabił, dwóch 
uciekło 'a jeden z . tych uciekając, strzelił z karabinu i przestrzelił ' 
mi prawa, nogę w sam-ej kostce, innych tamci ubili.

Ztarntąd każde.n z powstańców porozohodził sięy gdzie który 
widział. Ja  zaś powróciłem sir niepowrót do Kazimierza 4 Mdstję 
do dziś, wzdychając za odbudowaniem ukochanoj ojczyzny Polski 
naszej. ",

Ja ,za ś  byłbym pozostał do końdk powstania, lecz rana, mi 
nie pozwoliła. Dodać jeszezJ  muszę, że przez 'ten- cały czas, t.p 
|e ę t  blj.skp trzy miesiące w powstaniu znajdowałem się pod ko- 
'Inendą K m ita , który bez litośM trzepał Moskali. N a  żaden sposób 
Moskalisfctt nie mogli go pojmać, ani przekupić, bo był wierny 
ojczyźnie, oraz ani nie potrafili go zabić, więc .coby tu zrobić, 
aby tego śmiałka dostać w pa-zury moskiewskie, namówił generał 
moskiewski dziedzica Jabłonowskiego, aby K uka nakłonił za kuma 
generałowi moskiewskiemu. Kruk dał się namówić szlachcicowi 
Polakowi, bo mu za m e rsn ł  i lądził, że Jabłonowski również 
wierny ojczyźnie, lecz gdy po chrzcie zjechali na hal do generała, 
pokazała się zdrada. Ale nasz Kruk nie w ciemię bity, wymknął 
sśę generałowi z zasadzki i pojmał przy tern Jabłonowskiego i mo­
skiewskiego pułkownika, których po przyprowadzaniu do obozu 
natychmiast kazał obydwóch powiesić, cośmy ochotnie wypełnili.

Następowe opowiadał mi (jWlisżek o Janowcu, miasteczku, 
które leży pod /górami na 1< wym brzegu Wisły, zamek zaś sam 
stoi ńa górzeyjkecK nie z czterema,'-basztami, jak opowiadał Woj- 

■-óiech Tolil, tylko z dwiema basztami. wedłjfc twierdzeń#fjroliszka* 
od sk o n y  Wijjły po rpgaeli które dosyć, płynąc Wisłą, wyraźnie 
na gole oko zobaczysz. Zamek tfrn był własnością,, księcia Jafta 
Firle ja  starszćgo, zamek 'ten zajmował 96 pokoi, 0" salonowy 
o dwóch dziedzińcach a w pośrodku studnia, nad studnią zaś 
znajdowała się kaplica zamkowa.

.Młodszy'.brat księcia, Jana  Firleja, nie wję^toliszek, jak mu 
tam było na imię, ten drugi miał pń-lfc o 6 kilometrów oddalony 
od Janowca^ w lesie stoi, i ten młodszy Firlej zajmował się 
zwierzyńcem tylko. Zanwk zaś jego pomiędzy lasami zrujnowali 
-Szwedzi podczas napadu w < £ % m | kiedy ks. Paulin Kordecki 
obroni,fr'Gżęstochow7ski kościół i klasztor. !

Po prawym hi^egu Wisłyf powiada Goliszek, o£^;;kiłoiiietry 
za mi ąst,oczkiem KazimieYzefti stoją tak samo ruifiy z zańiku, który 
wylljaffolłlł I w !  Kazimierz Wielki pomiędzy lasami dla swmjąj
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boc-hanicy, zwanej -Este.rbi: ^Pen również był (jcbłSawedów zrujuo- 
wany w tymże «ainym czasie, eo i poprzedni, a miejsce ono n a ­
zywa %tę Bocliotniea.

Następnie,, gdyśm1̂  .piwo. wypili, .poprowadził' mnie Goliszek 
n a  miasteczko Kazimierz, tani mi pokazał kościółek murowany na 
pagórku, który był murowany razem z tymi,starożytnymi Biurami, 
oraz kościół drugi duśo większy od pierwszego, zw an j 
i także tak stary, jak  one mary. gdyż w roku l(j?>b stawiany. 
V pierwszym kościółku, powpada Goliszek. iż król Bolejfa-w, syn 
Kazimierza, miał prosić Romualda,. założyciela Kmriedułów. i ten 
przeznaczył mu 5 braci zakonników do onego kla^ztorku. ledz jak 
oni Kaiileduli żyli długo w owym klasztorku, tggo Goli&zek po­
wiedzieć mi nie, mógł. dosyć, że ztąd prząiue&li isłę jedni na Bie­
lany pod Warszawę, a-- drudzy na Bielany pod Kraków. Ci zakon­
nicy spowiadają ludzi ź całego życia. W  miejsce zaś Kaniedułów 
nastąpili Reformaci, o tycK także* nią|lwie Goliszak, jak długo tu 
sprawowali swój zakon, dosyć, że w raz  odprawia jeden ksiądz 
nabożeństwo świecki. Kara zaś.r.jjtk była parafialnym kościołem, 
tak jest do dziś d ua.

V; kolej poprowadził mnie Goiisżek do trzeciego bardzo 
opustoszonego kościółka, również tak statego, -j«ik i poprzednie, 
a wystawiony jes t  na część św. Anny, matki Najśw. P. Maryi. 
Pen trzeci należał do ,biskupa, albowiem w Kazimierzu mieściło 
się- biskupstwo, łecz z pzasetn przeniesiono do Lublina. A tym 
trzejim pom.mo opustoszenia również się nabożeństwo odprawia.

końcu poprowadził mnie Goligzek na ryńek kazimierski. 
Tam frontem do Trynku stoi bardzo wspaniały gmach i też tej 
samej starości, co mury i kościoły, połowę zajmują kancelari/Łi 
magistratu, a potowe gmachu je^t własnością apteki. Gmach jest 
piątfow y, na szczycie ,-aaiylkowego frontu stoją rojinaate posągi 
i wyroby kamienne, w liczbie Jo (twm uńcie, zaś poą pał ej fib litowej 
ścianie .są wyrobioSLe oaobf nadzwyczajnej wielkości z kamienia, 
a to św. Jakób major, św. Mi hał biskup, św. Tomasz ewangie- 
lisfca, Chrystopor czy 1 i wiedkolud. ten trzyma w prawej ręce ca­
łego ćlrhu z korzeniami, zamiaM laski, a na sobfe ma ludete 
tj. torbę strzelecką skórzaną i w niej niesie, troje ludzi teraźniej­
szej wiełkofoi. tylko im^głowy wiilać z o.nej kalety, zaś na lewom 
ramieniu siedzi Pan  Jezusj który trzyma w ręce świat cały. Tjak 
on wielkolud tych troje ludzi i P an a  Joż.usn poenoe ił  J>ez rselię, 
lecz gdy , wziął P. Jezusa na ramię, bardzo się mu ciężko'zrobiło, 
gdyż nie wiedział, że -P. Jwztis w ręce swojej pomimo matego
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ewrosfłn cały świat; trzymaS, wtenczas powiedziił  do I*. Jezusa. 
„że*f;i trzej ludzie, co mam w kalecie, tyle jiio ciężą, co frj sam 
jed en “, lecz .Jezus mu to potpin wytłumaczył. Pod naganni 
onpgo ( .lirystopora wykuta .jest wodą i .jedna ryba i d n a  rakń 
a gdy on wielkolud nie 'mógł' znieść ciężaru P. Jezusa, wtenczas 
na, skargę tęgt*ż P. Jezus mu dopomógł, Ztą.d nauka, żo bez po- 
m o i j  P. Jezusa najmocniejszy człowiek na  śniecie swoją siłą  nie 
może nic zrobić. Ihile.j wyrobione są dwie, kozrją :‘| j h 'o n e  mają 
znaczyć, togo mi ( i o 1 i s-ze-k powiedzieć nie mógł. Potem wykuty 
.jest Pan Jezus na puszczy, gdy pościł i .łaknął, a tljaból przy­
szedł i kusił P. Jesusa. I jep eze  dosyć innych posągów i osobćnc 
nawykuwanycli. je s t :  jedne z podpisem, lecz takowego trudno już 
p rzeczy tać»d  starości, drugie bez 'żadnego podpisu.

Ten gmaeli to  był pałac biskupów knzimier^iedi. po prze­
niesieniu biskupstwa do Icnblina zakupili go żydzi, lecz obecnie 
połowy miasto odkupiło, a drugą połowę aptekarz,

Ma odchotlme zapytałem się J 0zefaji.-ioli.szka, nasCisS tu t.o i «  
wzgórzu trzy figury stoją, powiedział mi. fy w teu tow  jo miasto 
postawiło, .jak ludzie na cholerę marli.

Płynąc na dół Wisłg pd Kazimierza po różnych kolejach 
podróży przypływamy do G ó ry 'K a lw a ry i. Miejsce ro gochie uwagi, 
albowiem o ryje nazywają dv. ie kalwarye t.j. nowa i starci. Nową 
nazywają tu, gdzi# hninsto^jesk a starą tam, gdzie stare mury są. 
Lecz ja  sam będąc w (górze Kalwaryi. napotkałem tamtejszego 
rodaka imieniem Stanisław Grtrtowicz. który na, moje prośbę i za 
poczęstunek objaśnił mi, jak następuje:

-> Miasteczko Góra K alw arya  nazwę te, nie wie, zkąd wzięło,- 
a stare mury. stojące powyżej miastdczka o dwa kilometry, n ie  
zowią się starą Kalwarya. .jak t.o nasi orvle opowiadają i nazy­
wają, lecz to ąi|Vnazywa" Ceersh, ni&gdyś bardzo wielkie miasto, 
ale jesżEzh wtenczas, kiedy św. MarCin żył na tej ziemi i służył 
przy wojsku. Obecnie mieści (Czersk kilka małych domków i pa­
rafialny kościółek, .jednego księdza i -te-stare mury, które aob.ie 
na pamiątkę, na ry sę r  ulem.

• Otóż one stare mury o trzeph kasztach dwie od strony po-. 
łnduft)*w< i okręgh, a trzecia od północy i czworograniasta,, obszer­
ni ej |za od dwóch pierwszych, owe mury mają niezliczone napisy- 
lec/z starością zhisżczOhe nie dadzą się, odczytać, a (łrotowięz takża., 
nje mógł mi wytłómaczyć, tylko tyle mi powiedział, ż<* te był 
zamek książąt Mazov ieckich, został zniszgaony prz.ez Szwedów.
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Ostatni z książąt Mazow ieckich'miafe według' podania Gro- 
towieza. tak życie zakończyć, dowiedział' się. jM książę, łże w g«- 
Ł em ii radomskiej jest bardzo korzystnie obszar dworski z wło­
ściami do nabycia, zabrał tedy potrzebną mu na ono kupno go­
tówkę, wziął z sobą szłam /retu  swego Macieja, powóz, parę klaczy 
i jazda. Przy jechali bez"żadnej przeszkody na miejsce, tam zaba­
wili parę dni', lecz s i j lkupna  nie przyszło i książę musiał z tern 
powracać, z c-zem przyjechał, zawezwał tedy Macieja do* siebie 
i mówi m u :

— Słuchaj, mój kochany, masz tu pieniądze na obrok. kup 
obroku i ina,SZ tobie p ią ta k a  tj, -5' złp. na  wikt! Owiń si$, bo' bę­
dziemy musieli wyruszyć w krótkim czasie do domu!

Maciej powiada.:
Proszę-.pana. nie mogf jeehalSL ponieważ sig klacz oźrebiła.

—  O! no to masz tu jaseijaa piątaka, najmij sohie kogo. 
ażeby ci pomógł źrebię włożyć na powóz i dobrze będzie.

Zrobię można było włożyć na powóz, albowiem podówczas 
były powozy pańskie bardzo długie sporządzane, nie takie, jak 
teraz. Maciej zabrał dwa. piątaki i potrzebną ilość pieniędzy na 
obrok i oddalił sigy nie mówiąc. n H  wigeej, kupił obroku, źrebię 
zadusił i przjwzedł napowrót do pana i powiada:1,

—  Panie, szkoda się stała...
Książę- się py to .
— Jaka?

Kraczy-mleko zebrało bardzo — .prawi .Maciek — ni® 
mogła bólu znieść i źrebię zabiła.

— ÓS o —  mówi pan — kiedy tak, te n ę ł  masz tu jeszcze 
jednego piątaka, daj e&yśnikoici, niech to źrebię sporządzi.

(To jest taki c&tfśnik, co konie łupi i zakopuje takowe).
Maciej wziął' piątak i odszedł, źrebię zą,kopał, kupił dwa 

pistolety, nabił takowe i przyszedł napowrót do pana m eldow ać ,  
i e  już wszystko w porządku, mogą odjeżdżać.

— Ano to zajedz tu pod ganek! —  mówi  pan do M a ć k l H
Maciek zajechał, pan wsiadł na powńz i ruszyli w podróż.

Przyjechali w las, tam Maciej dobył obydwa pistolety i pokazuje 
Ich panu z dodatkiem, że $ą nabite. Pan się py ta  <jo 

Ma coś to kupił?
Tęn oti]łftwia-da, pze n t  to, bo są. tu lasy, wielkie, mieszkają 

w nich zbóje, z łodz ie jk i  rabusie, „wrięe będziemy mieli się-bzem 
bronie przud onymi niedobrymi ludźmi".
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—  Bardzo dobrze, lńój Macieju, lak uczynił, masz tu 
jeszcze piątaka na wódkę, abyś się mógł śmiało b ro n ie !

1 tak przyjechali do karczemki na rozstaju drogi, tam sta­
nęli, koniom Maciej założył obroku i po pewnym spoczynku ru­
szy'1! w dalsza, podróż. Ujechawszy Maciej z panem spory kawał 
drugi od wspomnianej karczmy, wydobył pistolety, gdyż sądził, 
żęr środek lasu, to nikogo niema i jego niecny zamiar się umai 
mu udać, wypalił do pana z jednego pistoletu, jeęz nie zabił na 
śmierć, bo ebokował. Pan porwał-za kara t^ lę  i począł się bronić, 
lecz z bólu nie mógł i padł w7 powozie zemdlony, a Maciej nie 
chcąc drugiego (Strzału rahjf* kopytkiem  po głowie od pisto­
letu pomacał kilka razy swego pana. .sądząc,, że mu więcej nie 
potrzeba, zdarł go z powozu i zawlókł w krzaki, rzucił v. dół, 
gałęziami przykrył, pieniądze zabrał i zawrócił końmi i przyjechał 
napowrót do onoj karczemki. Żyd się patrzy, żc tu przed niedawną 
cli wiła była ta bryczka i te «ąun$ konie, turman ten sam. c* i jest, 
a także był i pan, a teraz pana niema. . Ale ni^Unie mówił.

Maciej inająp%piękną sumkę pieniędzy, porządnie się ugościł 
w oJie.j karczmie, pot-om siadł i przyjechał do Czerska do palach, 
powiedział potem, że pana obskogzyli zbójcy i zabrał i.-gę z pie­
niędzmi ze sobą w las, a jemu samemu kazali pojechać precz do 
domu pod z a r ż e n i e m  śmierci* co 011 musiał natychmiast uczynić. 
/  cicho s iu !  nikt nic nie wie, zdaje eię, że przepadło

Ksiąiżę trochu omdlony, trochu zatajony w owym dole, na  
uńlyoei pomału przysaodł do .siebie ,'-1 a słysząc szelest opodal, po­
czął stykać i wołać jak  mógł najgłośniej o ratunek. Na szczęście 
był to gajowy, poczciwy człowiek, -ejdy usłyszał stękanie, tak po­
spieszył n a ty c h m ia s t  z pomocą' księciu, wystarał się czempmlzej 
o furmankę, jtwjne - po doktora a drugą po księcia w las i tak 
przy pomocy doktora odstawiono księcia na zamek jego własny, 
fam się wyspowiadał i opowiedział wszystko;., co mu był ućzynił 
Maciek, a potem umarł. Maćka zaraz aresztowano i wydano do­
raźny wyrok następujący: najsamprzód niu poodcinali ręce i nogi, 
a gdy jeszcze Sani kadłub, żywy był wtenczas kat przemówił -tę 
słowa:

— Matki, karajfie .swoje dziatki!
Po "tych zaś słowach uciął mu kat głowo.
WjpjŁcy M azowieccy'jrodiowań: są we Warce-. .Miasteczko to 

loży po Jeątym brzegu rzeki Pilmy./osobiście byłem w niein. Gro- 
towicz mówi, że niógfiyg Czersk mieścił w sobie dwanaście lflfflio- 
łófl i złime.k Mazowieckich. Po śmierci ostatniego z książąt' Ma­
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zowieckich zaferala ono-dobra wraz z zamkiem królowa Berna na 
\vł isn&ść, potem '"'za#1 rząd rosgyjski, w zamku stali sołdaty m ® 
skiewskie. Te ostatńie mówili, żę co noc po zamku bieluśkie trzy 
boginie chodziły i przeszkadzały im we służbie.

\a s tęp i i ie ,S tan is ław  GrOtowićz mówił mi, żo w roku 18(3*5 
przybył do ni ego ksiądz proboszcz Kazimierz Parad liski i-sz lphcic  
Baraniecki i rozkazali mu, aby dostarfe^ał powstańcom obuwia 
i odzieży, gdyż w przeciwnym razie kula w łob ! A tak dostar­
czałem, mówi,''Ożyli byłem takim liferantem, za co pod Warszawa 
dostał kulą Moskiewską.. v. lewą Modre i do dziś dnia kuleje, 
a na dobitkę musiał sześć miesięcy w cytadeli przeinieszkać. Ksiądz 
proboszcz Kazimierz Para  fiński za wolfLość i niepodległość Polski 
zabrany Był na Sybir w roku 1864, wrócił zaś, w roku 
i zaraz umarł, szlacheico,, i Baranieckiemu nic się, nie stało. Brat 
Stanisława flrotowieza 'Teolil Grotowicz, gimnazjalista, ten był 
komendantem p rzy  pow stan iu  u kawaleryi, obecnie mieszka na 
Woli pod Warszawą.

W końcu mówił jni Grotowie?*! że, gdy wyszedł z cytadeli* 
zaczął gospodarkę prowadzić na w łasną rękę. a że konie miał 
kiepskie, więc te sprzedał a kupił f i r n  srokatych u Moskali na
1.cytacji i te konie nie bardzo drogo mu Moskale sprzedali, w ica
bardzo się cieszył z tego, -bo były dobre. I tak pewnego razu
pojechał w Badoinśkie kilkanaście niilfflteoinn po zboże do NreiflkSW 
Gdy przyjechał' na  miejsce podróży, Niemca nio zastał w domu, 
tylko samą żonę jogo} ta ale nie chciała mu ani jeść dać, ani 
koniom. Jio mu brakło obroku a pieniędzy nie rtijsi ze sobą, zna­
jomego nie m ia t /ab b y  go poratował, a zastawić też nie miał co, 
ot i cała niedola! U Nienpati zaś n>eJ miał gdzrąj kom postawić, 
zmuszony b p  w karczmie post-njenne płacić na noc, a w dzień 
musiał pod karczmą stać.

V\ tein pcwnugo dnia przychodzi jakiś podróżny do karczmy, 
przystanął i patrzy się. na jego kunie, jak głodne i pitptdiy i śmie­
cie po poilkarczmiu  zbierały, Zbliżył się ' do koni on wędrowny,
pogłaskał jednego, poklepał i zapłakał nad nim. mówiąc:

— M u j s r o o® k a, n i e b o r a k u ! p a m i ę, t a s z t y  o s  i. a- 
t n i ą  s o s e n k ę ,  k i e dy  ś m ,y -s  i e r o z s t a l i ?  . l a p o s t r a d a ł  
c i e b i e  i w s z y s t k o ,  t y  t a k ż e  w y s z « j l ł e ś  n a  b i e d ę ,  b o  
n i e  m a s z  co j e ś ć  i ś m i e c i e  mi n s i s z  zb  i e r  nie.

Zbliżył się potem Grotowicz, właściciel koni i zapytał się 
wędrowca, eobw on  łTiciał od jego koni, a ten, łzy'(ę'fcierując, po­
wiada :



134 PKZEWODNIK X M  JCOM i ] U rI BRACKI

— Zanim ton sroczka, był' wasz, to wprzódy byt mój. on 
mnie nosił, on mi byt towarzyszem wojaczki, ale wszystko prze­
padło, i to przepadło bezpowrotnie dla mnie..,.-

Tak lamentował i narzekał on wędrowiec*. Następnie wszczęli 
rozmowę pomiędzy sobą i ten  wędrowiec powiedział Grotowiczowi, 
że był podkomendnym niższym sztabowym oficerem i prosił go, 
aby mu koni pozwolił do najbliższego dworu, nie p i t  się, czego 
obawiać, bo on po upływie jedną  godziny powróci i obroku dla 
kofri dostanie i dla niego pieniędzy. /resylt-owal btrotowiez, po­
zwolił podróżnemu koni z wozem, a sam; się pozostał w karczmie. 
Wyszfci 'jedna i druga godzina, naszego podróżnego ani słycliu 
żyd'  na karczm ie  mieszkający począł go straszyć,_ że to być 
mipsi jakiś złądziej i tak go hafiiebnte OSZuk-ał. {Jrotowicz zaś był 
spokojny i mruczał:

— Pal go linii o! Weźfnie, to niech weźmie, ja  kupie inne. 
Za półtrzeoiej ^fodziny powrócił on wędrowny i przywiózł

mu dostatkiem  obroku, a samąńiu wręczył pięć rubli. I odszodł 
smutny 'ocn. wędrowny bohater, który walczył za wolność i n ie­
podległość .Polski, nie miał pefcem własnego kąta, aby sobie głowę 
skłopotaną pizythilić mógł.

\\ końcu Grot»vrKjz m a n i  sław dodał, że to powstanie cał­
kiem nie było potrzebno, 1-gdyż majątki wiojkic pr&eszłi w obce 
i;gce.'i dużo oliar padło haniebną śmiercią od tycli hrwśosern/.

Płynąe z Góry Kalwaryi do Warszawy, pochwycił nas w ia- 
ier  pod Korceowem, tam poezadłefci na m l 1) do Marcina Mazia- 
rza Żdziarów, powiat Nisko. Ten m  się zapytał, c.zy wiem, 
zkąd się rzeka W ie jift  wzięła. Odpowiedziałem, Że nie wiem. 
Tan wtencaas zaczął mi opowiadać, jak następni® : i  |

\ł dawnej PollsfceS zkąd dziś rzeka Wjąprz wypływa, był 
sobie proboszcz na probostwie bardzo zarnozny, miał oprócz wszy­
stkich dobytków i stado świń. Te świnie ]i*&«ł mu chłopek bie­
dny za l iche pożywienie i okrycie, leąz pomimo nędzy nie-mpu- 
szezał nasz pasterz swojej trzody, tylko wiernie służbę pełnił n a ­
dal. (idy się .ofr profioszez bardzo zastarzal i c~vl się wnet pożeyiuió 
2 tym  światem , więc zwołał swąiffh bliskich i znajomych, oraz 
sług, a gdy się zaproszeni jeszli, wtenczas ksiądz probogaez po- 
dajefił wszystkich swoim majątkiem. W końcu przyszła kolej na 
naszego pasterza trzody, ijgemu biedakowi ksiądz proboszcz dekla­

*j ' Za d n i a ,  c:#fp talna część tratwy nazywa Sig caLJm, przed-
11 W :b
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rował dziesięć sztuk wieprzów, leez pasterz wzbraniał sig przyjąć 
onej trzody dlatego, że 'nie ma im co 'tiar jeść, ale ksiądz po­
wiada tak:

— Sprzedasz jo/Inego, to .za nzyskitae pieniądze bodziesz ho­
dował resztę.

Lec-z pasterz m ó w i :
— A jak to przejedzą?
—  To drugiego' sprzedasz... i tak daląj. *
Nareszcie ksiądz umarł. Nasz pasfórz sprzedawał po  jednem u  

'wieprzowi a poąostule re&stę kodował tak długo, aż w końcu po­
został mu tylko jeden wieprz, i tego nie miał już ozem kodować.
00 tu teraz robić?... Ijiedny chłopina łamih Sobie;.«§>wę, lecz po 
niejakim czasie pa<V na myśl, ażeby w owym kłopocie udał sję 
po poradę do księdza nowego, który już był na miejscii niebo­
szczyka. Jak  pomyślał, tak i zrobił. . Przychodzi do księdza, po­
chwalił Fana-Jezusa, ksiądz nieznajomy z a p y tu j e ^ o :

— O ozem csłoiciel-ii-? Aloże pogrzelm płacić*?^
— Ej f ńie. proszę cyca. duchownego, tylko po poradę idę, 

bo nie mańi -^jłowy na to. abym mógł swego wieprza hodować 
nadal,

Ksiądz się pyta:
— Zkąd masz .tego wieprza?
fJMog odpowiada, ze niabaszńzyk ksiądz pjL',c îô zpz deklaro­

w ał mu dziesiąiś sztuk i tak mu nakazał, ażeby po-:jednemu sprze­
dawał i za uzyskane pieniądze resztę pozostałych hodował, da son 
punktualnie według słów i woli nieboszczyka księdza proboszcza 
■wypełnił i "gdy już dziewięe_ sztuk wysprzaćteł, a ten. jeszcze a§t<v 
tni jest i chce j<Jśó, a on już nie ma innych wieprzów ńei^sprzf- 
danie. teraz nie wie, Cfo ma czynić z tyfn ostatnim.

Ityła to jfora wiosenna, kiedy się ta ecsna odgrywała. Ksiądz 
wysłutd^awszj doskonale chłopa, bak w końcu r z e k ł :

— Kiedy iefnu ostatniemu uje, masz co dać t t ć ,  a innych
nie masz big do sj)i*wtonia i ksiądz nieboszczyk ci nie powiedział, 
c m masz z tyto ostatnim-uczynić, to idź do domu. wypuść wiep­
rza? i nie daj mu nić 'jeść. a gdziekolwiek ten  wieprz pójdzie, to
1 ty i.Iż za nim. ani go nio napędzaj nigClzim* ani do domu. ani 
nie pędź naprzód ani w bok, tylko gdzie 011 Sam pójdzie, to ty
zdaloka pomału za nim tak. abyś z oćzu, nie stracił.

Chłop podziękował i poszedł, wygnał’ wieprza z obory i za 
ninł w ślad. gdzie wieprz, to i chłop, aż przyszli do pewna&p 
lasu. Tam pod drgewom wieprz wyrył sobie dół i dla odpoczynku
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położył się w nim. Chłop Aojb.ie siadł i myśli, jak*ten wieprz jego 
jejacz® 'daleko pójdzie. Wieprz uię wyleżał. w stał  i ryje ko­
rzonkami, V>o mu sie źpee a chłop przyszedł do ońegn wy­
rytego dołka i patrzy... aż tu sterta p ien iędzy! Ozaniprędzoj ze­
brał te. pieniądze do worka, a gdy ostatni pioniądz wybierał 
z dołka, zaczęła się powoli woda sączyć i ooraz lepiej i lepiej, aa 
uroiła  w rzekę...

1 do dziś dnia płyiiie w  dal do królowej Wisły, aby oddać 
wodę tę, którą posłało nad m cprze fak ie  okolice.

D r. K tirol 'M dtyds.



BIRŻE LITEWSKIE.

(Eiokoftćzen ia).

Teraz din-bwwieństwo kalwińskie .zeiswej strony uczyniło 
akt formalny, oświadczając, „że -nadań  udzielonych sobie przez 
książąt Radziwiłłów nie ma prawa nikomu ustąpić i nie ustąp i“> 
a glowny rządca birżański, S. Niezabytówski. zappzwał o bezpra­
wia księdza A. Maciejowicza i wyjednał list. pozywający go do 
sądu biskupiego, od Pasterza dyecozyj, ks. Mikołaja Stefana Paca, 
datowany z? Wi l na d. 24. kw-ietnia 167t> roku. A ^

Drwił sobie z fego ks. Maciejewioz, g&yż z W ilna od ota­
czających biskupa dyecGzyalnegoodbitpyił listy, w których mu 
donoszono,' „że pasterz bardzo zadowolony z jego czynności i g o r ­
liwość jego pochwala". $ ie  tracąc tedy czasu i o Iepsf* starając 
się pochwały, z puSzGzy książęcej ponawoził drzewa i na  dawnym 
cmentarzu rzymsko-katolickim wzniósł na prędce obszerną tym ­
czasową kaplicę.

\) Ow list podaje i 11 ext <; nso E. Tyszkiewicz w monografii 
powyżej przytaczanej na stnuiaeji J i 2 i 1 1  o z uwagą,, że. wszystkie 
akta <1(1 tego zajścia się odnoszące, zachowane są, w zbiorze rękopisów 
biblioteki birżaiiskiej i «& je do użytku autora z-języka łacińskiego M, 
skawie przetłómacąyć raozył ks. Mainert Htfrbnrt, prałat katedry wi­
leńskiej.
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Kalwini zaś miejsoowi iidali^i^ clo elektora brandenburskiego, 
wzywając jego wdania sio i ptotekdyi. Vi .dzimy to z odpow,edzi 
króla polskiego clo (‘lektora w t.ymje interesie w języku łacińskim 
wystosowanej, a w której król Jan III. powiada pcunię* y infipmi: 

„Gzyzny to było w Mirzach tak wielkim występkiem, iż tam, 
u rodziców katolickich, ocft-zc* kapłan katolióki jedno i drugie 
dziejcie, ażebym za to karo. aż 3 .000 talarów naznaczał"?,Togo nikt 
nie cafni, chyba teń, kto ważność traktatów warszawskich i byd­
goskich, a bardziej joszffinj;, rzymskiego Kościoła, chce naruszać. 
W piśmie o wybudowanym przy Uirzaeh kościele rzymsko-kafco- 
liOkim Szytamy, że bliższa pomiędzy nami narada skuteczniej by 
mogła to interesu ułatwić, apiżoli ni'zędowa władza miejąffowa. 
Przeciwnie, powaga dziedzictwa majątku nie pozbawia bynajmniej 
i uje usuwa zwykłej nad n ie m i . opieki władz. Dziedzice Birż mają 
trybunały w ielkiego księstwa litewskiego, w których' & mniej wła­
ściwe do rozprawy sądy, mogą się z własnymi współobywatelami 
porozumieć; Nj.ni zaś wiadomo, że tam był kościół katolicki nie 
teraz wybudowany i t. d._

Zatargi trwały, dziedziczka małoletnia y zrastała, a kalwinów 
jedynem staraniem bVło, ażeby ks. Ludwika Karolina za katolika 
wydaną za mąż nie została. Zauważyli kalw ini, że na jw ła& iw srnn  
małżonkiem dla niej byłby ^ j m ł ^ s z y  s u  kurlandzkiago księcia 
■lakóba. książę Alekstinde.B, a to nie tylko z powodu gą$ie4ztwa 
K nr landy i z księstwom Birżańskieiu, ■ aTe i d la tego , iż. jąl^g jysiążę 
knrlandzki, miał on indygm at polski. Ludwika -Radziwiłłówna 
wyszła istotnie prim o  tigfo żg protąstants. -.Nio był nim wprawdzie 
książę. Aleksander, ale* brat jego--cioteczny, Ludwik margrabia 
brandenburski.1)

Zanim to nastąpiło, zatargi w Birżach pomiędzy duchowień­
stwem katolickimi! a kalwinami nie ustawały. Biskupi katolicfcłę 
już się tu rozporządzali energicznie i brońili owczarnię swojti *d  
szkodliwych wpływów dyssydenckich. t \ '  r. 1682 wydał ks. Słup­
ski (bńskup wraeyanDpolitański, zarządzający dyftceżyą wileńską 
po zgonie biskupa Paca) do difcbowiońs^wa świeckiego i zakon-* 
liego łacińską odezwę, którą a* przykładzie polskim tu podajemy 
dla. uzupełnienia obrazu:

< J) Obacz^*,Pr•Ęeg l ą d  H | w s z e e h n y “, tmu 49, sir. 44, roz­
prawa prustawa ManteufHa p. t. „Książę -Jakób kmiainbzki i jego na­
stępcy", ogłoszona w tym tomie na .str. 34—Wjh
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„Z powodu świeićgó przedrukowania po litewsku książki 
bluź.tierezej przeciwko za's*ui(»m katolickiej Powszechnego bościóla 
.feligii zuchwale i 'bezbożnie bijącej, w Randana«h drukowanej, na 
4 części i dzielonej, z których w pierwszej i trźsciej są modły 
rozmaite u  i Wy t o  c li r z ’ę-ś c i ą ń  s k i  e , w drugiej krótka trrtlp 
ewangelii *-'§» w czwartej nauka, dla dzieci katechizfliowa. gdzie się 
wznawiają straszliwo i najcięższe kafięrstwa pnBJ Kośbió-t święty 
niejednokrotnie potepiafie, zwłaszcza w ostatniej części, kiuśl.oijej 
ku zgubnemu zgonezaniu prawowiernych prostaczków, bo się ten 
jadowity elaborat przez1 nocnych zabójczego kąkoln podsiewców 
po Całeji wileńskiej dyecezyi rosrauM, nąjbaffdgrej zaś ]io księ­
stwach B i r ż a ń s j i i e m  i J) u b i n k o w s k ś e m .  DJa prędszego ięc 
jjrzeciwdzdalania tak okropnej zarazie dusz i sdr<j wiernych, zanim 
się prawno, środki przeciw n'ięj przedsiówezńią, za 1 e.to się niniej- 

K # m  pę wszystkich kościołach katolickich, aby wszędzie z ambon 
podczas nabożeństwa hgłos^onem zostało, że każsdy,. k tóry  ,by się 
ważył ową bezecni- książkę szytać lub onęj drugim udzielać pod­
padnie wyrokowi klątwy większej, gdyż każdy powinien ją  oddać 
swemu plebaąiowi. aby wszysikip. razem .zebrań £ do zwStóołuiości 
dyecezyalnej b \ l y  dostawione.i:

Vt r. 168# ksiądz admini-sirafior A . Matięjbwiez ręzygftował, 
a pierwszym formalnym azyli przysięgłym proboszczem w Birża- li 
naznaeżony został v r. 1(586 (przez biskupa wileńskiego księdza 
Konstantego Brzostowskiego) ksiądz Łodzydlowski.

Tymczasem g-,dy spory religijne ilie ustawały, dziedziczką 
Tiirż. otoezoifft* palym legionem konkurentów h . katolickiej linii 
Radziwiłłów, a którą nawet sarn król -Tan HI. pragnął widzieć 
swoją synową, zawiódłszy nadzieję królewićzsi Jakuba Sobieskiego 
pochwyconą została wT L M fln  roku życia przez bud-wika, ^ y n a  
elektora hraąidenbursidago na towarzyszkę dozgonną w r. 18 8 1 , 
i wówirite to zabłysły najpiękniejsze widpki dla jęj kalwińskich 
■współwyznawców. Ale Ludwika Karo l:na w lat kilka owdowiała 
i sęetm ih to to  wyssła za mąż zfoAgęfrliwego katolika, księcia 
bnfskiego. Małżeństwo to pobłogosławił tylko kapłan katolicki, 
gdyż księżną- namiętnie kochała męża* i posłuszna mu była we 
wszyś-tkiem. ty

!-) Ślub Lsiężiiaj -odbył sic potajemnie w Berlinie, u posła cesarza 
rzymsko-trieuńecliłego przy Dworze elukttfra braadenbtirskiogo, lintbiegó 
^tenifcerfcj,, i daw&ł go kąpolan domowy tegoż posła ea-łktejm prywatnie.
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To też nieliąw-m zafjkoły ,si« ukazywać skutki t . | |o  zgo.dnego 
pożycia małżeńskiego nawet w dobrach księżnej na Litwie. Za 
konsen,?pm elektom i palatyna Ben u osiedli (>0 . Jezuici w Słuc-ku 
ą księża Kanftedit! w Kiajd&niteli i szkody swoj^otworzyli. TLzndcą 
Birż naznaczony został'- gorliwy katolik L&szyń&ki. który swe rządy 
od tego w Birżash rojsoŁezul. że wszystkich oficyn listów i sług 
wyznania kalwińskiego zasEpił katolikami.

Za wdaniem się biskupa wileńskiego, Konstantego Brzo­
stowskiego. żaiwiepćlziła księżna, w r. IB9L’ odnowioną finnlacyę, 
kościoła katolickiego w Iiirzać-b i bogatymi aparaty kościelnymi 
h o jn ie  ton domjBoży wyposażyła. Haftowane złotem o artystycznie 
wyklinanych herbach ówczesnej birżiiiiskiej dzjaclzic.zki. przeć Ko­
wane sur one po dzieli dzisiejszy w kościele h i r ż a ń s k i n i . 1)

DziwionojjBię podówczas ,tej życzliwości, okazywanej przez 
księżnę wyznaniu rzymskokatolickiemu, ho npró.cs pra ła ta  Alber- 
tramliogn nikt  w kr mu jeszcze nie wiedział, że ona sama już zo­
sta ła  katoliczką. -J

Księżna, Heuburgska rozstał.,, się z tym światem w roku 
1695 i wkrótce po jej przedwczesnym .agófl-ie. bo już wTokn 17Dl. 
wzniesiono w księstwie JSirżańskiem jeszcze dwa l i w e  kościoły 
katolickie, w Sod o ni Ta 6 c i u i-/B» d z i w i ł  i s z k ^ j l i ,  mokal wi nów 
niepom iern ie  niepokoiłoi.- 3j

■To też długo pozos|iil t t t« i iiicii. zwłnszfsa dla kalwinów, którym i dół 
W m  nie było wiadomem, iż księżna było wyznania rzym^ko-Jcato- 
lickifigo.

J ) Itysmink dotelnillSy owych wspaniałych liaMw. pouąjfe E. Tysz­
kiewicz n$j str. 1 lb-tcj jtfzytttojiaiifij już monografii

-) W kopii rękopisu Albt?rtrąndi£go. przechowanej w biidmtece 
Birżaiiskiej phil tytułem . „H i s t o i  jro p o 1 u n a i s e d e s frr o i s s i e c  ];e$ 
i ^arn i e r s ,  p r o t i y e e  yt  e e l a i r ć e  p a r  l e s  iq ć d a i 1 lę-ś“ ijsytamy: 
gtJlie ołiosn singnlifro et jfirea^ue ąAoncerable cjft que prineespe
jjLndwiSa tjui n ’avait jainstis vonln cntijfidił a ar.mn clinn-
gcucut ’ de .ridigloii tant qui l  s’agissait dYpouser le pilno,<C Jaefpie 
(Sohn.m i ). se prfiłe avec la plus grandę fa*flitć ii dtrenin datholicpią, 
des ipi elle lut 1‘ćpotiSe du duc $e Neubourg". Skromny prałat — Z a ­
uważył doweipriia: Tyszkrewuozr— nie zdołał odgadnąć prawiłtiwych
przyczyn tak łatwo kierujących przekonaniem kobiet; i badań sv, yeti 
historycznych w stronę «erea, wie skierował.

•) Obacz list gftktfgu*atnckitefc ogłoszony u LujpaKifwfifca w tomie 
1T. na stron ijoy" i219 i iia^%pnyćh
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Pd przejściu dóbr Birżiuiskie.li do linii B&clziwiłlow Xpłk 
swleskioh, parafia,liirjańska rzymsko-katolicka bardziej się jeszcze 
i^szeto-ła ,.  Kośqjił  parafialny drewniany, wzniesiony prz<* księ­
żną Annę z Sanguszków KadziwiłłW ą, kanelerzyng wielkiego 
księstwa litewskhłgo. dotrwał aa .do «rokn ISoS, w którym już 
tylko z-lnurii calkieni go przebudowano. P a ra f iab ir tań sk a  rzymsko- 
kntoliel a liczyła w roku 1901 wiernych płci olyojga 6.340^ parafia 
luterska w tymże czasie sięgała głów 4.91.2. kalwińska ó.N!)4. 
a llojwo założona p r a wos ł awna . duSz.

Koiięme rozdział niniejszy, zaznaczyć jaszcze winniśmy, ze 
od wprowadzenia wiaaw śv,iętej w roku lB8(>, „Birże litewskie" 
należały stale do dyecezyi wileńskiej a ztój ■ od utworzenia guh&t'- 
ir i i kowieńskiej w r. 1844 pa ra fia, katolicka birżańska w eszła 
w skład dyecezyi żmujdzkiej a ''dekanatu kryniezyńskiego.

III.

Pod względem Bajdaw niejfizych wspomnień historycznych 
o Birżficli litewskich Czytamy w nieco już przestarzałej „ S ta r o ­
żytnej P o lsó ą l  że w- roku 141 ń król W ładysław Jagii-łfo. obje- 
żdżając 1 itwę. był także w Mirzach, co K . Tyszkiewicz nader 
słusznie za, rzecz wątpliwą, uważa. Pewnem zaś  jCSt, że w fiofówie 
p [ \ . stulecia (bymgorz Picdkonić. sekretarz kia.la Kazimierza J a -  
•giellońezyka », dziedzip,-ówffiesny Birż, poślubił -Annę. córko TCłi- 
diwiła Oźtikowicsa, ’j i j iko bezdzietny, ... ‘całych swych, dólu j^zy 
zgonie- uczyni1’ ją dziedziczka. Ta umierając" w r. 149& przekazała 
to dobiw rodzonym synowcom swoim Radziwiłłom. Jerzemu liot-

3) Oha’c.z■ A d a m  B o n i e c k i  rodów wielkiego ksfiśtwi
litewskiego", -jpWAszawn 1887 w wielkiej ćwiartce) str. "§§0 i inne, 
na których autor uzasadnia fiankowo wspólność rodów Radziwiłłów
i Uśeikńw. wyjaśniając w spoSflb niewątpliwy, że Ost.ik, od' r. 141!) 
kaszttlan wileński, miał  dwóch* synów: Kadiwila i Stanisława, z któ­
rych ] ii-rwazego nazywano Ił a d i w i ł e m  Tj 31 i k o w i c z e j u ,  a drugiego 
S t a n i s ł a w e m  0 s t i k o w i o z c m. Syn Ifediwiła Ostikowioja nazywał 
sio Alik,,l'ajom Radiwiłowiogćm. wnukowie zaś, Jerzy, Albert i Mikołaj — 
przyjęli pierwsi nazwę rodową „Radziwiłł" Dwom pierwszym,'» ni cli 
przekazała Anna >córka Radiwiła Ostikofcieza a małżonka, (Sregoni 
Tłedkonica) dobra 1 tirże. Od Stanisława, Ostikowicza wysśbdł zaś ród 
$ścików w XVII.  stuleciu już całkiem wygnały.
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manowi i Albertowi biskupowi wileńskiemu. Odtąd dobra te prze­
szły i k  Siatę do imienia 'Radziwiłłów f  następnie s ta n o w iły  ka- 
mieii węgielny! d o m u  E a d z i w i ł-ł o w s k be g o l i n i i  b i r ż a ń -  
s k i e j .  Ojńika JerzWB Radziwiłła. )» e r w s z e ^  >egp imienia, dzie­
dzica .Birż, była  — jak powszechiiiJ|pw’iftclornQ — królowa* Barbara. 
r.0 d .Ferzegb i ■ligaH dwóćli braci rodzoij^ li .  rozdwoił się ulom 
Radziwiłłów na dwie linio-: n i e s w i e i s k ą  i b i r ż a. ń s k ą, a sy- 
ftowio -doli, dwaj bracia stryjeczni, imieniem iMiikołrijów. zwanych 
Czarny i Kudy, wyniesieni do najwyższyfth w kraju dostojeństw 
przez szwagra jtjli. króla Zygmunta, Augusta, otrzymawszy tytuł 
książąt paiiatwa Rzymski ogo ęS c&sarza Karola V., zaczęli s.i© 
pis|iń: Czarny,, n a ,0  ł y.ąe, i ® - ią ś .w i  f e u ,  Rudy z B  n a  B i r- 
ża< li i I) u b i n k a  cli.

: Tak więc Birże w jjoku 1547 zostały..,,księstwem". Syn Sfli- 
kołaja RwJ-Ogo, KTzysztóf T.. pior>Vszy tu ASami^fzkał wzniósł za­
mek obronny, a w nim pałac dla-''siebie : miasto znacznie, zabu 
dowal i pAyv, ileje mu nadał. Dla tego też myśl dosyć 0‘gólnie 
upowszechniona',■' że cp rka . Jerzegę,,. Barbara Eądzjwiłłówna, już tu 
mieszkała, jest  całkiam mylną.

We dwa lata jto śmierci Krzysztofa Radziwiłła, założyciela 
zamku birżańskmJroT- gdy Karol, ksygĘs Smlermauii w targnął do 
.granic swego synowca, króla polskiego Zygmunta SIL, stanął 
w BirżaeJi Jan  Karol Chodkiewicz w r. 1(505. W  tu zbierał swe 
sil) zbrojne'' i ztąd wyruszył pod Rjr§J, gdzie w dniu 17. września 
tegoż roku w wiekopomnej bitwie pod Ki&hholmein n ieśmiertelną 
okrył się słami. Gdy w lat, kilka potem Sjiderfiian znowu począł 

ifrfozlj Rolsci^Śldiodkiewilte przybył powtórnie do Birż, hetinaniay; 
■wojskom swego króki.~',

Smutipojs«e dla Birż ’ nastały chwile, głily Gustaw Adolf 
w r. 16ŚS-Żwkil§ezvt do Litwy n * ’’ftzelo licznych hufców. Poswol 
i Birże opanował i mWnyin garnizonem pśąclził. 'Skarbiec ksją-żymp 
działa i zapasy' wojenne 'fet.a-ly sio właśfiffiSMj s*\vedzkiego zdo­
bywcy.

W roku 1 (&(> li/ątltą w ynagrodz iła '-U • $ trą ty , Radziwiłła, co 
mu dało możność; .eduowieniai twierdzy birzańskiąj, bardzo już

1) Tak utrzymuje Naruszewicz w dzielę swojem: „ITi s to ‘v y a 
J a u a K a- r ąg a C o cl k i e w i e* a“ lubo liktoryc-y lullartóf-y dowodzą, 
i i  w czasu wtar,“',ni|aia Karola 'Sudtrmaiiskiega1 cło Infbint (w sierpniu 
1605 r.J (. hodkie\yięjj'^eł swymi. hufcami był w Dorpacie, zt-amt-ąd udał 
sio d-or Tucai, a z Kiieei do' Kiręłdiolmn.
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zrujnowanej i uzbrtijęnia jej tak, że stała się znowu potężnym 
a. obronnym puiiktenAgranie. Aie przeznaeaenięm Birż było, znać 
ustaw iozno klęski, gdyż w roku 1G& Karol Gustaw wchodzi do 
Litwy, łąezy się tajemnie R..JanoSem i Bogusławem Radziwiłłami, 
jako zagorzałymi dyssydenta in i: ci dobrowolnie olwiorają bramy 
zamku birżaiiskiągA- przed wrogiem, który je. swoimi 8zwedaiiii 
osadza i przenosi teair wojny wewnątirz kraju. Klęsk, jakie HPaj 
nasz wteneJfes poniósł, zbyt s$ znane ogółowi czytelników nie 
tylko z bistoryi, aie i z powieści historycznej genialnego Sienkie­
wicza, ażeby je tu powtarzać należało, chociażby w slresztizeniu. 
Hetman Gosiewski szturmem wydarł Hikżi] z rak nieprzyjaciół. 
Janusz RadziwiłJjimnart wśfód zamkniętych Szwedów w Tykęcunie. 
Miasta i dobra książęce mniej przez nieprzyjaciół, a bardziej prze,z■ 
własne mściwe wojsko były szarpane.

M roku 1701, kiedy w wojnie z carem moskiewskim Karol 
XII. popzął tryuinfowftd^fcffi car 1’iotr Wielki szukał przymierza 
z królem polskim. Augustem JI. zamek lw m ń sk i  był wyznaczony 

n a  zjazd ty d i  obu monarchów. Zjazd ów uwietsżnił krół Angiiśij 
wybitym na tę pamiątkę’ medaleib. H W  Birżacli podów czas,' oprócz 
zbliżenia, się politycznego, płeć piękna, przyjemności s to łu , ' gęste 
i pełlię puhary coraz bardzie, dwóch ińonartjhów łączyły. Obaj 
młodzi, niepomiernej siły, rozmiłowani w wojeunem rzemiośle 
i miłostkach, w teiń się tylko różnili, że car P io tr  nie miewał na 
swym dworze »tylu dobrze obmyślanych rozkoszy jap  August II.’ 
To też polubił dwór i rodzaj życia AiUgusta, głaskał m a g n ó w  
polskich, tańczył z, na|zo'nii kobietami, ubierał sic w polskie su­
k n ie 2) i tern łjitwe serca ku sobie pociągał. Mimo to senatorowie 
polscy unikali w Birż&ch z a p i^ in  na obiady, nie . zgodzili się na 
wojnę ze Szwedem, mó*vifto, „iż wola mieć pewny pokój, aniżeli 
niepewne z wojny pożytki". August wiec tylko jako EloktW saski 
udział w* niej przyjął.

Ciekawe są z wielu względów ko  r evs jąó 11 d e 11 cy  e t . a j n e  
słynnego Rajnolda Palkula, prowadzone z pułkownikiem Koenig- 
seck, posłem nadzwyczajnym Augusta II. przy osobie cara Piotra I.

E,. Tyszkiewicza „liirżeW, gdzie na str. 09 jąodanytjągt 
dokładny rysunek owego medalu.

■ Niezaprzeczonym doyodęfn togo jast kontusz czerwony Piotra 
Wielkiego, przechowywany sWauniu w Moskwie w zbiorach J r i r uże j -  
n e j  F a ł a t y " .
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w J\iosk\viQj>ż) W jednym  zifeęli listów sekrutnyeli Patkul dnpo- 
•miąa się przyrzeczom &g|r mu w Biriach liStu ochrony ' na dobra 
ksigoiu Bżartęryskisigo „WiśliezB położono w województwie w lteb- 
skieirp' W innym li,śjie t e g ^ r 1 Patkul a. kreślonym z W ąrszawy 
d. 38. cżerwea. 1701 r czytamy, że pywiornik najbliższy Augusto
11., pan V itztlinmt jfiszcze przed trzema mieSiąisaini będący z kró­
lem w llirżaeh, wpadł żywcem w rtfee Karola XII £>próc.z’ tego 
zdradza tenże Jist dziwnie nieszlachetne myśli i inteii(-y$ Augusta, 
wykazując ja-siiM że ten prze-niewuerczy kroi, jedynie dynastyezAA 
widoki  mając na oełu, wfl>w był sam .przyłożyć rękę do rozbioru 
ziem bezwładnej już w owym czasie Rzpltej.^ "i

W czasie tajży wojny pólilaćnaj wy biła ostatnia god/iua bytu 
twierdzy 1 zamku birżańskiego, zniszczonych grzife' Lowmuliaiipta 
w r. 170A. Odtąd same już tylko dobra' birżsńskie bywały śwlńrd- 
kimii klęsk nieró?dziąlnycli z wojną. A' roku 1 704 ściągnęły tu 
wojska polskie i ro sy jsk ie ,  w ciągłej wówczaS, będące czyn.riosci. 
________ i

’ ) 1 Asty ' nie są dotąd* lffgSfie ogłoszono; O ryginał znajduje Się 
w tajitem arch iw um  dr.ezdiiń.skiou.i, a kopie amenty  vmc. za dozwoleniem 
króla saskiego, tlłfi .Michała Thircha,. dziedzica Prel w Inflantach pol­
skich, w  piiłrwśzhj polewie XTffi stulecia dokonane. ^przechowują ’ si.ę 
dotąd w całości,. — iJo roku 185$ z n a jd o w a ły * '^  gfai w hitlantaółi 
w b i h 1 i o t y e e  p f . e ł s k i e j ,  Mocnie zaś, wraź. z całą tą biblioteką, 
weszły w skład  b i b l i o t e k i  o r d y n a c k i e j  b i r ż a ń sic i c j. mającej 
rzeczywistą wartość naukową i potl tyui względem prawdę jędrnej na 
Litwie, właściwej, jeś li wyłącz cipy bibliotekę szcznrsbwska, JS powiecie 
nowogrodzkim, powstałą ze zbjoniw ostatniego kanclerza wielki sgo księ­
stwa: litewskiego. Joachima Litawmra ^hrepty-wicifa. nagrotnadzOn.cli 
przeważnie z klasztorów, jakie  * k  chętnie kasow ał w Galicy i cesarz
Jim Ir.

'*$*•' 0 tem Patkul w tych się, wyraża słowach r „Le, roi do Suode 
tient mems^eur Titzthnm pń&onnie.r. ęu il w jp  lirrcr eaitre les mains 
dc. .la Bepublhpie, cpnnd e.lle gm# nssamblw? ponr Tiłie n,ouve.lle eleetion 
puc łe roi de Siiede ponsse próswitofneni senleinent;en faveur dii prinęłi 
Oójiti awóc de 'grimejes offlresj-yóui la Bćpuldiipięj On ft trou¥Ć oMz 
mon&ieur \  itythnm des lottres ponr dóuitres puissancBs ótrangehss, o u 
lc roi de Pologne fn.it un projet eoftiment paftagei' la Polpgne ent.re 
ses vc*isiiis‘: . Wiadomość+te łpotwiardzfc lnuiiiJjjpt prymasa M. Badzie-* 
jowskiego z d. 2 . maja 1704 r„ w którym prymas; mdwiąe o swobo- 
dfieh krajowych powiada; ..na któle jakiż większy mógł być ztyfuwh 
nad*■wydawajnee wię ? ftstśw króla -I. macliiuac.yo. a te przez g«'-, 
nerała llorna, komisk-iAj, do traktatu z nami od kęóla tgzwedzkiligo, 
w oryginale fąisn ju'C)<J',iikowano. (8 i b 1 i odek a ni i ej  Sjk a w k-y d z ej.
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Najdawniejszą- wzmiankę i 9 llijj&ar.h Litewskich. jako mia- 
. stfflgkn, czytamy v, l iśa ie f  ostatniego arc.yb.i-sknpa' łyskiogo. na 
w pól' zlutraonego Wilhelma, margrabi brandenburskiego. kreślo­
nym w r. ]50t> fc Kofeonhuzy Jio brata swego Alberta, księcia 
pruskiego, którego uprasza, „'ażeby umyślnych listami nie po- - 
sy lal przez Knronię. gdżia je łątwo przejąć mogą krzyżacy in- 
lijinc-e.y. lecz przez Litwę do Birż. miasteezka należącego do ivo- ( 
jewody 'Tf&okiego a ztąd ViBgJo mil JO odległego. Ztamfcąd zaś 
niech ‘już w p rq »  do Kokenliu?y ^dsżągą.”

Krzysztof Radziwiłł. pragnąc .pojluieść 'miasteczko Birże. litt- 
d..je mn prawo magdeburskie, swobody i przywileje* ocaz 60 wiyk 
ziemi, wynosf/ąC je w teł! sposób n a  słjppiąii miasta,. r. .1589 
otrzymało ono na to od króla Zygmunta UJ. przywilej zatwier­
dzający. Po najściach Szwedów zatwierdza Władyefftw I I . w r.
1 (>44 przywileje miasta na i uwalnia mieszkańców od po­
datku na Jat '1*2. 'AJe limne napady wrogów, skierowane na Birże, 
jako na narożny szaniec obronnych granie Litwy, niszcząc \ m y -  
gjtkn ogniom i mieczem, doprowadziły miasto do upadku, W rokji 
CBJgP nawet, sądy dom oae zostały tu zniesiono-, księgi przeniesiono 
do sądu powiatowego' w Poiiiowiężu ogólny zaś zarząd miasta,
( ttaktowanego odtąd jak zwykła osada prywatnró* przeszedł dlNfj 
dziedziców dóbr birżańbk|iqli.

Kiedy książę Dominik Badzir,il) 'D część,<$wyeli dóbr p O ś ta -  

nowił wyprzedai’-, Ujnżo nabyte, zojtf.taJy przeć, jednego z jogo li­
cznych wierzycieli, pana Józefa Tyszkiewicza. Lecz niebawem usta­
nowioną została w IV Inie ukazom besarza Aleksandra I, tak 
zwana „ k o m i s j a  It a d z i wr i I ł  o ws  k a"‘j. dla! .rozjaśnienia powi­
kłanych interesów i urządzeni* dóbr małoletniej kśiężńiozki ®te- 
lanii, sorki księcia Dominika. ll-ówCzas to przez ową komisję 
wytocZonyL/został wespół z inneun i z Michałem Tyszkiewiczem, 
synem Józefa, proces ’o dobra  birżuńskiijL kitóty w r. 11844 w taki 
sposoii zakończono, ż&dziedzictwo na Birże synowi  nieżyjądflgo 
już Michała. Janowi  Tyazkiew iczow:. późniejszemu za,i ożycie] o.vi 
ordynacĄ i birżańskiej. ukazem iseparskim przyżnafie zostało.

Tenże założw cięl ordynacyi, w r. 1S®J. gdy objął z działu 
mu przypadłe dobra Birżańskie, wznńjśt w pobliskim Ustrowiu

i) Książę .Dominik "Radziwiłł urodził się w r. 1785 . i  umarł 
tv młodym wieku, bo w 2,8-jnym roku życia, Tianoyi w r. JS13,
pozostawiając jako jedyną dziedziczkę togtg.łych dóbr. Radziwilłowskicli, 
małoletnią Rórkę ksieżih&zitą Stefanie,



PlIZK W O PN Ik  NAUKOW Y« I LlTKliAUKl

rezyden.uyę/i miejseę.to odpowiednim pałacykiem ozdobi!. Pałacyk, 
stawem od, miasteczka Birż oddzielony, zawiera! aż do troku 189S- 
cenne zbioify naukowe ! i biblioteko z Intiant polskiali od dziedzica 
dóbr JPrelskieh, lir. Michała, Berelia, przed 40-tu laty dziwnie 
tanio nabytej. Te ordyiiac]qsie bibliotekę b irżań sk ą , 'przewieziono 
przed 9ąciu laty do ofdynackiegs, pałacu w M dnie, gdzie pa-awdo- 
podobnie-zniarnieje, j*^'dyż tam nią zawiaduje lokaljó (flosząey-rjseu- 
mny tytuł in iB K łk a  dworu) a nie. bibliotekarz. W oddziale pol­
skim biblioteki birżańskioj przed jej przewiezieniem do ordyna­
ckiego pałacu w Wilnie, ,zbiór histeryczny bardzo, bogato był 
przedstawiony, a do iii ego wcielono taki# dzieła wydane w in­
nych językach o Polsce i jej dzidach.

Do rzadkości bibliograficznych najeżą tutaj księgi! drukowane 
w Brzegu. Chocimie, NancH Pocziijowię, Sandomierzu i Supraślu.

tu także Postylle Wujka (w wydaniu z r. 1584), Postylle 
Abraham a ,Szkulteta ( cydaniey^dańsltift), „Bibliotheca Pratrum  
Polonorum z r. l,65t>A drukowane w Iregopolu, Heitłńniusa: „Be- 
Hgiosa Kijo.iensis cryptae" ’(Jen?r 1075 r.j, a w oddziale łaciń­
skim stanotwą inkunabuły z X '. ' • s tu le i ia  największą oz-d^bę tego 
cennego! księgozbioru. W  toddziąle- polskim1 przedstawione tu są 
w. swoich edycyach około 50-ciu naszych dawnydń drukanl. ŁSfie 
brak i akie dajęł rzadkich w oddziałach :' •francuskim, angielskim, 
niemieckim a paw-e&rrossyjskim.

W  connym zbiorze rękopis.ów odznaczają się tu ta j:  M e t r y k  a 
k ( f r i s p o n d e l r g y i  J 4 d  r z o j - a  O p a l i ń s k i e g o .  m a r s z a ł k a  
w i e l k i e g o  k o r o n n e g o  z r o k u  15'8'Śk dotyeżą,ea bytnśpscj 
króla Batorego w Itydzo i załatwiania tam S ira w  inliajrckieh. Są 
tu ciekawo instrukcyOj jdane postom wysyłanym w owyńiże czasie 
do SzWecyi;ad0 ceetrża' Bzymskiego, do Moskwy i t. d. braz tych 
posłów sprawozdania, jest list Katarzyny Jagiellonki do króla' 
Stefana a 7 listów „be z i m i e h  u  e g o  p i i z y j  a c i e  1 a “ , zaufanego 
sekretarza Jańa  Zamoyskiego, którego imię i nazwisko 'pragnął 
opzywi&łieTukry# marszałek koronny* Ów bezimienny „przyjaciel" 
był nieodstępnym przy królu i przy Zamojskim, a Opalińskie,mu 

.donosił b, szczegółach .chociażbyś najdrobniejszych.
0. kopiach autentycznych z tajnego arih iw m n drezdeńskiego, 

sporządzonych za pozwolentein króla saskiego do b i b  li 'o t e k  i 
p r e L s*3c i ę,j w  Inflantach polski cli dl© Michała Bojteha. wsp.onii- 
n i l iśm y wyżej' w niniejszym r^ędziale-, a- o sękopisie francuskim 
prałata  Albertrandiego w rozdziale poprzednim.
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Tu z4ś .jeszcze w~spomniemv w) staro-slowituiskim latopjscu 
z ejpoki fałszywych iJeafietryuszów. o których-,i)fą przestaje rozj i- 
s> wać s.ię uczony k&iftdz P ie r l in g ; 1) ten R arann ie  utrzymany 
i przez M. Horcha nipgdyś '-za .grubo pieniądab. nabyty Iatopisiec. 
mieści w sobie wiele niefoenionyołi szczegółów do ówczesnych 
•dziejów na-szyeh krajowych.

Do tegoż cennego, oddziału rękopisów wcielone zostały pa­
piery po-IładziwiłłOwskie, z dobrami birżauskiemi nujmniejsząj 
styczności nie',..majaice.

Biblioteka birzańska w i. 1898 liczyła około dzicwi^oiu ty­
sięcy tomów a z nią były połączone zbiory: archeologiczny,' 'etno­
graficzny i ornitologiczny.

M zbiorze &rche<jtqgicznyni, obok--starożytności litbwskich. 
przez nowe odkrywa ód czasu „do czasu wzbogacanych, głównie 
‘zajmowały ' miejsce pftedimoty odgrzebywane w Herkulanum 
i Pom pe i; ubiór zaś etnograficzny, -oprócz ciekawości litewskich 
z tego* zakresu wiedzy, odznaczał się pokaźną liszbaL. sprzętów, 
narzędzi i .broni ludó»v dzikich Ameryki. <Zti^ługują również na 
uwagę: gabinet Nzjecny tudzież zbiór rzeźb, marmurowych i nia- 
lowidel. zdobiących i dotąd dawiTel sale biblioteczne' i pokoje mie- 
•szkalne,' o ile nie zostały przea+eskfltie do ordynackiego pałacu 
w W 11 rvii|l

■ G u s t a w ?- M a n t e u f f e l .

/

1) Znane sa zwłasp.eza .jego publikacje: „Roni e et  Dóme-
t r i u  s etc.® (Paris, 18*?8% ' „ L ^ ' t t r e  de ' I) mi t r i ,  di  t ł o  F a u x "  
,(Baris, 1808), f L a  R u s s i e  e t  ] e iS a in t - S ie g a ’ ęparis, 1901 1. 
odnośzące się -zawsze- wyłącznie do epoki fałszywych Dęmetryuszów. 
'Ostatnimi czasy ogłaszał hbl antor artykuły nawcrt''w języku rossyjskim : 
,.Iz smntnaho wremcói“ ( R u s s k a j a  S t a r i n a  1901 r. styczeń.) oraz 
iNazwannyj jDnuitrij11 ('W i C.ąt n i k J e  w r  op y 1901, zesżjt styczniowy)”. 
LatopMpc birźaiiski nieznany mu jeszcze.
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('Dokońc.iwnie.)

Kokiem kończy ssie pierwsza faza w życiu Zygmunta
za Witęjda. AA' tym czasie on rzeczywiście zupełnie niczgin u f a  
odznaczył się, a to dlatego, ndnieważ nie b p 3  na to ęaaSu. 
Dwukrotna neioc-zka do Prus i sześcioletnie *w ięzienie nie mogły 
Zygmuntowi, który wówczas był zaledwió młodzieńcem, dać pola 
do popisu. ( 'wolnienie z więzienia dało jednak Zygmuntow i od­
razo możność wziąć chociaż nie, bardzo .znaczny udział w polity­
cznych i wojennych planarjh swego Wata W itolda. Ten udział, 
zaznaczył się już v. podpisami Zygmunta na dwóch doku­
mentach Witolda.

Rokiem ] 369, zaczyna się nowa faza w życiu Zygmunta za 
A\ itojlda. O ile z wiatfoirmsśm, które do nas doszły, wnosić można 
o udziale Zygmunta w wojennych i polityf&nyćdi plałuwili Witolfla, 
to udział j n  byt dość żywy,., chociaż nie wybitny. Że Zygmunt 
nie dał poznać w większej mierze swogO talentu, jak pisze Dłu­
gosz, temu już winne w ziratrznej tteeęći okoliczności, które wprost 
do tajgo 'nie dopuszczały. ATogóle w tych czasach poprzy W itolda 
trudno było wybić,'.się ktńręrtiukolwiek drugiemu z książąrlitwwsko- 
ruskich, chyba że byłby oh szedł na przekór W itoldowi, jak to
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czynił' Swidrygifcłło, lnl> gflyby mu dałro jakieś pole do popisu, 
jak 11. pfez. Zygmuntowi Korylnrtowiczowi w Czechach. Kto szmlł 
rcl;Ł w rę.ke z Witoldem, jak jego brat Zygmunt, ten nie mógł 
nii«*ć pola do pojiiM, a mógł stąpać tylko tą śóieżką, którą wska­
zywał i która szydł sam W itołd. minio to życjo Zygmunta
za W it.olda nie M |  całkiem niegodne*,uwagi, jak to przedstawił 
Długosz, a za niin .także-nowsi histagycy, dlióĄinż i ja tego uje 
przeczę, żfeiZygmunt ni,<3zfuu nadzwyczajiiem nie wybił się pmiad 
innych książąt, możę dlatego, ża. jak wspomniałem, wprost oko­
liczności nie dopuszczały do tego.

Pierwszy raz spotykamy Zygmunta ljj§$ r. jako uczestnika 
wmlkiego planu wojennago Witolda, złamania potęgi tfut-Orskiej 
Hordy. Jednakże, ten plan rozbił się i zttko.iićzył wielką katastrołą 
nad rzeką WWbklą l i .  sierpnia D*y9 r. Tatarzw rozbili zupełn-io 
wojsko Witold*., M  on sam z bratem Zygmuntem Ledwie umknął 
okryty nocą. Jak  po w iada współey.t-sny krlpiikarz, nie wielę bilm-, 
kowało. ażeby też ich nie zab il i .1)

Wkrótise po ugodzie z Ztkoneni rozpoczął 'Witold prfceEiw 
niemu Wrogą nkeyę, w której wzife! udział takżó Zygmunt.*) Dłu­
gosz opisuje pod 1.409 r. jtoehód Litwinów ćlo IMis. na  czetę 
którago s ła ł  Zygmunt Kiejstutów i o. z. W cdług słów Długosza. W i- 
told nie wiedząc o pokoju, który Krzyżacy z f l w a r l a g i e ł ł ą ,31 po­
sta ł swego brata Zygmunta ze znacziiein, wojskiem lilewsjdcm 
potajemnie do ziem pruskich. Zygmunt zraliow ał i spalił nie tylko 
znaczną ilość wsi. l,q#z-.także trzy miasta a - zabrawszy iw la& B  
ilość- jepiców, wrócił na  Litwę . 4)

*

,r) r o - . s i j g t :  Chrpu. Pr. "sfl-. „Do das ćly bayorin sagan
dej- Littowin. do furtin siu Wytowt won dsmien by nachte und S i- 
gYRni un t  s yn  en brucPer:  aadĄj sie werin oucli irslatanD. O udziale 
Zygmunta w ljat.wie nad \\ orskią i śródła- do tej bitwy* • oli. 11 a p 6 a- 
iu e n t> : Bhtó'b i t> str. 9S i nast.

2) K r ą p  ci sc.  Tli o run. :  Alm. Pruss. str. M*2 p. r. 1401. 
..Lodem anno Wytniut cudu lratrc suo Si gi t e . ni nnd o et .•bamaitis 
opp(J|uefiuit sa’ ud on i i n Ls'” jjznaezy . .Krzyżakom).

3) Jagiełło zawarł pokój Lłę Krzyżakami •$. pa^dz. 1409 r. ob. 
Oirtl. ep. V it .  nr. 4B§ i L e  w i e k i : tndcs nr. *016. ęę&ywisoiu wy­
prawa musiała odbyć sio p’o 19. paźdz. 1409, jak wypływa z zostawie­
nia słów- Długosza i daty pokoju.

*) D łu g P d y . : h S-' Ddl. III, | t r .  58.S. ' Witold „iniseęriiijii g e r -
inąi i i i in s-uum Du-c&in S i g i  sm u n d u ni cmn LitfiuMiorum ' a l  i- 
y u a i i t o  e n a r c i t u  Intenter in tgifJB ITnsSiaa: qui illas ingriaras
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Sjłp ękońezyło się. jednak na wytąezftej nieprzyjażni miedzy 
Litwa, a .Krzyżakami. jjjimo niedawno zawartego pokoju, taki®, 
stosunki Dolsk1 z Zakonom pruskim ntu były dobre i trzeba było 
spodziewać się każdej oliwili, niepTzyjaźn zakończy się. gro­
źną katastrofą. rl'oj fcliwili nie trzeba było* 'długo wyciek i w a/-. Na 
polach pod Grunwaldem złamało pblsko-lilewsko-rusk.łe wojsko 
ió . lipca 141.0 r. raz na zawsze potęgę Zakonu pruskiego. I w tej 
bitwie nie brakło Zygmunta, który wszystko dzielił ź bratam , 
i riegft iiie§zczęśęra, i tryumfy. Bezpośredniej wiadomości #  udziaTe 
Zygmunta w bitwie pod Grunwaldem nie mamy. Jednakże można 
to wnioskować z listu urzędnika Zakuńu do koBitnra-zastępey 
poległego W. M., datowanego z Tapiewig-21. października 1410 r. 
.Miedzy iiinemi pisze m i , że „Wi told powrócił"- ledwie z połową 
wojska, na Litwę, żo mianowicie k s i ą S p  Z y g m u n t  n i e  wrl&- 
p i ł  d o t ą d  n a  L i t w ę  j L i  t w i n  i n i  e . . w i e d z ą , '  ezy dawryje, 
czyli zginął.“ ł) Z tego więc można wnioskować bez; wątpienia,’ 
że Zygmunt bra ł  udział w bitwie wspomnianej i potniej gdzie# 
znikł, tak że jogo mieli za poległego! Sławny Toruński pokój, 
który zawarli Jagiełło i Witold z krzyżakami 11. lutego 1411 r., 
podpisał także i Zygmunt. 2b .Ciekawą jest  jeszcze rzeczą, że-przed 
zawarciem pokoju posłow ie krzyżakowy, komturow i-e Bagnety i B ran­
denburga. wysłani w sprawie, p e r trak tac j i  eo do zawarcia pokoju 
do Jąglełły  i \\  ifokla, eheipli widzieć się także z Zygmuntom 
Kiojstutowiezem, prawdopodobnie moje dlatego, ponieważ on -mógł 
do ypewiifsgip stopnia  wpływać na sweg0 b ra ta  'Witolda przy za­
warciu pokoju. H  '

e x u s t.i ś e t  s p 01 i a t i s p l u r i m i s  Will M  o p p i d  a-źe t i a m 1 ) z i a ł- 
d o w, T h a ru o w7, N.e w a r k o n ,  s p o l i a t  e t  exu  r i t  et  ma g l i u i n  
n u m e r  u m h o m i n u m  utriusipieSlesus. iii Lithuairiam a b d u c i j j f 1 
N a r b u t t :  Dzieje Lit. Y.T. Wilno 1 8 3 9 ,wstr.-179, chociaż powoł'u;jfe się 
na Długosza, powiada, że ta wyprawia'--odbyła się pod wTodzą Zygmunta 
Karybutowicza 1

*),.&'o*. ep. Yi t .  nr. 456. List podany w regeście. 
j^2-) G o j e *  e'p. s! XY) Ił. nr. 85, str. 42-. , „Sigismundus dux 

Litbwanie". Ni«t jrzypuezóżaiu, ażeby tó był Zygifiunt KbrybutWicz.' 
Na tó‘, j^erMo ji*jt podpis Zygm. ‘Kidjstutowicfea, naprowadza mię poniżej 
podana 3-elpcya, Cod ep. Y i t . n r .  4(57, str. 218.

tó)  Cod.  eii. V i t  nr. 4o’7. str. 218? ,.Item v o n  h e rc z o g '2 * V j
g e l n u n d  we g i n ,  $er isfnu  nicht geweet bie don herren, d e n  b a b e  
>rch n ic h i t l g » s p  r o c h e n “. 'pata relacyi komturów między 24. styez. 
a  1 .  lut. ob. ljTjte. ■
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W 11 lat po zawarciu Toruńskiego pokoju podpisał Zygmunt 
joszoae jttden pokój, zawarty przez Jagiełło >  Zakonem pruskim 
i inliant.skim nad .jeziorem Melno 37. września 1482 r. Pokój ton 
ciekawy dla nas - głównie z tej przyczyny, -że w jogo dokumencie 
występuję Zyginufrtiytię^wszy raz jako  „ k s i ą ż ę  j S t a r o d u b s k r . 1)

W dalszym ciągu zaznaczył Zygmunt. ■ .swój udział , w planie 
Witolda, poddać północną rzeczpospolitą Nowogród W i elki trwale 
wpływom litewskim. W wyprawimAa Nowogród W. wyruszy.)' W i- 
kdsl z ogromne ru wpjŚf i tm *  i przyboczną drużyną książąt 2 . siew 
pnia Wyprawa zakończyła się ^zeZę&liwieLjpoddaniom się.
Nowogrodu W pęd władzy Wętolda. Długosz wyliczy niięd.zy 
uczestnikami lej wypijawy -ft&rftz po królewskim bracie^widritgiellę  
ta l io  b.i*ala W itoldn, Z y g iriu u t a. k s i o. c i a S t a. r oul u b,&k i e g.o.2) 
W n ia ją c  z w jprawy, wstępował Witol-d po drodze do dzS^KÓp 
różnych ksiąi&t. Najprzód, jak pisze trefniś Witolda. Htpme, do 
W, M.. wstąpił Witold do dzielnicy Zygmunta, ,gdzie dostał od 
niego 10  koni, ,a. już u niego w domu dostał w darze, j j lw  koni, 
futra Pg^bctle i wieje1 -tatarskich pieniędzy. Henne dostał od Zy- 

igtrnmta jedwabna chusteczko. Sv. furygiełlo dał Witoldowi tylko 
80 "koni futra, sóbolfe i także wiele tatarskich p ieniędzy:3)

D P e g i e l .  Godeis diplpmatlciłs Połoninie et Magni,, D ueatys  Li- 
tuańine, I g .  nr.  X Q ., 'p t i : .  114 . l.Sigis.mundus, dnx' S tarudubc^sis1, ; 
iakzjf ‘fi u n  g e : L h l .  U rk .  Y. Jtr. 2 .(>3 7 , str.  $ 8 $,.

*) l):ł u g o # z : Hiśt. Pol. W.pystr. 365. „Evant autem Princ.ipes 
ii Ot barones, 3qni cum Witliąado in linius rnodi 'Dello militabautj Bole- 
sjaus Switrigajl Wkwlislai Pojnniae Pegis, S ig‘i s ni u n d u s S t a r  o’4 u- 
be ns i - s  Alejaudri Witlniwdi germani...-'1 Dokl>dnąt datę wyprawy po- 
ątjpe zapiska na ,u«ko-pifm'i*mi!.yiu kodeksie; ;'( rękopis l i i b l .  Ol f iol .  nr. 
j37‘Ź. k. <|łpb..)f pisana .ręką. w5ćźn.ia Swidrygiełły, M i k u ł y  z koc 
p y ł o w a ,  subdyakontf jJO. Doihinikonów w ^Nowogrodzie Siewierskim. 
(Brukował P ro cli ;fc k a ; Śżkice historyczne z XX. w. Kraków i W ar- 
pzawa 1884,, str. .269,. not. 4 zAiiektópsmi, oczywiście; drukarskimi błę­
dami: stroHiaf.kod. nie 74 łb, a  7f> obrotna: zam. „pmuipihiis". ma 
być „priaojplbus11}. „2. Augnsti 14ś8., jTune libor ‘eśt tinitus enm in- 
yictissimus princeps Allexand&r alias WitOwdus etnn iu)nnn!lis inęl.tó,s 
principibtis ‘Cat.holioorum yidgjicet .Switrigal, Sd'® sin u n d o f r a t r e  
i p s i u s  g e eu n an o  de Litliuauin... ad ot, contra Magnum Nowogrod 
d&Mlandum abpie ,devastandum «s«end.issent.“

| k >  ( ' od.  ep.  y i t .  nj\ 1339, str. 798. ISpLjHenne z datą: Smo­
leńsk 15* sierpnia 1428. Wynotowujy ustęp co do Zygm. , .;,,Do ker 
(Wit.) (piain t  z u h e r u z o g e  Z e g e m u r f t  i u  s i<n 1 a n t. clor.ąfiff em 
X. }>tei;do, eto k e r  <ju»m uff sin lujs, do § 0  hęr im CC piw®, suben
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OŚUtnRi wiadomość o Zygmuncie za życia Witolda wsftofciiaa
0 jego itdziale % uroczystości pBojektówtoiej' korbnagyi Witolda. 
Witold, zapraszając* Wiel. Mistrza i Wiol. Mar&Wka Zakonu. 
Henryka Holij?, mtsejazd 14«W r.. parlczas którego miała sio od­
być wspomniana korona% a Wjtojdś,1- fcapowiiida. ż e ■ na powitacie 
W. M. wyjadą i ,będą jeg'0, przyunować „fiaei brakła książęta Swi- 
drygiełło i Z y g ni u 11 H . 1)

Te faktu:' wąkaznjli, fb  życi* Zygmunta n ią  było wybitne, 
chociaż ilia można je nazwać n it*efi  nie.-godnem uwagi. W ka­
żdym razie Zygmunt byt mimo lego wszystkiego oBbiKttjścią, 
z którą'' pirzik-ież trzebaTjloło Uezyć się. a  fźetn może ospliliw<ie 
Briadct$r<* wspprcfmaiie pdsefŚtwo keBiturów Tlagaftty-i BranSteh- 
burga.

"Witold1. nHj rnająe potomków męskich ("właściwie miał i cli. 
lecz zmarli), liwążsf l)'rat| Zygmunta za swono'następcę. Widzie-
1 igtny wyżąj, jak W. M. zgadza się pwsyznii ,pB Witoldzie n a ­
stępstwo -Zygmuntowi na ich ojcowiźnie) a .Zygm unt ręjcjgy AAT. 'M. 
ati dług .Witolda. Gdy Zygmunt pr^bV,vf‘ul w  więzieniu w Pru- 
sioOh. Czynił' Witold (^a.bić;Łfi; okiąlo jego uwolnienia i. jak widzie­
liśmy,' wioiś&j'. o ni ago/ ubijał się. /aniżeli o innych vriężni.(;w. 
AM poselstwach, lisfaćh i ugyditcli zawsze widzimy mi pierwszem 
iiiicjśen „źŁI.Iyawśr Zygmunta," (słowie ,,vo.n Sigsmund weg<sli“.j. 
Z tego można wnogić. że' AVito"[d' zawsze i w pędzić  uważał Zy­
gmunta. jedyńego z,żyjących braci, za śwdgWTiaStępcę i gdy jcmni 
powiodło się, o|tafe.e:ąnie pogodzić sife 2  Jag ie łłą  i t m a t a  'śtangć 
w«> własnej owoAyiżifo i wiejl kjrięstwj^HjiteWśki/an^jnoże i wtedy 
AA i-tol<l p ragnął zrobić •Zygmunta swym następcą .kem bardziej, że 
Zyginnńt. liniał syna. *> Jednakże. okbliezrifef© złożyły się tak, że 
Witold w swyeii daleko sięgających planach, k tf re  miały nieza­

uigłe'. sabel unde totojJ&hc, tlangen vil. miiłe gaf m ir eiu ' sidftńtirpli". 
Hor. T r  o oh ,a ,s k a • T rljn iś  H ą n g f } n AA itołdu .(Szkioe List. str. 3 68").

^  p o d .  e p . Y i t .  nr .  1428j. „sto. 931 . Lifeti A Y i f c o ł S s . m j l t ą ,  
z S. s ifrp , 1480 r. ..urn! w ill tó , denne m isjfe . b rudere herezęge Swi- 
trigćl, und  B s f e e m i u / n d  nnd  IiMitói fu rste  e i i f u  n-oeh dęiin. • ailderen 
pegeer BNm lieąwm hom tostor sknden en c i  entpfaen m ul w e.d ikheT en 
ulfczim eilien...11 «

2) Stosunek Zygmunta, ło  Witolda przedstawiony cluść szeroko, 
dlłticiaż, j a k . wśpoinm.aiłern, ’ midt,q sentymentalnie w artykule B a r to -  
:,sze w i c z a  fEusyklop. Powsm XX\ III.) Sr. ^ ż j ł —2ft)> jutr. ifeid. 
str. Ś%S.
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wodnie na eeln samodzielność państwową Litwy, musiał' (rodie 
poskroinnieć. O przeznaczaniu następcą rodzonego brata trudno 
było nawet myśleć.

Do pewnego czasu, mniej  więcej do pierwszy d i  lat X"V. w. 
po swym powrocie z Prus. Zygmunt przebywał prawdopodobnie 
u W itolda, ponieważ niema nigdzie najmniejszej wzmianki, ażeby 
on miał na Litwie swoją samoistuą dzielnice.1) Zresztą Witold, 
który zmierzał ile możności do centralizacji w. księstwa litew­
skiego. niechętnie rozdawał takie dzielnice tym książętom, którzy 
icli nie mieli. W r. 1401 my dowiadujemy sie tylko o obietnicy 
W itolda Zygmuntowi, nadać jemu dzielnice po swej śmierci. 
W akcie unii Litwy z Polską, z 18. stycznia 1401 r.. miedzy 
punktami, które stanowczo wykluczały następstwo Zygmunta na 
wielkoksiążoeem dostojeństwie, oświadcza Witold, że po jego 
śmierci w. księstwo Litewskie ma wrócić do Polski, „ w y j ą w s z y  
t e  d o b r a ,  k t ó r e  m y  za zgodą króla W ładysława p r z e z n a ­
c z a m y  p o  n a s z e j  ś m i e r c i  n a s z e m u  b r a t u  Z y g ni u n- 
t o w i ‘\ ‘ Przeznitfzono mianowicie Zygmuntowi p o ł o w o  N o w o ­
g r ó d k a  l i t e w s k i e g o  z przynależnościami i nic więcej. Jako 
warunek postawiono, że Zygmunt ma z tych dóbr służyć królowi 
Władysławowi, jego następcom i Koronie polskiej. *)

' )  N ie  w i e m .  n a  o z e m  o p a r ł  s w e  t w i e r d z e n i e  p rof .  H r u s z e w r s k i :  
IC T opna  y u p a i i i H - P y c n  IV .  s t r .  1 7 5 :  , . 3 a  m i r r a  B h t o b t h  Biń ( Z y g i u . ) 
M»B 3 h o u u t k j  a i i n i e  s is icb  ApiÓui bo.i o c t h “ ( p r z e d  S t a r o d u b e m ) .

2 ) C o d .  e ji. 4 i t. nr.  2 i!d, str. 72 — 3, „bonis hiis in f ra  nomi- 
natim  seriptis esolusis et esceptis, que pro fratre nostro gen ua  no do­
mino duce Sigismrlndo, de yoiuntate ciusdem dom. Wl. rogis, p o s t  
c l e e e s s  ur n  n o s t r  u ni d e p u t a i n u s " .  To dobra b y ły :  „medietas 
Nowogrodeg, (ple fujt de patr iiuonio sors dominorum fra tn im  liostronun 
ducimi Woydati et Tliowtiwil et iii eodem Now. rpiatuor curie iiostre 
ooin ipsanuu  pertineiiciis , ipie (jmmdain ad Grodno portinobaiit: Asta- 
schina maior et Ast. minor, Senno et Rajcze. Castrum iloyini, loeus 
E ayczlncza et dis trietus Ozyczisk, distr. Woda, om ia  qne iaeet in 
G ranow acIP .  W aru nek  t a k i :  „do ipiibus (t.. j . bouis) nihiloininus idem 
dnx Sig. frater noster g o n u . ,  i psi domino W ladisłao rogi ot eius sue- 
cessoribus ae corone et reguo Polonie cum sm s suecodaiiuis, tompori- 
bus perpetuis. p rou t cete.ri prinoipes te r ra rm n  Littwanio et Russie 
obedire, obsecjiii et snbiei tonobitnr ac seiwire". l>o tej spraw y ob. 
B. I»a p b  i h  b e  k u i i : IIoBropoflOK auroRcnnii a  ciipaBa B u to b to b o to  
s a n i c y  18. cfuHfl 1401 p. („P y c j iau 11 1905, N. 134). Tutaj w nocie 
l ł  przez omyłkę zacytowano kodeks ł l ik i i ły  z Kop.
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M uszo tutaj zw rócić  u w a g a m i  jeszcze  .jedną ok o li,czn eśó : 
('J'.Ś''Zy.ginunt is to tn ie  w  1401 r. obją ł w  p osiad an ie  w sp o m n ia n e  
dobra, zapisano i d B  przez V itolda, czy  później, czy ifegp  w o g ó le  
nie w szed ł n ig d y  w ich  pó.siadailie. C zynią to ze we&lędn n a  
zdanje .praw ie, w szy stk ie !1 h istoryk ów , .jakoby Z ygim ult za życia  
W itolda m iki- jako d zie ln ic#  N ow ogród ek  li te w s k i.' )  P rzede w szy -1 
stk ien i s ło w a  w  dokum encie, zf'1401 r. p r z e z n a c z a m y  p o  n a s z e j  
ś m ie r d . i"  w skazuja w yraźn ie  na tp, że za p ija n y ch  sotrie dóbr  
óygm unt n ie  m ia ł dostać za życia  W ito ld a . D a le j : m am y ijoku- 
tnent W d oldn  w y sta w io n y  w  G rodnie 1. k w ie tn ia  1488 r., k tórym  
oń zap isuje sw ej żonie- J u lia n n ie  w  d ożyw ocie .jąko w ia n o : „yJejnh 
i m iast#  N ow ogródek litew ski; ’.z o k ieg iem " . -) . (T w ty m  17 w si

') B a r t o s z e w i c z .  srer. 829  pisze, że Zygm. dostał djjołowę-/ 
Nowogryj str. 830 : Gdc Zjjcan. closieł .Stojoaujt), to St. „Ż!igl|.iszył“ 
N#wogr. i Zygui. znany dlatego '$  imieniem Storoilubskiego. IC one- 
ofcj iy:  .fitg.' i W it. str. 17B pisze bez podstawy : (Ted no półow t/ Mowogr. 
m iał Towoiwnł. drugą, zdaje Iję , Zygmunt,. a po , śmierci TowćTwiła 
Cilły Nowogr. Dokument z 1401 r. mówi o (jednej po>. Towciwila. 

ło drugiej ule mówi, „bo posiad nu tą, tamtej roeumiało sio zapewne sanno 
p rzezB ię“ ;■((?!) . Jł io’6 a b c k i i i : ppSacrHoe .ątaeHie a  Mtcrmpe ynpa- 
BMHie dfuT.-pyęc. ro.cy-^apcTBa ko Bpewemi us^aHia mrpBaro jihtob. 

"UfraTyra, MópKBa 1 8 9 ^ ' str. '10: „Opara Cnru3MyHga, KOTopuii no
cnepirH Bon^ara ii ToBTiiBiua Knaaimra bu IIoBropo^Ki, iiej»eBem> 
(W itold) bt. ]406'|B . BŁ^iCTapcAySr.11. W o l f f !  Kniaziowie str. 161 
„Po braciach w ładał udziałem w ziemi Nowpgtodzkiej* (za. Lubaw ­
sk im ); str. :&VI: „Nowogródkiem w ładał kniaź ZtgirMint Kięjsfl&towicz* 
(za K oneozim n); / L e w i c k i :  Poyrst. Świdr. Str. 1 4 9 : ,.Qd Witolda 
posiadał jako ojaowiznępołowi; Nowogródka tudzież kilka Wsi w ojco- 
HpJlft; 1'p y ni e b'o ł  k u i i : Ic t. JNp Pycii IA .. str. 175:  ,,3a acirra 
BnTOBTa BiH n as (BiiouaTKy Jiume fliiict ^.pióiii bo.ioctii : 1401 p.
iitofliy Bnseauó.Uo noiioBimy HoBropo^Ka 3MTOBCKoro“ (tutaj wypadu to 
dwuznaaznie). u

"),®.nd. e'p. T  i t. nr. 1®1J'. str. 794 . “.terram enstrumąue No­
wogródek Litliwnniaum. cum toto*districtu Nowogrodgnsi*. L e w i o k : ' :  
PowJL Św idr.tstr’.' *42.9, not. §£  p i w  o 'dobraóh zapisanych 1401  r. 
ptóez Witolda Zygmuntowi; fee „N&które z nich oddał Witold nastrypńie 
s w ą j j ż o n j ó J u l i a n n i e J a k -  rozumiał "Lewicli <re ..mmctów" nie ■ ■mogę 
pp.jąć. Ponieważ .'porównawaty zapis .Zygmuntowi i Jnliannie, można 
widzreć, żtV ;dla Zygrannta .przeleż md j i ie  zostało, gd;fż Julianna otrzy­
mała nie tylko połowę, licz* cały N ow ełffB eft z okr^gieih'jtd. Chyba, 

|l»s'^LaW4jfldemu oprócz Ostaszyny, trzeba bji"d WypisiJ® w dokumencie 
z 14128, r. jeszcze inne w s|e, wspomniane w  dokumencie z 140.1 r.. 
które należały 'dp Njowogt-., ażeby 'go przekónaó, %k i  ,on« dostały się 
.Juliaiujia.
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i dworfeyszcz (miedzy n im i Ogtate^yng), oprócz togo wieś W aniniki 
w okręgu trockim, jednakże  z. w arunkiem , że z nićli bgdzie' służy w 
królowi polskiemu, a po jej śinfcrci te dobra w całpści wrócą ęly 
Polski.  Z tego w ypływ a, fM N ow ogródka  lit. żyg-tfmnt wcale nie 
p os iada ł  do 14SS r .  i i e  z jak ióhś przyczyn m im o zapisy  oddał 
g f  y *1 boid swej żonie. Że n ie  posiada ł  go Zygm unt przedtem, 
a naw et w os ta tn im  roku panow an ia  W ito lda n ie  o trzym ał gofe 
o tein świadczy jeszcze a p e l a c y a  p ^  k u r  ą tTs-l’ a k r ó l a  p o l ­
s k i e g o .  p rzedłożona 1 4 3 0 ' r. n a  sejinje n iem ieck im  w N o ry m ­
berdze- przeciw pro jek tow anej '  koronacyi W itolda. .Powiedziano tu ­
taj w yraźnie  tylko, - 'Zygmunt „ m i a ł  o d z i e d z i c z y ć  w s p o ­
m n i a n e  dobra  p o  ś m i e r c i  b r a ta  W i to is V :. S  T ak  wi^c w i­
dzimy. że za życia W itokla Zygm unt N ow ogródka lit. n ie  pjkjiaclal, 
m ia ł  bowiem o trzym ać go dopiero po śm ierci W ito lda ,  lecz je r 
szezę przedtem N ow ogródek  dosta ł  -sie w dożywocie 1458 r. żonie 
\\ i to lda i "iiiema n a  to najm nie jszych  wskazówek, ażeby pomimo 
zapisu j y i i a n n iw  Z ygm unt po śmierci W ito lda  m ia ł  w poąisdaniu  
Sowogianlak lit.. Przecież raczej b y łb y  sie p rzy ją ł  u n iego ty tu ł  
„ N o  w o g r ó d z k i “ , aniżeli „S ta rodubsk i“ OprÓBz tego trzeba 
mieć n a  uwadze, że1'N ow ogródek  lit. już w ezasncli Witolfla m ia ł  
swojto n a m i e s t n i k a , 3) a t.g oezywiśeie nie pozwala przypu­
szczać, ażeby tam  m óg ł przebywać książę1 udzielny.

WfcftOocl. e p. s. AV. II. nr. 179, s-lr. ,438— 9. „ipuc, gniciem bona 
pro fratre ipsins domini Allesandri alias Yitoldi germano, yidelioot 
domino duce Sigtoniundo, dc yolimtate et eonse^su e insdm  domini Ml. 
regis p o s t  d e e e s s u m  s u ii m idem thjrn. dux Al. clę p u t a y i t. vi- 
.delieat: juedietatein N°wog.Fodek -cpLe fnit. de palriiuonio suo ,soft duo- 
nnn fratrnm. .suorum, dueum Moydathi Tlieowothowil, e.t-in eodem 
Now. iiuatuor eurias nostras cum ipsonuu poyłineneiis cpijce! oondam ad 
Grad no jł^rlinebant, quarum osmanim uomina: Astasćha Maitn, A. Mi­
nor, Zanhi Rayezd, itom castrum oui nomen Haymi. itęin spieniam 1-o.aą 
dicta Liaczyza et districlu dieto Gliczysk abpie _ distr. dieto Woda .ac 
eciam curia pue iaoet in Goronowaiiet... d u m  (Zygm.) p o s t  d i c t i  
dom. Ali.  alias f U .  d u c i s o b i t u m d ic ta ,  b o n a  t e r r a s e. U H o- 
mi n i a a s s e ę u e  re t im ,  śpgi dońiino Wlwdislao rtigi et feuisiauccesso-
i ibus et regno Polonie oma suK? sucgsddaneis teinpoiabus perpetuis, plęopt 
oetsriKuincipęs terrariim Lith. et -'Pussie, obedix<Ąfet subici tahere-iur 
■et, sarrire, pront hec omnia et siugnla in litteris dicti dom. duc. Al 
al. Wit. desuper eonieetis et Mgillo suo sigillatis płonice continentiu- . 
Co do nazwisk i położenia miejscowości 'wspomnianych ob. i b i d e m  
str. 238 not.-3."

2j  Por. W o l f f :  Sąnatorowie i dygnitarze wielkiego księstwa. Li­
tewskiego, Kraków H e 5 ,  str. 34.

10
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(Jo w płynęło  n a  zm ianę zapisu W ito lda  1401 r.,  n ie  w ia­
domo. Ale p raw dopodobnie  ozy nie..to, w krótce  po' zapisie 
z 1401 r. d o s ts ł  Zygm unt od W itofda Starodul) w SLewierszezy- 
źnie. b ie d y  on o trzym ał Starodnb. trudno  napow no ojrftaezYĆ. 
Ilaj d^ówplaawdopodobnem wydaje mi f ie  przypuśzczeftitg, że dopiero 
po ueiecKee sw id ry g ic l ły  do Moskwy 1408 r. Ś \ \ id r \g io ł ło  dostał' 
Starodul) p raw dopodobn ie  po A leksandrze  Patrycewiozu. a jtiż po 
Sw idrygielle  otrzyma? go Z y g m u n t .1') ('liocinż p ierw szy raz pod ­
p isany  Zygm unt jako ..książę Starodubski '11 na. molneriskim pokoju 
37. września 14212.2j (o ni< inp il iw em  je s t  przypuszczać. żeby aż 
w tedy  dopiero o trzym ał S tarodub. Z r\ ludouiości I)ług.o$za o wy- 
praw.ie jóygmunta. do P rus  140'd r. możnaby wnośję, m W itold  
w y s ła ł  go josztoe od s ieb ie ;  ale co więcej, jeszcze 1411 r. n a T o r u ń ­
skim pokoju po.tlpisnny Z ygm unt ppjedyiiezo jako „książę- L itew - 
&ki‘\ 3j  Lak w i j ę  praw dpodolń iie  nadan ie  S ta ro d u b sn Z y g m u n to w i  
trzeba k łaść  na. r. 1408— 11.

4' j a k im  jednakfce ęe-lu n a d a ł  W ito ld  Zy^firaiftowi S ta r o d u b ? 
Bardzo możliwcdin. że on oli&inł mieć na  tein pograniczu. n iepe-  
w nejn  ze s trony  Mosfew v i "własnych 1 ittewsko-niskich książąt, 
sp r /y ja jąoych  Moskwie .(ii. prz. Al. P a tr?cm \ iSztg Sw idrygm łiy j ,  
kogoś pewnego, a n ie  m óg ł uczynić lepszogo wyboru, u s ta n aw ia ­
jąc  w dzielnicy staroflubsfeiej swego b r a t a . 1*) J a k  d ługo p rzebyw ał

’') T a k  s ą d z i ,  zdaje się słflsznie.  I’ p y  nr 5 b c ł k  ii Ii . l e i .  >Ti;p.- 
P y c u  IV., s t r .  1 7 5 , por.  .jeszewe. str.  6 3 . 15 u i 4 4 J1 fu n t .  3 . do s t r .
i 5 4 ). ,11 ip ó a r  ć i; i i i : Oó.racTnoe ,r,t,.ronin, s tr .  10 i 4 6  tw ie rd z i , ,  će 

1 4 0 6  r .  i lidzy p a n o w an ie  Z rg in .  w  B tarodub ie  na  2 6  la t .  W o l r l r  
K n iez iąw ie ,  s ir .  161 i f d jb — 4 ., p rzypuszcza ,  że zaraz  po -VI P a t r .  
V  a p o v  i u s  : Olirbii ieorum p a r s  I .,  ( ręk o p is  B i b l .  b r .  B a w o r o w -  
s k  r c b j . t  str." 3=t8  opisuje ugólnie położenie  dz ie ln icy  Zygmunt,a,; „ j u i  
t r a n s  .B o r i s k n u id p c d e s  sortitjJś orstO.

-) fi o Bfie l:  Cod. dipl. Pol. et Lii, nr. XC. str. 114 i ■ B u rS g e ;
Livl. ttrk , V.rftr. 3.637, sti^ §&Q.

s)  f iod. ep. s. XY. II. nr. 3-5. 0  tomMM totw^& awdenodobnić 
podpis Zygmunta K ie js tu to w i jp r  a ni« -Korybutowiczą, mówiłem wyżej 

.-te 140, not. Sj.
I) Ob. B a r t o s z e  w i , r ,z  str .  8 2 9 . . 110 6 a n ć n  i i i : Oó.iac.Tnoe

.yMOfiie (Tlpn.iomenui s t j .  XGTV7 ) z w ra c a  u w ag ę ,  że "księstwo staro-
d u b sk ie  należało  do na jm niej  z a ludn ionych  jJ& b. jeezsze  tu ta j  wwpę). 
S i ó  od rzuezy j e d n a k  będzie zauważyć-, że t a  d z ie ln ica  nie b y ł a  tak  
m a ls ń k a ,  j a k  sobie w yobćażą ją  j i ie lt tó rzy  h is to ry cy  A .  p. Bartoszewicz,)  
i że W ito ld  nie z ro b ił  k rz y w d y  Zygm untow i ,  nad a jąc  m u  StarodYib.
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Zygmunt w Starodubio, niewiadomo.rOgfatni raz za życiii W itolda 
nazywa D łu g o fy  Zygmnnfcd księciem Staryflubskim',' wymieniając 
j%£o ja to  uczostnika wspomnianej wyprawy na Kowogrócl W. 
1428 v. W  lrśćjo wspomnianym treinisia Henne posiedziano, że 
Witold wstąpi! z powrotem do dzielnicy Zygmunta (zatem <ft> 
Staroduba). Jednakże on był w- 'Starodubj^ -ćlo cliwili wstąpienia 
na  tron wielkoksiążęcy 342* r.. ponieważ i wtedy je|z«ze nazywa 
go Długosz ,,6‘ta rodubs 'k inr . D W  aktach z takim podpisem nie 
spotykamy wiecuj Zygmunta, ale do r. J inS  utarł’ się dla niogo 
ty tu ! ; „ k s i ą ż ę  S t ątro d u b ^ k i  . Ażeby po śmierci Witolda Zy­
gmunt odczyniał główną dziolni&ó KiejStiUowiczńw, T r o k i ,  jak 
niektórzy sądzą, na |'t) nie,ma najmniejszych dowodów.-)

Xa zakończenie biografii Zygmunta do r. 1432 wypada nam 
jeszcze powiedzieć nieco o jogo''żvciu roclzjimem i prywatjiem 
i o jego stanowisku wobec Swidrygiełły po śmierci Witolda.

He razy Zygmunt był żóftaty, niewiadomo. [Możliwie, /malwa 
razy. ch li j^ż  napewne wiemy tytko A jednej żonie Zygmunta. Jak 
świadczą pruskie źródła, przybył on do Prus L390vr. już z żoną, 
a nawet ze syuein. *) Ta żpna była córką księóia A n d r z e j a

’) J11 ii g p si5: Hist. Pol. T\T. str. 470. „&igisinundustjj!tafadub'9ky“. 
Por. W o l f f ;  Ićnift^iowie “śTir. 583 —4. S t a d n i c k i :  Synowie Giedymina, 
Lwów-3881, str. 41 podaje według Woskreseńakicj kromki, że I4S9, r. 
był księoicni w Starodubii? „książę P o d  o r jfcŁjjjtrod''. Woljpc słów 
Długosza jikf to meąir.fźliwCni, a co więóoj. w Moskwie byli książęta 
Stnrodubso-y orl mnogo Siaroćluba (d/jg wi$l Mazcmski gBdejf. w gub. 
włodzimierskiej): W o 1 f f ; loo. oit,

2)  Tak sąjzi L e w i c k i :  Powst; Świdi str 14!), „zapewne po
śmierci brata ctósta! główną dzielnifię Kiąjltutowiczów Troki". L p y*-
m e.n o 1.1;u ,'r: Ict. ykp.-PyoH łV. sCr. 44T (fiot. 1 d.o str. .17(5) gprzc-
eiwia_ sic. według mego zdania zuptełjnio sprawiedliwie, twieiąD&niu 

ąLewickiegp: „podpisy trockich wojewodów i koSżtelana na układzie
z 1431 Ę [ mi E. K Erkb. Vłll. str. jJ7lw nie pozwalają wąt.pić, że 
Troki należały do Świilrygiełły11.

F r a n c i  sc. f h o n i n . ;  Ann. ITus*. str. 16$ podaje, że Wi­
told przybył ljBDU r. do rryg  a w m l  gsrmanis snD e t e p r u m u x*o r i- 
b ijs‘\  Także J) i e a e l t .  U oi-.lim e i s t o r c h  r. str. 61 podaje, że Wi­
to] d santc soin weib m i t  8 'y g jm n n d ,  s c y n e t f i  b r n d o r .  o u o b  
m i t  s o y n e n i  w e ib e ,  u n d  s p y i i e s  b r u d e r s son'". Według mego 
zdania, te psta-fcnie słowa wskazują na syna Zygmunta, a tak samo Sowa. 
Posi]-ge:*uhftto. Pr: str. lwjk „Des sante ber dom meister czu gysel
8 e g i sm n n d u m s i u e. n b rE u le?  n n d  A frT s  b n i  d e r  s o j<*5t

i t r
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j \ [  i c h a - j  ł ro w  i c z  u  O  d y n e e w i c z  a  i 7, p i j e j  B t f a j  Z y g m u n t  i e c l y -  
n e g o  s y n a  M i c h a ł a . 1)  I m i ę  j e j  n i e w i a d o m e .  49o  clo d i £ i g i e j  ż o n y ,  
t o  m a m y  t y l k o  w z m i a n k ę  w  i ś c i e  M .  i .  d o  W .  M .  z  .1. s t y c z n i a  
1 4 1 0  r .  W  n i m  p i t z e  M .  I . ,  ż j P  Z y g m u n t  I n a  s i ę  ż e n i ć  (i. s t y c z n i a  
b .  r .  p o d c z a s  w i e l k i e g o  z j a z d u .  k t ó r y  b ę d z i e  t ,«g|> d n i a  o d b y w a ć  
s i ę  u  " W i t o l d a ,  E k g z  n i e  w i e ,  k t o  z o s t a n i e  ż o n ą "  Z y g m u n t a .  -') W i e -  
c o j  o  t e m  n i c  n i e  W i e m y ,  t o  j e l c z y  Z y g m u n t  i s t o t n i e  o ż e n i ł  s i ę  
d r u g i  r a z .  *) J a k  p o w i e d z i a n o ' ,  z  p i e r w s z e j  ż o n y  m i a ł  Z y g m u n t

t o  n n j M h i f m ,  p o n i e w a ż  M ic h p J l  Z y g m u n t o w i c z  w y s t ę p u j e  j u ż  ,w  s a m y m  
p o c z ą t k u  X V .  s t .  obj ,  j e g o  b i j l r a l i o  W o l £ f . :  E ® f # y s t r .  ( M  i  n ą s t .

r£  C)'b. W o l f f :  R ó d  ( J o d .  s t r .  &3 i  K n i a z i o w i e  sfafcl 16 L i 281 
( t u d z i e ż  i b i d .  s t r .  2 8 S  r o d o w ó d  k s .  H B y B f f l c z ó w } .

2 ) B u n g e :  L i v l .  U r k .  V .  n r .  2 .0 4 7 ^ 1- 10i?. „ s ' (n  ( W i t . f  i b r u d e r  
S y g e n i u n t  o b i e l i  o i n  w i p  l i n b i n  s u  11 e a ^ t i n d a r  w o r . . .  S y g d m u n -  
d e n  w y p  s i n  s u l l e ,  d e s  h a b e * i  w i r  n i c t i t  y e r n o r a m e n ,  u n d  e n  i s  m ió h  
n i c l i t  o l ' t i n b t i r “ . R e g e s t a  t e g o  l k s t u  C j d .  e p .  \  i t .  n r .  6 5 7 . '

3)  Z  ż o n a m i  Z y g m u n t a  r z e c z  n i e j a s n a  i d l ń t e g o  w  l i is t . -  l i t e r a ­
t u r z e  p a n u j ą 1 r ó ż n e b u ł a m p e t w a .  ą r  b  u  t t : D z ią jfe  L i t .  V I I .  s t r .  83 5  
p o d a j e  b y z  d o w o d ó w  j a k w G o n ę  Z y g m u n t a  Z o f i ę  R  u  n  i g a j  I  ó w  n  ę, 
a  p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  R ł t i g j o s z e ,  p o w i a d a ,  ż e t o  b y ł a  O r o k a .  . c ó r k a  J a ­
n u s z a ,  k s i ę c i a  M a z o w i e c k i e j  u m t k a  M i e h a l f t ; t a k  s a m o  o n  w  1U>- 
m  n  i e j  s ^ z c  p  i s m  a  l i i  s t o r .  s t r .  W o l f f :  R ó d  G e d .  s t r .  62 p i ­
s z e .  ż e  z d a n i e  i S f a r b u t t a  w  ź r ó d ł a c h  W s y ó ł g w e s n y ^ h  n i e  z n a j d u j e  po- ,  
t w i e r d z e n i a ’. A l e  j u ż  w  K n h i z i o w i e  s t r .  161 , p r z y j m u j !  j a k l P  d i i i g ^  

R w ę  ( '1416  r . )  N a r b n t t o w ą  „ O r o k ę “ z p o . p t a w k ą .  , , O f k a “ ( d o d a j ą c  
z n a k  ? ) .  T e g o  b a ł a m u c t w a  n a r o b i ł  S a r b p t t  n a  p o s t a w i e  l i p s k i e g o  w y ­
d a n i a  D ł u g o s - z a - j ' U j d z i e  z a m i a y t -  . im ie n i .a  O f k a ,  p p j ł a n o  m y l n i e  C t rg kn .  
L o o f i '  w s z y s t k o  i n n e  j frs t  t y l k o  k o m b L a a c y ą  N a r b n t t ą .  D ł h j m s z :  H i s t .  
R ó l .  11 . s t r  6S 2  p i ^ z e  o ż o n i e  M ic h a ł a * *  Z y g m . :  „ S i g i s m u n d p p  p rao - -  
d i e t o  B o l e s l a o  D n o i  M a s o y i a e ,  c f l  i u f f l  g  e r  n r  a  n  a  m  s o r o n e m  v i r -  
g i n e m  O f f k a m  l i l i o  s u  o D u c i  M i c h a e l i  a | , £ % p e r a t  i n  
u x o S | m . . . “ J a n u ś z  M isz .  b y ł  d z i a d e m  H o l . ,  j a k  c z y t a m y  u D ł u g o s z a ,  
o tó ż  i O f k i .  Z t e g o  z r o b i ł  N a r b l u t t  , , 'O ro k ę .  c ó r k ę  J a n i ł s ś a  M a * . “ O .żo­
n i e  Z y g m u n t a  n i ć m a  u  D ł u g .  n a j m n a  j s z ę j  w z m i a n k u  J O f k a “ , to  
z d r o b n i a ł e  „ E u f e m i b “ . i m i ę  ż o n y  M i c h a ł a  Z y g m .  p o r .  n a d a n l p  d o ż y -

'w o r f i a .  d l a  n i e j  p r z ą z  M i c h a ł a  %  l u t e g o  14$ 5 , gd-zje  o n  s a m  n a z y w a  
j ą  „ i n c l i t a  p r i p ć « p s  E u f e m i a  o ó r t l m r a l i s  n o s k a  c ą f j i s s i m a “ . C o d .  e p .  
s .  X V .  1L  n r .  2 S 8 , s t r .  3 4 2 , t a k ż e  p o t w i e r d z e n i e  t e g o  n M l a n i a  p r z | z  
Z y g m u n t a  7 . l u t .  1 4 ^5  i b i d .  n r .  '23 #  s t r .  3 4 3 . .g e p tod  i l l u s t r i  n a t o  
n o s f r o  d u c i  M i c h a e l i  p j j a c l a r i  j l r i n c i p i s  " f to l e s l a i  d u c i s  M a z o f i f t  . p r e o l i i r a m  
p r i n f i i p e m  v i r g i n ' e m  E u f e ń i  i ą m  g e r m a n a m  r c c c p n n u s  i n  u t t o r e m  lo -  
g i t t i m a m " .  W o l f f :  R ó d  G e d .  s t r .  69  i K n i a z i o w i e  s t r .  1 6 1 , z a m i a s t  
O f l s T  pisze ,*  n i e  w i e m  n a  j a k i e j  p o d s t a w i e ,  „ O l k a ” , c h o c i a ż  w  K n i a -
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s y n a  M i c h a ł a ,  z w a n e g o  t a k ż e  M  i  c l i  a ' j  ł  u  s  z k  o ( w  tj  zw. k r o n i c e  
B y c l i o w e a ) . J)  W  j e d n y m  j e d y n y m  a k c i e  n a z y w a  s i e b i e  s a m  M i c h a ł '  

t a k ż e  B o 1 e ę ł  S w e  m  : J g l t y  B o l e s ł a w  i n a c z e j  M i ę l i a ł ,  z, B o że j  
ł a s k i  k s i ą ż ę - L i t e w s k i  i t .  d. 2)  N a  M i c h a l e  Z y g m u n t o w i c z u ,  k t ó r y  

n m a r ł  b e z p o łę J n n i .e ,  ■wygasł r ó d  K i e j s t u t a .  3)

Kilka szczegółów z prywatnego życia Zygmunta, które nam 
przechowały /rodła, mogli przydać się dla charakterystyk' jjdgo 
o p b y .  Wiemy, że Zygmunt do wstąpienia na wielkoksiążęcy tron 
był wiodiym katolikiem, ij), którym został i w przyszłość. i łam  
znane- są jego stosunki z R-z;.rriską Kuryą w duchownych spra­
wach 1428 i 1481 r, r%i£5|ż Marcin V. dał Zygmuntowi w liście, 
z 4. stycznia 1428 r prawo, że spowiednik może rozgrzeszyć go 
w razie śmi^j-e. od wszystkich grżechów i polećił mu pościć je ­
szcze jeden dzień w tygodiyru, oprósz dni zw ygajuyeh, żeby stał 
się godnym tej łaski. Dodał jednakże, ażeby Zygmunt nie b f t i ł  
bardzo, licząc na -ten odpust, ponieważ on wfcjJy nie będzie mieć 
wartośsi,*) Drugi raz zuosf sio Zygmunt z Kuryą Rzymską 14? 1 r. 
w tych samych sprfow-h. W liście z manffl 1431 r. nadał pai»ipż

z i o w i e  str. 686 jńsfe ,,Ofka“. 0 Eufemii B a l z e r :  Genealogia Pia­
stów, Kraków 1895, str. 520. G o ł ę b i o w s k i :  fiBĆfl Pol. I. str. 
XVIL, mięszając Zygrp. Kiejet. z Zygm. Koryb., daje mu takie zwry: 
„1. Agata ks. mazowiecka; '2. Anna. sioitpa Jag&BjCT B a r t o s z a -  
wij#, op. cit. str. 831 pis2$. że Zygm. ożenił się ple/wszy raz z Anną, 
córką Janusza Maz. na Warszawie; z nią - bezdzietny, ożenił sie po­
wtórnie z córką ks. Andrżąia OtlyncCwicza i z nią miał syna Michała.

m N a r b u t t :  Parnniki str. 49 i passim. Jego Biografia W o l f f :  
Ród h m . S c  6 3 — 0. Matftfyał, którym trzeba ją  uzupełnić, wymienia 
P y m e b c ł u  h i i : Io.t. yyp.-PyoB IY .^ tr .  457 (not. 1 do jjłV. 209).

*) Cod. e'p. s. XV. II. nr. 2-32o str. 34,3, B o 1ąs  1 an.s
alias Michael doi |§jra,cin di ix Utliwanie e.tc.“

3i; Wprawdzie od lncJiała,_ a względnie od jego mniemanego,‘syna
btanisława, wywodzi się rcrtl „Żagiel!1' herbu S ® J ly “ fśagajłowicze 
°d Sagajły, to jąst od1 zlitews*azonego imienia Zygmunta, ojca Michała)? 
ale to jest oczywistą bajką por. W o 1 f f : .Kniaziowie, str. 161, not. 7 
i str. 686.

*) G o ł ę b i o w s k i :  Dzieje Polski I sit. 431, mieszając Zygm. 
Kiejst. z Zygm. Korybutotmiezeiri, pisze: „Zygmunt, nijgflyśptsfronnik 
Hus$ytów“.

61 Regesta w G o ł ę b i o w s k i :  tiżieje-.Polski I. s t r . -652, not. 
722. JrEx MSVafehiri Stenislai Augnsti Regis, coŁ Dogeli", z dziwną 
datą „RoiiiSie X. idus ianuarii 142,8“, którą L e w i c k i :  !ndex nr. 1 » 1  
rozwiązuje jako „4. Tanuarii“.
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l 'S0fcj.-y. TV. spowiednikowi Zygmunta prawo, pphobńie jak 
Marcia \ a ż e b y ?  go ro?grze.siyf od wszystkich grzechów w razie 
śm ierc i .1)

Dowiadujemy się niecny i o majątkowym jsjpńnaę: Zygmunta 
za życia W itolda. W wspomnianym liście trefi ulu a Henne powie­
dziano, że Zygmunt dal’ Witoldowi u czasie gościnnego u niego 
pobytu futra j jfŁaboltt; w i ple tatarskich pieniędzy i 210 k on i.2) 
St»a#pdubska dzialnica nie byta tak bardzo uboga; w porównaniu 
z Zyginuntepr taki S wid rygi tdlo dal’ Wjiijoldowi -bardzo mato, bo 
oprócz pieniędzy tatarskich i soboli tylko 00 k o n i .3j

Gdy ]«f Śmierci Witolda 1480 r. trzeba, było oglądnąć się 
za kandydatem na wielkoksiążęcą godność* to jako jeden z" kan­
dydatów, jak zapewnia Długosz, zjawił’ się Zygmunt Kiejstulowięz, 
który oczywiście, mógł mieć pretensye. do tej godności, jako brat 
WiSllda. Ale zdaje się głównie to, że on był biatom Witolda 
(Długosz powiada, że jąg©' niOznacząśe życie)4) było przyczyną, 
że kandydatura Zygmunta, musiałli upaść. Brat tego Witolda, kt.óky 
tak  jaskrawo zamanifestował swoją nielojalność względem Polski 
..koronat yjnyin planem", liąe mtfgł zostać następcą Witolda. Po­
lacy obawiali s;ię, że on takibe pójdzi-e śladami Witolda, czegp 
dowodem warunek w późniejszych aktach unii z Zygmuntem, 
aBJry on Pjnie starał się o królewską koronę przeciw wol: i bez 
zgody Polaków" i dlatego z łekkgBi sąrboni pozwolili oni up&śe 
tej kandydaturze, a przystali na  wybór Swidrygiełły.

pjh.Groł’pb i ó w s k i : ' Dsieje. Polski I. str. 4 3 1,1 nofc 723. lietjdsta 
„Ex M* archivi Stanislai Augueti regis". Data „S. 1. in martio 
14-31". l a  rńgesta ma dziwny nagłówek: -Eugenii IV. papae, epistoła 
ad Sigismumliim M. I), LA w i e k i :  Index nr. 1.15(54 daje znak y f 
Ni# przypuszczam, ażeby w liście mylnie ^tytułowano Zygmunta, już 
wówczas wielkim księciem lit. Jest to prawdopodobnie,’ późiiiąszy na­
główek IŁttt „in dorso", jaki® mają wogóie wszystkie orygitmlpe akta 
Ziegihunta.

2) ,€lo-d. ep. \  i t. nr. 1.320, str. 798.
3) I b i d e m.
*) To jest o tyle łewiiicż prawdopodobnefn, ponieważ poi Stronie 

Zygmunta Big widzimy z chwilą śmierci "Witolda żadnego silniejszego- 
stronnictwa /nTjanowieio, z dawnych stronników Witolda), któreby po­
mimo wpływów polskich na litewską kandydaturo. chociażby jako t-ako 
poparłę pretensye- Zygmunta. Tern znów da się wytłómaezyę •okoli­
czność, że. Zygmunt v  tak lekkiem pgsH^m stanął po strouie Swidry- 
giełły.
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Zygmunt, który później ilobii si* wielkoksiążęcego tronu 
jedynie z pomni.] Kolaków. Me ijk&jjje teraz pomocy z żadnej 
strony, musiał pogodzić f ie  i  losem i uaji,juńjakp .swego zwierz­
chnika Swi drygi ołłę. Lecz >SwidrygiełI'o był j e l c z u  bardziej nie-r 
lojalnym wobec Pólski. aniżeli Witold. Kip wie. czy nie z zemsty 
»h upadek swtn kandydatury stanął ZygmuntjJEwarejo po stronie 
Swidrygiełły, który znosił się z Krzyżakami prża«iv PolJfc*©. 
IV prawdzie późnioj, już jako wielki książę, podawał Zygmunt, 
że ugody Świdrygie-łły z wrogami Polski podpisywał |}i tylko 
wskutek ..wymuszenia i u a t r e t s t a ;! z'e setowy Swidrygiełły. ’) 
Ale to był prpęty wykręt Zygmunta przed Polakami, ponieważ 
jakp wielki książę on nie tylko, że przód Krzyżakami nie wypiera 
Się swego podpisu i nie zwala winy na S wid rygi ełny, a nawet 
co więcej,, przyrzeka joszaze silniej dotrzymywać wsportinianyCli 
umów, jak  sam Swidrygiipto. 2t dH djnśy Zygmunta widzimy na 
kilKti dokumentach Swklrygieltfy. W Skirstymoniu 19. czerwca 
148.1 r . ‘i zawarł Świdrygieiło z obydwoma. Zakonami, pińskim 
i inflanckim, sojosj zaszeppo-ci-bronny. l e n  sojiSz podpisał także 
Z y g m u n t3) Lioz-ejm K \\ idrygief y i obudwóah Zakonóu. zawarty 
z Jagielłą: w Gzartoryeku 1. września 1431 r. podpisał zf s trony 
Swidrygie-lły także Zygmunt.*) Jednakże na odnowionej ugpffldte 
fiuidrygje-ITy z Zakonem w Skirstynjobin l ‘>. maja 143® roku, 
podpisu Zygmunta, już nie widzimyK) \ \rtody już przygotowywała1 
się na .Litwie konspii aeya w sprawie nsunicfftia - $ wid rygiel ty 
z tronu wielkoksiążęcego i prawdopodobnie wskutek tego Zygmunt

» •*) T u r ę  e. ii.e v : Snpplem. nr. 317. W akcie unii Zygm. z Ja ­
giełłą z j.5. paźdz. 1483 powiedziano: ..per iinpresfeióneBi et impnrtu- 
nitatem Dinris 8witrigalb\

-) i S . ł e r .  P f u s s .  III. -str. 49S.
3) H i 1 cl e b r alt d : Livl. Urkundenlmch \rriL nr. 463, str. S-773

łS ig ism un d  K enstn thewiaz11 str. $*78 . .Sigismundus K . “ drugi z rzędu
po^ks. Siemionie Ailgierdowiuzg (po Swidr t f a S S l *<

A T u r g e n e v :  Snpplem. uur. 11$ ma mylną datę: Łuck, 8-go 
września 1,431 r. Oryginał w archiwum ics. Czartoryski cli w Kra­
kowie gia dak :  Gzartowsk, 1. września 1431 r. fŁegksta z oijginatu 
w H i ld o  irraT id: Livl. (Trk. TUL nr. 501. Na tym akoie Zygmunt 
podpisany pierwszy po awidiyg. (u Til%. skr. p.OOh) gSigijKEfiundus 
K<*ystutowi&ę“.

6) N a p i e :r s k y :  Russiscli-LMafldlsche Urkunden, nr. 331,a.
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nie podpisał akt.u Świdrygiełły , chociaż to i W o  stać su§- przy­
padkowo. ^ . -

A bstynencja  Zygmunta w sprawach SwidrJ-gieiły 1438- r. 
kończą się dane do jego biografii aż do chwili wstąpienia na 
wielkoksiążęcy tron 1. września 14B3 jr.

B o h d a n  .Ba r w i A s k i .

1) E p y ni e u o i. k u i i : Iox. Fup. Pycu L \. sty, 176, Ą p f  siało 
się to przypadkiem, <m umyślnie on (Zygmunt) zaeajł usuwać się, 
trudno powiedzi^ip.
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M O N O G R A F IA  H IS T O R Y C Z N A .

CZĘŚĆ V.

( C i ą g  d a ł s z y ) '

Ale t«f szykany ze strony katolików w niczym nie popra­
wiały ówezesnycli .stosunków religijnych. Sam PiotaszewicZ, wiel­
biony i sławiony z» śmiały czyn swój, tw ierdził, że właściwie ża­
dnej korzyści u,im nie osiągnął. $e<l jn tm m . vel nihil prorsyą  
ista p ro f l im it,  — pisał dń* 18-. czerwca do Hepynsza. który prze­
ceniał jego zasługi i jego "własną osobo. Ą Ufając fago dzielności 
i energii, radził 011 mu. flby zeohoiflł wejść w Jbiślejsze porozu- 
mienie z innymi biskupami i dał w te.11 .^posób zbawienną ini-

') Huś..Ep. lir. 1718, list Hozyusza' do sekretarza kr<«w|^ic*> 
Stan. Karnkowskiago, z 4. maren 1557 : Siltim Episcopnm r ilneiise]n 
vobis imitaiidam pj-oponite, qui siugialari ąuorlam ammi roh$re praeili- 
tus nullius potentiąin rfiffBłiSaVnfl gub minus oflieio sno strenge fnn- 
geretijr. Quem cum anteą quoque semper plurimi fScufim, propter 
banc i l l i* |  tantum animi magaitudinem plnris Cfciam nunc facio!!*,!
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cyatywę do reformy. ealogo Kościoła, nam aw iał ®o, aby wpływa! 
na króla i na  ‘c^wór jągę,' .szczególniej za^, aby tóaraJ sio pozy­
skać dla kościoła tego, który w Wilnie s t a w i #  świętoknulzkie 
o ł t .117,0 przeciw7 ołtarzom właściwym, katedry zarazy przeciw 
katedrom prawdy. Miał na myśli możnego wojewodę wileńskiego, 
fcs. Rudziwlłła.-1) Twierdził z r |p ; tą  słusznie ? trafnie, że pokąd, 
scbyzina będzie tolerowaną wobec K. jwn-ego króla, ni o będzie jej 
można stłumić nigdy zdała od jogę osoby. W sziik dają SfJszP.ć się 
M  „Znosi .1. Kj.jM. coś pgdobnego w .obliczu swego Majestatu, 
uiyżnaż przypuszczać, że karaćfzń to bodzie nas, którzy oddaleni 
od niego jesteśm y: jeśli tamę rzeczy beykarnie dzieją się przy 
nim, to oczywisty dowód, że je »apypbujc* “ Trzeba wifec końj«i}znie, 
ażeby król publiezńem jakituntb świadectwom stwierdził, że nie 
solidaryzuje, się z Itaftń obrzydliwemi schyzinami.2j  Teih świade- 
oflwom byłoby  •aapowne*aerwiuue przyjaźni krójewękię] z 'księciem  
wojewodą. Br^yfejewicz jednak czuł się. za, slaby do takiej mteyi, 
jak niomiiiej do akcyi refonnaeyjnej wespół z innymi biskupami. 
Tłumaczy! sio Hozyuszowi, że robi co możej pomagają na u w pracy 
także kaznodzieje królewscy, ale z Lucypercm — sc.1. Radziwii- 
łem — który usadowi! ęic w W ilnie,* trudna jpat walka. Skute­
cznie prowadzić ją  możtf chyba sani. łióg. I Także nie wierzy!, aby 
mogło dojść do skutku jakiekolwiek porozumienie z biskupami 
polskimi. Twierdził, że nre rna w Polsęe takich, prób?, jedynego 
Hozyusza, którzyby chcieli wespół z nim  dzia łać .8)

A wiec i Zebrzydowski mimo 'sł.iwy obrońcy Kościoła., zdo­
bytej na sajipie, nie bbudzał flo głebie zaufania! Nie obudzą! ga, 
bo nie pełn ił  swych obowiązków pasterskich. Miał się pojawić 
połgejmie w Krakowie tylfcp raz na wiasnę, lesz niedługo w nim 
bawił.'*) Kanonicy krakowscy nieustannie poczuwali brak osoby 
jego w stolicy i brak dobrego z jogo’ strony przykjadu o k tw y

J ) HB. Ep. nr. 1 7 1 1, Hśt Hozynszą do Protaezewieza z dn. 4. 
mnróa 15,5'7.

*) Tamże.
8) fles. f l p . y P  1773, 1868, 1S'70. 

r i^pJIos .  .Ep. nr. 1876., list PfŁębskiago z 6. listopada l£®7, 
w którym znajdujemy wzmiankę,-. %e Zebrzydowskiego nie było w Kra­
kowie od sześciu miesięcy -  a że go w piprwąąroji miesiącach b. r. 
w Krakowie uio- bylo» zapewne pojawił..się .z końcem kwiotnia lpb 
w7 maju, Jijpże na jaki pynod dyecezyalny, który powinien był złożyć 
przed prowincjonalnym (?).
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-głównie ,w .owym *z»sie ediodeiło. .Sie bez przyczyny wzdychali 
rlp1 Stan. Hozyusza. dawnego członka Swej kapituły, błagając 
boga, Iry go zachował w najdłuższe lata jako wzór cl 1 n innych 
biskupów, naśladowania goftny. B  bo togo wzoru^zazególniąj było 
potrzeba ich własnemu biskupów i — Zebrzydowskiemu. Wszelkie 
złośliwe wybryki dysydeatów tłumaczyli sobie brakiem egzekutywy 
urzędu biskupioffifc. W lipcu b. r. dr. Jan  Henodioti, donbgz&ę 
llozynsżowi o nowejn świętokradztwie, popełnionym przez nieb 
w owym czacie w Wiślicy, p isze : „W uiczem nieposkromionej
swywoli tej plugawej szlachty jeden z niej w tych diii a cli wpadł­
szy do kościoła wiślickiego. strącił cybaryuin kamignne z Ilrze- 
najswiętezym s..kr .mentem Ciała Pańskiego, zhiaszcześcił'je, ró­
wnież baptistorium raztliikł i jjsfyeszcześcił, nie oszczędził toż ka­
płanów i pewnej dziewczyny, idącej po wodę: o woź w progach 
i w podwojach kościoła spełnia się dzieło szatana, a n i e  m a  
d o t a  d n i k o g o ,  k t o  b y k a r a ł  i m ś c i ł  su e k r z y w d y  l u d z ­
k i e j  i bjpjLsk i e j .' Czyż mężna tedy spodziewać sio częgo dobrego, 
pomyślnos® lub pokojijr?...1- 2) Tenże sam dr. Jan  Berunilioti z oka­
z ji  nowych wybryków dysytłCjnckirh, turni Sło.wy żalił się w li.ścj® 
do Hozynsza z 4. października na Zebrzydowskiego: „Chociaż
wis ma nic nowego, colty nieznrffie było Waszej Wielebńośei. nie 
mniej przeto, by nie sądził, że nie pamiętam ł» ą t  przez W a sza 
W ielebpość mi w v«viadozonyeh, postahowHem donosić- Mu, ho iptę 
u mgs, w l i l ig ii  po rozb.inityeh miejscach dziśje i popełnia, z po- 
w-ddu braku wszelkiego w\ .niarn sprawiedliwości ze strony lyeh 
co nam przodują : wolno bowiem wszv£t'ka,.f®^ sio tylko komu 
podoba W tych dniach wpadło do kościoła w Bochni podczas

H Hus. Ep. nr. 1751, Jifet Stan. ^Orskiego. kanonika, łemkow­
skiego do Hozyusaa z dn. W). kwietnia 1Ó57, z Krakowa. *

2) lli>s. E]i. nr. 1791), list % 33. lipca 1557, z Krakowa. tyj 
samej Wiślicy dopuścił się niedawno przedtem — jak pisze W o h  Ki­
je wski, kan. krąlc., w liśpie' z £>. lipea b; r. de H&zyus*®. H oS Ep. 
M . 17S9-.— niejaki Marcin, miii/ster wojewody kaliskiego, jlaro. Zbo­
rowskiego adwuięż karygodnego-; gwałtu, bo powyrzucał % kościoła .nie 
tylko obrazy, <ftle nawetf krnftjdiks Jezaśa ('li/ystmsa. który nadto „w Ka­
wałki połamał. I-o wyrzuceniu obrazów miał jpm złamać Mfcic nogę. 
po dopełnieniu świętokradztwa,i niA 'symbolu chrzęściańęttta zaoiiorOWał 
w nooy tegoż dnia śmiertelnie i wśród.-r»zpaezliwyeji krzyków, ha 
umiera na wiekuiste potępienie, feo uwiódł lud Łoży, zakończył życie. 
Wypadkiem tym ylo.widdomioiiy o nim na wyrtiźne życzeuie—nwbp- 
szqp,yk£vj wojewoda Zborowski miał się okropnie pruerazMp*
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M s z y  ś w .  trzech dobrze podpityAlb-mikczemnyeli r y c e r z y — chcia­
łem szlachciców powiedzieć — uderzyn na kapłanów i otaczaj.i- 
cyeli ich pobożnych wieśniaków, a wypędziwszy ich przemotoi 
z kościoła, szybko umknęli. Podobnie posUpiońJó przód kilku 
dniami w wiślickim lcoSfiele. Jednak owieczki milczą, prałaci 
ujadać się nie um iei*  wola włość do włośpi. dom do domu dołą- 
cfeć. ściągać .hd poddanych podatki, skarby z łez '(ludzkich) dńiein 
i nocą gtomadzićg' p er fan et nefan, różneini zdzierstwaini, cele(n 
skupywania dla swoich krewnych — majątków." ’) Inny kanonik, 
otieyał P. Pokębski pisał znowu ązod datą fi. listopada t. r. w te 
słowa dc*.Hozyusza o Krakowie i Ig Zebrzydowskim. „Odbywają 
sio zaiste po domaęh niektórych zebrania prywatne — sol. reli­
gijne — kióryjnby oboćfiość Mpupaą -.mogła. położyć koniec, lecz 
nie ma go od całych szdŚciu miesięcy, -gdyż buduje*.sobie nowy 
zamek, krewnych odwiedzą a tymczasem biedne owieczki ulegają* 
zarazie przewrotnych dogmatów.“ .?!) Zamek ów wznosił Zebrze- 
•dowski w W ięcb.orgu. rodzifihetn swojom gnioździa.', "Z 'togęppowodu 
bawił ku wielkiemu zgorszeniu współczasnych całe lato po za 
granicami swej dy&d^zyi W Wielkopoł-śąe, gdzws Więcbnrg leżał.3)

V. łaśnie w, tym czasie najbardziej niopękoił kapitnłg©kra- 
kowską Bon ar i Laski. 'Pali ostatni św iap l  -wówczas w Małopolsee 
największe swojel tryumfy. Za in ieyat;w ą jego wzmagał się z dniem 
każdym ruch religijny wśród szlachty i mieszczaństwa. Mówio.no 
o nim, jak niegdyś o IStankarze, wiPińezowie, tein głównem 
środowisku iróżtfpwiof&twa po lsk iego , odgrywał rolę papieża, ka­
płanów ustanawiał, urządzał zbory.*) Tryumfy swoje zawdzięczał 
tej okoliczności, M e  wrócił niedawno z Wilna, dokąd jezdził 
w marcu na  umyślne- kolokwiuiń religijne z królem, tak pożądane 
prz-pz siebie, a zką$ przybył z rampgną dla przyjaciół swoich no- 
W ińąlże  król pozwolił mu urządzać jawnie zbory i naukę swoją

]) ITos. Bp. nr. 1840, w yś jś tó - dodają W przypisie 1, s. 8-82: 
Haeo. pn-ślim V. Zebrzydowski.„Episcopd^JłaooY. obieiehantur, qni etiam 
In' Gopitulo Orać. saepius <juesta$ćest, ininste se Jccnsari atcpie ad Nun- 
t i i a i i ; Ap<f|. Lippomanum dbferri. aota actormn , w J k 82 et alias, patrz 
poprzedni rozdział, ojjiaująijy czasy pierwszej połowy 1556 r.

s) Hos. Ep. nr. 187(fc.
3) Stos. Bp. nr. ! « . •  s. 911 i przypis. 2, s. 913.
*) Tamże. Pi!*će PrżiSrębski do Hozyusza: Cracofiag poasim in 

ciyiinn et nobiliuni domibus fiunt conweiiticula. u isk i in Pinozow Pa- 
pam' agere dhiitus, institnit sadorddtes, cogif . ( j o n Y e n t i o n l a .  Epijeopus 
interim in Maiotel polonia ara-m aedificat...
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opowiadać. Było w tein trochę przesady, ale była i prawda. 
Przybywszy do Wilna dni 17. marca ' doznał' honorowego i n ie ­
czystego przyjęcia ze strony księcia Radziwiłła a już w dwa dni 
pot.0111 dnia 10. marca otrzymał posłuchanie u kióia i królowej.1) 
k ro i  miał go pow ita j  bardzo serdecznie. A chociaż w odpowiedzi 
urzędowej, dańąj mu dnia ś}§. • marc$ przez podkanćkAza^o Prze- 
rabskiego, oświadczył się przy wiarz^ przodków swych, nie akfre- 
pt.uj;tc j«go reformy Kościoła, jeghak na prywatnej audyeneyi. 
kt.órej mu potańi udzielił, '.pbjeAhł mu, io. jak tylko upora sio 
Z wojną inflancką, zajmie sic lohfrmacyą religijna, przyjął nawet 
od niogpjjako j^ailatelc dobrych cihąei trnktat jm#o o obowiązkach 
króla dla r a ig i l .  Uradowaną tym ł w Ł e m  swoim Rmfki pozo­
stał jefeeze cały miesiąc w W iln ik . . Otaczany możną i zaszczytną 
opieką Radziwiłła,-jawnie nauczał, prtowadził dysputy religijne, 
wygłaszał częste kazania jednając dla nowsi wiarą' coraO iazniej-  
jfzycłi wyznawedw , W  dysputach prowadzonych na zebraniach 
u Radzi wiłła z dr. Augustynem Botundem, teologiem i prawnikiem 
wileńskim, rzekomo dzielnym szermierzem katolickim, nio prze­
czył ku ogromnemu zduinjĄriu jego i innych, nawet swoich ade­
ptów. że jest są nem kościoła rzymskiego, żo winien mu* wszęłkiy 
uległość i powmlnoBĆ. że kościół rzymski powiliieu być wspólnym 
dla WHzystkici. że pismo iw .  Czyli pisma proroków i apostołów 
nie wąrstarcz»ją do zbawienia i poznania wiary, ąj^łclo dawał. źeó

U Ifos. Ep nr. J72s.' karnlcow-ski mnierfiał, żs już .w- jjferwszyeh 
diiiatdi marca- znajdował się Łaski w Wiln je. Pisał bowiem dn. B. 
t-. m. do Ilozyuszti: Nunc quidem Laetuus -ille haćresiarcha Yiluam 
adtcrttarfc clicitur, <%t,_ lit audio, ,iam renit, sod i a tfenebris lntjtąt. Tanże 
v. fljjg. Ep. nr. L7&A i 1738, gdzie .podano list z 1. kwietnia kazno­
dziei y.il, Bonaweutury Tomasza do LTozyusza a w przypisie 1. s. SOó 
datę piłyby ci* Łaskiego' _do Wilna, dn. 17. marca ('557, według listu 
UttenhoTCgo do ministrów tiguryfiskich, Calv. Opp. XV L n. Ś653..

2) Hos. Ep. nr. UłęjS. Pispię .lion-awontm-ą. Tounijrz o Łaskim, że 
tylko wobec Katarzyny miał hyc* bardzo ostrożny i wstrzemięźliwy 
w słowach : ac*jJmn pJropteB #0 don simplicein landem a multis prn- 
mernfrit, vereof, ne '.«dn absconditum y in^łfac ilias  iii eos postea in- 
hmdat, qups chuda inni su a hic seorpius petiititobawiał igię więc zgu­
bnego wpływu "Łaskiego nawet na królowę i  jej otoczenie, ktikelujobie- 
zjednał swoim taktom, swoją wth*aeinięźliwością słówn, v. opis pobytu 
.jego w Wilnie .na podstawie Uttenhorego u Bukowskiego, T. li. 450. 
List I ttcnhovogo ntisł datę: §8. czprwea 15517, Wodzisław. książki 
które ofiarował ŁaAi królowi.Mtózesiał potem .Przórąbski syńoclowi 
piotrkowskiemu wt maju b. r. do przejrzenia, iTos. Epar. 1763:
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właśnie dlatego pragnąłby wyswobodzić ten Kościół z pod jarzma 
pnpiftży. W olieft tego Kotundus, lubiący cliofgis się swoftii zwy­
cięstwo nad adwersarzami między którymi przód rokiem znajdo­
wać się miał’ Werfcerynsz n obeCmie Laski i wielu innych, truśjł 
przewagę nad nim, natomiast 011 zdobywał sobie poklask i m ir .1) 
rJVu mir ścielił pin dro&c* do Krakowa, gdzie czekały na.ńwfeicinfti 
podwoje Bońiira i cafe rzesze jego' adeptów. Panował też wówczas 
niepodzie ln i!  nad umysłami Małopolan. Y\ orgoryuszów. propagu-. 
jąeyrh  skrajny luteraiiizm. podkopujących z tijgg powodu skrycia 
z polecoma wroga jęc.a..Breneyusza, teologa w ittoiiborękiago. wpływ 
jogo w Polsce, już nie było w Krakowie., wyjechali byli do W itr, 
tenbergi. *) Li.smanin. skłaniający si'ę wówtfełs’ do 1 rakcyi aryań- 
skiej, która' miała dopiero w przyszłym xoku po oliwi Iowom itśpie- 
ninęiyjpudzić się na. nowo do życia,, nie mógł mu bardzo prze­
szkadzać. zresztą g ra ł  zaocznie, podobnie jak P. P. Vi wgeryusz, 
rolę, jogo przyjaciela. Mógł wiec swobodnie wynosić sztandar 
swojej nauki i spełniać wysoką swą niisVę. mającą na e.ełu zje­
dnoczenie wszję.tkićh różoowiprćów polskich, Kalwinistów, Prąci 
Cłzesk»c.b. Ijuteranów i innych w wspólnym Kościele ewangelickim 
polskim.

Ta działalność 'haskiego i upływ  jego wydały się kapitnlb' 
krakowskiej dla sprawy katolickiej bardzo niebezpiefczne. Pyły 
ono nawet przedmiotem dySkusyi na sesyach kapitulnych dnia 

M  maja i 4. czerwca. Szczególni*1,] niepokoiła kanoników wiado­
mość. przyri ięziona z Wilna, puabz Laskiego. jakę;b\ król pozwoli1' 
mu prywatnie urządzać z),Kiry w,PolstW. Postanowili tedy sprawdzić 
ją  urzędownio i wystylizowali w tym cela port datą 4. dzerwcjł

Hj*) llo*. Jip. nąę 17&9, 1.784. Także nr. 1586' z marca 1556 
clo łlOzyu&za, któremu dziękuje za pochwały swej wytrwałości „iii re- 
thicTidis Itnmanaę '.Wsithoilio®,c-qu<;‘ Pic<4Łśj+ie institniifjl. Z Wferg&rwsyein 
rnftsf nijed dysputę fwa temat chrztu św. Wergeryosz -pnegarit in bapti- 
sjno infnntibns dari spir-itum aaiiclmn. ita cnim PiołijtóA ac nadntmu 
eius \irtute Itomanam Ecolysiain pemcadire voluit'‘, ule JRotmidus nic 
zdołaj {przekonać tfo o'fftł&zvwo6ci tego twierdzenia: JTęs. lip. nr. 1784, 
str. 848.

3J Ilos,, lip. iif. 17454, Jednak pojawilwsię w tym roku dziełko 
Joachima Westfnlczyka „Pefensio adcersus mandacie 3. LasciT, wyszło 
zagranicą, widziano 'je w  Poznaniu, miał je w ręku Karnkowski 
i pńtosłał llozyuszowi. v Bos. lip. nr. 176o, 1771. Laski odpowiedział 
na liE® bYó^nrą „ftesportóio a-d ep. Joacsli. Westphali11, lofeU, v. Bil lito­
grafia liist. poi. uTł lóÓl&f}, 150, 27.
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tiBjs do króla, do kanciarza i podkanclerzego, tudzież do Zebrzy­
dowskiego,, w których opisali postępowanie Łaskiego i jego pro­
tektora Bonara zadając żapewliio zaprżąpz^nia tej .nieprawdopodo­
bnej wieści.1) Zdaje się jednak, nie otrzymali kafioinicy w ciągu 
lata żadnych wyja^nfeii ani z Wilna, ani od Ze^rzydowskiflgty 
4\ październiku bowiem, kiedy stan rzeezy w d^ecezfi krakowskiej 
pod względem, religijnym z dniOrn każdym sic pogarsza!', uznali 
■za stoso>\fte pó naradzie kapitulnej, odbytej dn. 6. t. i i i . napijać* 
nowe listy tak do króla jak do kanclerza. podkanclerzego 1-pwep 
biskupa. Listy te ubożył w imienin kapituły dr. Al. hrom ęr 
i wysłał ję  pod datą & paź*jżi(?mikj H i  Zdawało się kauoiiikom, 
że  nadeszła wówczas chwila odpowiednia do uzyskania pomocy 
króla. Właśnie Zygmunt August za, interwonryą państw sąsiodnich 
z a ła ta i ł  pom yślnie■ sprawo inflancką, zaniechawszy wojny, na 
-która wyruszył do g ran ie 'In f lan t  z dgromną armią, i ukorzywszy 
»bez rozlew n krwi przem ofłego  jego potęgą mistrza Kfirskenb&rga.3) 
A\ listach owych -gratulował Kromer w imieniu kapituł ' królowi

•j lli>§. Ep. nr. i 872., przypis. 3, s. i) 13. Wyjątek paktów ka­
pitulnych. V. 268,' $c., 28. Mai uP  4. lu n i i : „Gum Rdi Dni isupra 
scripti CHpitulaies tractassent^ciiin diligeutius de Joannę Łask' liomine 
liaereti&o, qui *®ios in lrligitoe errores at oirulcnta 1 dogijiata in
Yulgift edit, Inę, tiracSeiae in dorno l a p i t ó  •( 1 rsi I)ni. roannis BAtfr 
■(•astelLuii ByfecenStS ii. inagpi fh.soc.umt,oris Castri, !,t‘rac,ov. evangelium 
vol sua p dius figmenta jjraedię&t, contunńącnla tuliniti.it, at ;sn gm-bam- 
modo iaetet, quo8 Mfeis Kegla, mim ess,-t n\i'por Yilnac. Uli hoo annu- 
erit privatim etc,4— itapne o^jtiam ire" huie rei oupiegtes Dni 1'itkŁTft 
su as acl Regiam. Altom ac ad 1 bios Onncełlariiim Proaancelląrium 
Regni' nic non et ad Rhiam Dnafn ndSratn.' ''Eppair. Citw.., tpu in 
• yenczbork dLcitur esse, scribendtis intoklavemnt.“ ZWiidiijf S ię  te listy 
d. d. 4. r 11 n 1 i ir bib. aręh. IV. 48^7 Zaki zeiłski, Rodzina Łaskich, 
Ateilmnii. 1882, XII.

yMf&Sjf Ep. nr. przypis,: 3 _i App. 79 i przyp., 2 .

3) Jles. Ep. mf, 1822, pisyp. 2, 182C. Potćój zoftał zawarty
w Pozwoln, spiif ikrii l  stał opoJeru, jitn. 14. września.• t. r. Prsjyfl® 
tam mistrz z arcybiskupem* tfp k ia  Wilhelmem i koadyutorem jagłłunP 
Krzysztofom meklełuburskiin. nfit* kolanach przeprosił króla i zawarł 
z Kzptą zacze-pno-odporne przymierze prftciw Moskwie. — Na wojnę 
wyruszył k r« |  w drugiej połoWie lipna i sjtćnąl' zrazu obozem w Oni- 
ksztach, 4 miłe od Wilkomierza, patrz Jlos. Ep. nr. 1798. O posel­
stwach państw sąsiednich i książąt zagranicznych : R^jsy^' nicniisflkiej, 
króte Ferdynanda, książąt poiftarSkich,- ks. Clivii, Danii, o pobyęift <tS. 
Albrechta. v. fiefc Ep. • nr. 1724, 1748, 1763, 18§3. ''£) pokoju: Hos. 
Ep. nr. J847' i in.
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zwycieztwa. wzywał Ociesfciego, jako starosty krakowskiego do 
Krakowa, przypominał Przdrębskiemn, że pjn&tuje od roku naj­
wyższą po biskupie godność dziekana krakowskiego, r f t ż e  ciiszy 
się szczególniej :zyini względami u króla. Zebrzydowskiemu obo­
wiązki pasd«Fskio, i b łagał1 ich wszystkich o ratunek dla pogrążo­
nej w zamęcie religijnym dyocezy i. Przypominał im. że czas juz 
najwyższy wykonać edykt czyli dekret sejmu warszawskiego, także 
n ew sem  zwany, będący ńcłi wspólnem dziełem, że powinni raz 
już ukrócić tę swywolę złych ludzi, zwtojzez* szlachty zheroty w a ­
t o ,  luterskiej. która nawet w Krakowie ja w n &  i publiczni# od­
bywa swoje ceremonię religijne. W liście do Przerebskiegó. naj­
obszerniejszym ze wszystkich, skreślił nadto w ponurych barwach 
stan dyeeezyi. przyczyny jej upadku i najświeższe wybryki i nad­
użycia dysydentów, które napełniały  zgrozą seroa kanoników. 
iPisał tedy, że Zebrzydowski ju-ż czas dłuższy jes t  niPob«ejfty w Kra­
kowie, że z MfcojffiSwóftu tak w nim jak w całej dyecozyi ogro­
mnie zagmatwały się stosunki religijne. Stan dyeee-zyi tak opła­
kany, mebezpiebzeństw^jzagraża duchów ii ństwu, tataciołom , wierze 
tak w ie łk idrie ' teraz 'on sani swoja, J ę d r n ie  p o w a g ^ S ®  zdoła go 
żadną miarą od nich  odwrónic. Po.sejmie zeszłorocznym trzymało 
się wprawdzie wielu w7 granicach posłuszań&twa dla Kościoła 
z obawy kar przewidzianych edyktem królewskim — mowa tu 
o jednym z tyciu które pojawiły się ku niezmiernemu oburzeniu 

<4yzlachtty z in ic ja tywy nuneyusza po styczniowych konfereJicyaeli 
warszawskich 15ŚB r. — przynajmniej czas pewion w tern mieście 
nra e*ię prawie nie działo gorsząąagn: nic nie uczono przeciw 
obyczajom i instatucyom KoWŚLoła. Było tak dopóty, dppoki bawił 
tu Zebrzydowski i kanclerz Qćieski, starosta tutejszy. Kiedy jednak 
obydwaj ztąd oddalili s ię '  i kiedy spostrzeżono, żc urzędy w wy­
konywaniu tego ed.ykfu stały, się opieszalsze, natychmiast zbiegli 
się tłumnie chciwi nowotfel i hąretycy, założyli tu jol^e stałe 
siedziby i . żacjzgli odbywać bez najmniejszej obawy maj domach 
mieszczańskich lub mniszych, wynajętych lub nabytych, swoja 
b^zecne a prawnie zakazane zgromadzenia, 1 na nic,li nie tylko 
miewali burzliwe i bezbożne kazania, ale nawet sakrament,a spra­
wowali, a rączej j£„ profanowali. -.'1 zaiste ministrowie tych beze- 
cnyćh nowcrici, apostaci księża i mnisi, wyuzdani i zepsuci, wałę-

J) Został Przerobski dziekanem po śmieci. Stjpi. Borka, dn. 2(1. 
sierpnia 11556 r. zmarłego.
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sają sig--swobodnie po migacie, nachodzą ludzi a j^słauiają- sio 
powagą królewską i zwodzą wielu opowiadaniem o rzekomych 
wzglądach króla dla- siebie, ^ropiadzą. s.i§ kolo n ic h - t łu m y  kup­
ców. ' gawiedź rzemieślnicza i motłoch kobiecy. A ostania ic.li 
■wszystkich c^pieką swoją szlachta, .skutkiem cfcęgo boją się urzędy 
miejskie pociągać ioli do odpowiedzialności. Po wsjaeh takżo nie­
któro kościoły niedawno zastały sprofanowane, święte obrazy 
i Inystye powyrzucano, ceremonią, dawnie usunięte. W królewskiem 
miasteczku Wiślicy wywrócono chrzcielnicę i wodę święconą ita 
zigmif wylajio. A nawet- piffi*e_fl jednym  lub dwoma miesiącami 
w tutejszej bazylice* rozlano jakiś p łyn obrzydliwy i .śmierdzący, 
którego okropnie przykrego odoru n ie 'm o g li  znieść kaphmi, od­
prawiający wówczas nabożeństwo. T wiole innych rzeczy po roz­
maitych miejscach spełnia się z większą zuehwało&tią niż niegdyś 
w głębi Saksonii lub" S*-wajc.arVii Z tego powodu cóż mnegp 
ocsekiwać' można, jak nie to, że podobnie jak tam — w« W in ie ,  
tak f tu — v, Krakowie upadnie n ieA yl£o |lpow aga niższych 
urzędów, ale i samego władcy, i że> skoiłopA " się wszystko na ja.' 
kie.,j  ̂ powszeehfiej rewohicyi ? 1’fÓsił tedy Kromer. aby Pijferobski 
dopóki j»sz(ize nie wszystko .stracone, spieszył kanonikom z poię^cą 
i radą na to obecne, i w przyszłości gz&żąee dyeeezyi krakowskiej 
nieszczęście. Proponował, aby wyjednał u króla nowe. surowsze 

. rnandata tal Śp, urzędów kościelnych jak do prefektur^wieekicłi,  
! nh\[ ekzejtwowały z. całą  ̂ sumiennością,, bez względu na przywileje 

rodowe lub osnbiste przestępców, dawny edykt. królewski, liczył 
w końcu na jego własną, roztropność i na jogo pośzticjo obo­
wiązku, nie wątpiąc, żAza^tbsuje wszelkigyśrodki- ktgre będzie 
uważaj za odpowiednie do .okiełznania, zuchwałości i swywoh he- 

I' aetyków... śj
Odezwy .powyższ# kapituły nie pozostały tym razom bez 

skutku Zainkeroąowano się w W ■ lnic sprawą dyfcezyi kfSkowskioj, 
opuszczonej przez swe£p biskupa. Głównie Ocieśki miał wpłynąć 
na krój a w tym kierunku, że przesłał niebawem Zebrzydowskiemu 
najwyższe upomnienia, aby4 odłożywszy wssft stkie sprawy sjroję 
ng inne czasy, przybywał do Krakowa .celem podjcćia obrony Kie- 
fm»ła swęgp przagiw sahizmatykdm, usiłującym za\i ijAuszyć go 
1 zgubie. Sądzodo o nim trafnie, że posiadając n ie 'm a ło  powagi 
1 dosyć wybitnych zdolności, cum natur(tc tum  an torita tis attiu-

- rJ Hos. Kp. App. 79, śb J 030 — 1031; tej swnej daty i treści 
istu «1 o ZeUMi-dowskiąA nie znaipy.

11
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m enia  complwria, zwalczyłby łatwo nowatorów religijnych, gdyby 
11111 tylko więcej 'leżała n a • sercu obronę,, wiary katolickiej i Ko­
ścioła bożego — niźli jego majątki, sua praedia. *) ’• U.jłbmnienie 
kró.lew^kre, poskutkowało, Zebrzydowski przybył do Krakowa, cho­
ciaż znowu nie nai długo, bo w grudniu spotykam y'go w ulubio­
nej jego rezydeneyi, Beżęcinio. *) 'wieść •er przyjeździe jo g #  do 
.Kłakowa takie uwlt^i o nim wypowiedział w liście <jo H ozyoszs 
kanclerz prymasa, Stan. D ąbrow ski: „Zaiste głodzą niektórzy
0 sobie bardzo wiele, że oni aftimi jedynie religię katolicką ma 
swycli barkach w tej prowincyi podtrzymują : lecz chyba słowem 
tylko i piórem jedynie, nie zaś czynem. Bo wolał jed&h — ,z b i­
skupów7 —  cała k to  przeszłe wędrowaór.po Polsce, dowiadując sio, 
gdajobjk nióg! pochłonąć pioniądzmi swwmi nowy jaki majątek, 
aniżeli opiekować, się owieczkami swojej dyecezyi, trapionemi tylu
1 tak  wielkiemi kcrazyanii. A l?  fflyszf, że nłte tak dawno otrzymał 
od króla list* w którym lftu tenże przypomniał obowiązek jego, że 
winien taćząj wrócić do owczarni swojej i oddać sie pracy nad 
ówipdZkaini swemi, anie&li v ra łęW  się po różnych kątach. Skru­
sz m y  tem upomnienieift już wkesaeie wrócił do Krakowa,

Zebrzydowski lite był wyjątkiem. ;|Po sejmife warszawskim 
postępowali tak samo, jak on, niemal w gysey  biskupi. De a liis  
iaceo, p innych zmilezę, — dodaje doa§wrej relacyi o 'Zebrzydow­
skim rozgoryczony Dąbrowski,; wszak zna W asza A\rialebność 
wszystkich ich życie i obyczaj-e: słyszę, że niektórzy paktowali 
już z krojem, że, ępłaciliby mu s:ię rdk jj j j ln ie  kwotą kilku tybęcy, 
byleby im Wolno było nie bywać na sejmach nię psuć nimi 
sobie wesotfcjgtf życia .4) ' Zniednlężniały prymas IjziorżgOwski, na- 
]iominany przez Hozyusza,y dziękował 11111 wprawdzie~zi jego napo­
mnienia, w których widział rzetelną gorliwość katolicką, przyzna­
wał, jż-fenalaża,łoby ca% działać in  h o ęrer tm  ottmiuni pedurbuticm e, 
zape \vn ia3Ł o^żĄ  "gdyby miiiał i mógł,,(działałby c h ę M e  — alb

PS) Hos. Ep. nr. 1869, IM Ociesiriego z W i l iP  clii. E. listopada 
1 r.

;t) Kor. Zeb: ijr. f f $ ,  list jogo z M .  grudnia | 5 j j r  r. do króla 
pteaiA w7 sjprąwie tureckiej.

®p. nr. 1899,. list D ą l u w ^ k g ę  do Hozyusza z 24-, gru­
dnia 'kSinr ■■

4) Audii?,, iputel aliijui iam paoti sunt c illn  Kegs, ąu-otannis se 
daturfea, per aliipiot milia,- nt atwoiftjliis licerat lllis abssae et ro- 
lnptałlbns ' jndulgąnfc... ' kosłownte,: 'a b y  mogli dogadzać sw ąd n i na- 
miętnośninni.
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nie umiejąc i nie mogąc, opusz ilf t  zupełnie ręce. Kanclerz jego 
usprawiedliwiał go> sUrośdą.. brakiem pomocy .stateozhej -f® s f r n N  
smraganów. którzyby go chóń w części wyręczyć chcieli, n ie  prze­
czył jednak, że nie robił • dla Kośeiofó- n ic .1! Również And. 
Czarnkowski, b iskup  dyoeezyi poznańskiej, n ie m n ie j  jak dyeeczya 
krakowska zawieruszonej waśniami relSgjjnetiii. z całą swobodą 
i lekkością serca oddawał yio po za granicami swej stolicy kuracji 
troskliwej na podagrę, zapewniając Hozyusza. że w jego dyeoezyi 
i stolicy panuje walniająpy spokój, in  rdujion is negotio om m a
sat-is s-unt trcuif/uilla , *’) gdy tymczasem rzecz się. miała, zupdjliie 
inaczej. Dysydenci rządzili się tam jakby na sw.ijem ©dwioeznem 
terytoryum. Tłu cdi różnowierazy, spotęgowany sukcesami odniesjomfhi 
na sejmie warszawskim; dawał się srodze we znaki party  i kato­
lickiej. Kanonik' poznański,*!J(i,fi Skrzetuszewski, żalił się na to 
w połowie b. r. temi słowy : ^Nowości religijni' Sżgrzą yię i tutaj, 
a zakorzeniły shjSn nas dlattfgo, że • dni jednem słowem nie za­
biera w nich głosu ten. którego .głównie dotyag'. 8v.'oltb'dnie 
a bezkarnie zachowuje się szlachta i mieszczaństwo. 11 ik‘t zaś 
przed niemi nie zasłania d o m u  Izraela, ani mureiii ani nawet pło­
t e m /  s)  Y\ styezniu a. r. rzeez te Objaśnia! w ton sposób. '„Bi­
skup nasz do Bożago jNarodzenia ćliorował na podagrę, wreszcie 
n ia n ię  lepiej: lecz w r&ligji .dzieje się to 'samb;, co p i*  woj. sata­
nizm wzmaga* się, obyż Bóg wsze< linnysny wszystko odmienił! 
Bochpdy du.,liowny>;li z całą bezwzSrlednośaią zabierają .heretycy, 
już bardzo wiele beneficjów pożarli, dusze giną. a wrogowie ra ­
dują sig, co stwierdzam 'ze1, łzami. Nowatorowi© nie poskramiani 
w swyo.li błędach, tern upat&bj przy nich trwają..." ■•) T*SP saraó 
tw ie rdz ił ;  niejaki dr. Stefan' Alicamis, zamieszkały w Poznaniu, 
p r z y p i s u j ; ! ^ zarazom winę za ta l i  S ta n  rzeczy b i s k u p o w i .  I Czani- 
kowskiemu miał przypominać llozyusz obowiązek pasterski, aby 
położył koniec tonm .satanizmowi11, który w  Poznaniu ..gwałto­
wnie się srożył'11. Podobnie jak w Krakowie popełniano i tu ka- 
lygodue zbroduje religijne. W czerwcu b. r. wpadł do k a t e d r y  
'.niejaki (ior«*ki, brat Mateusza, chorążego poznańskiego, chcąc 
znieważyć Sakram ent ' Ołtarza. Wszczął się w  kuś*ele‘ poplfteh,

D Hus. Bp. nr. 1399.
7 ' Sos.' Ep. nr. 1 l& M  I 7łj.r>, 1811.
H tliis. E p .  nr. L81 5, l is t  z 19. s f t r p n i a  I5ń?. z Poznania' do

Hozyusza.
4J Hos. Ep. nr. 1915.

U*
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•niewiasty kyzyczee p o c z ty ,  psaftorzyści Hęlialarże. gspzuć i #Jr>mć 
■tiłtftrza, skutkiem czego nie zdołał zamiaru swegj&, dokonać*,, U dał 
H\ę. im  on innym razem w obecności kaznodziei W^jcijK-lia W m  
st^ina, który inu nie^-zdołał .ga-w^zasu przeszkodzić.1) Miedzy dy­
sydentami tak SsiaWisz^wąki jak Mioanus wyróżniali’ głownie Pi- 
kardów czyli Brafci fjafe{kięb. Widzieli, jak korzystając z nieobe­
cności biskupa i ■ generat-starosty . dawali publiczne -kaząjnia czyli, 
jak ' ^bredzili bez najmty-e.jszej pagesjM gy1, podług- wyrażania 
Skrzfctusafewskiełgb* • '■g^gafególniej wygłatóali jo w domu Jakuba 
Osteręitfga, zrogztą „i po innych k%tadi“ . 3?łutny t,poajjólstwa“ 
ciągnęły za nimi i przysłuchiwały ske ich nau k o m .3) OBróft pn- 
bli#ż%ytdj kazań nrząjlzali publiczne nabożcljęt-wa i zgromadzenia 
współnyzfrąWftów tak w.stolicy jak na prowinćyi. W łaśnie odbyło 
siat jedno z takich zebrań w czasie wielkiego S s t n  b. r. w Opń.- 
dzisku u Stan. Ostrorogu, na kt-órem był ołreefiy apostata ksiądz 
Lutomirski ideo lo g  pi otestan ki, Eustachy Trepka. Płożono na 
nj.ęm jskfeś nowu-artykuły i rozbierano zapewne treść listu T?i.- 
lipa MelaneĄtonu z .£(). marca b. r., ktpiw pi-zpfiłał .tenże rtffor- 
nbjtołyprzez Trepkę obydwu (lorkom. 3) f}p w liście tym ąłnwił 
Molanehton k róW tw o polskie- jako więcej niż inne państwa euro- 
pn jsk i^broh iące  całe chrzęści aństwo przed Tatarami i Turkami, 
Życzył (Sarkom, aby królesjiwu Jwnip., dobrze sprawie publicznej 
.żasłużbaeinii, zabłysło rychło światło prawdziwej ^ewangelii, *aby 
ustały w 'n ie m  bezbozne i g łu p ie ,  obrzędy , «%zwrócil'y się serca 
wszystkich do prawdziwej shiżljy Bożej. Wszak powszechnie wia­
domo, ż tf j lo  Kościoła. 01'irystnsowegti doktryną ,,papiezka i mnisza 
wpjowądżiłSta wiel^r :(rbrzydlivvvch błędów. t jGzyż nie .są jawnymi' 
idyojtgrzmarai owe oikn-owanią w rnąząęh papiezk-ieh, owe nabo­
żeństwa za żywych i umarłych, inwokacye do zmarłych ludzi? 
A wieleż. sromoty kryje się w nieęzjrstym celibacie ŻyCzVI tedy

■P") H qs: *Ep. nr. 1767.
•'.«■) Ifos. Ep, lir. 1787, 1815. fu.śoioEoid miał raz urz.ądzie wspa­

niałą (ienuyiśtra.eye katolicką1 w PoznaninJKMokazyi uroczystośajłfflażego 
Ciała. Dnum'sJSjpItane.um npatrum dum ux«ra*4un, fetnipa-christiamsania, 
publiffei,*' siipplic*tiones digWis pracffiŁtis • iMorporis ChriSi magna 
sofienroitate ac pietatebMiebrątfol shnulępfp altafia jjuafftioŁ*ipro 
fejeivitatis foro , (oa r/nku miasta) mahitinis et j postmeridianis hoęts 
sphr.dite c,oj-iatituto ff-eqpientaviss«,' non •sfraJpatholieąrifln summo apnłausu 
oonfirm#tuone.i|u6, sgd ętiarn cjim in gfołi mevator,utti deckcore, podłng 
listu dr. St. Micaaa z 34, Jipca b. r. Hog. Ep. nr. 1SOO.

3) Hos. Ep. App. nr. 76.



A lfB l tZ E J  U AD W AB Z EB E Z I-D O W Str 165

Mehiiu liton (łórk'om, owym głównyih kierownikom rue.hu p i t  
■stanckLig-jj w Wielkopolsce, .aby Bąg l>łagdsławił ich ]>rae3 i do­
brym (diędomEwErzypoiniuał, .ftby uwrzglpdniario w nowej nau<Je 
tylko pisma proroków i apostołów, .jedynie Ewangelię świętą.. 
Dawał rady, jak urządzać nowe kościoły, nowe»|zkoly, sądy i cen­
zury kościelne, jak przysposabiać, lnfpianów do służby Bożej. Za­
łączy! też do swago listu wielj książek i poleci' im Eustachego 
Trepko. jako tłóinfepa swycfi myśli.■i j Trepka gwiiwio spełniał 
powierzoną sobie misyg. Itozsiowal p.o dyecezyi poznańskiej różie  
książki, które podkopywały pejigię katolicką. *) Drukował nj w ła­
snym kosztem w Królewcu, gdzie, zwykle przesiadywał Napisał 
też w . im  czasie,jodną polską, broszurę pod tyt.: „Książki o tein,

• zkad wzięło p o d a te k  słowo BożW, rozrzuciwszy ją nic tylko po 
V Melkopolscą, ale i po iunyeli prow incjach  polskich. Jeden  egzem ­
plarz przesłał także Hczynszowi, który zgonszył. się treścią, je-go, 
bo głosił Trapi*.. że jpolacy nie *'ą chrząśći anaini. gdyż od łat fiOO 
wyznają fałszywą w ia rę .3) .Spolszczył również pra&ę Jireneyusza

contra, Vet‘rm n -a  Sot-to“, w której autor potępia ceremonie i sa­
kramentu katolickie'.4) Właśnie .Wicanu^. widział, jak w Poznaniu 
takie książki niebezpiecznej treści sprzedawano. donosił o tern 
w- sierpniu b r. Hozyuszow i. dodając, że tomu nikt nie prztjśzka-

Ł.dza, bo hiskuj) odpoczywa w majątku fifeążyn.5)
Nio lepszym od Czarnkowskhjgu był tyle sławiony przez 

Hfizyusza, Wal ary.on Protaszewjifffii biskup wileński, którego <1\ e- 
oezyn, mwiiio roztropnej i enorgieznoj wymagała opieki, jak k r9 | 
kowska i poznańska. Dr. Augustyn łłotirmlns, prawnik i teolog 
wileński, obsm ru jany  gę  osobuśfcię, v?cale nW1 wyrobił sobie*)) r.im

* korzystnej opinii. Ghociaż zdawał sie mie& iii&$b w ięcej energii 
od innweli w wykonywaniu swego urzędu biskupiego, jednak na 
1'atuneł katolicyzmu, simie)zagrożonego wr dye.aęzyi wileńskiej, 
miał ty tko modły i łzy. Na króla nie miał żadnego wpływu, nie 
zdoła! go nawet nakłonić do wzięcia udziału w publicznych g k-  
plikaeyfich, które zapowiedział był na intonuję,pomyślności Ko-' 
ęcioła. Wziął sohie tę. obojętność monarchy b a rdd f  da' iseąfei,

D tłns .  Kp. nr. 7(5 in App,. s. łOiOfl
2) Ilos. Bp. nr. JuBO, 3 811, 3 7y5.
8) Eos. Ep. nr. 1785..
D Tanife.
B) Bos.Jtó. nr. JS1J.



rozżalił się sordsaznje  ̂ na  swoja nietłol-e, przed Rotundusein, lecz 
n i tk u jąc  go swemi łzami, gdyż, jak tenżj} twierdz'! , prócz wylo» 
wania żalów, nie A f t  i! n i c .1) Za mało widział' w nim har tu  du­
cha, za ^  i-ele zamiłowania w spokoje. za wi^J# zajęcia aij pajjs- 
stją, zresztą, byle czem. a 'nie tem, co wchodziło w zakres tw ar­
dego obowiązku.

D r . T a d k u s z  T r o s k o l a ń s k i .
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'(Tla lsży o ig g - n a s t ą p i ) .

"t) l(os. Ep. nr. 1870, l i s t i R o t u n d i T s a  dodHozyusza z Wilna, d n .

3. li^opada 1557 : ' N a  iyfili' sjiplikaęyach n i j b y ł  oneęjiy t a r a t e  Rotnn- 
dus, bo sio spóźnił tte.ka§«ioła. Zganiony za'to jttzez biskupa, zapytał: 
cni, dixi, Regent B. .Dtio \ . non refnehondit, cpii hoc di£j quo testatum 
Tiilgo faęore debebat rstens^se  religionis esse tenacem, sacris tion 
adast? Pisze dalej JRoton^fls: Tbi lioino — t. j. biskup — prope i n  

lafcrimas r c I T n s i i s  u i u l t a  (pueri, B s U B  curain e t  solliditndinem iactare, 
seti mihi p r o f e c t o  y e r b i s  non satisfaoit; praeter erim. priyatas cpiarelas 
nihil ' agraainpltos. IftScrevit Cjiiidem supplieationc' {wetfendonim horum 
ab Eccleslta malorum causa: sed yuJgatum t l s l S h l e c z  sjpctepolito^rał j e ) .



p a m ię tn ik  j ta p o le o n a  S is r a w s k ie g o ,

ojiccra konnego pułku §warDyi za czasów  ks. K onstantego.

1 fOifcg d a l s z y ) .

. \a  naszej prawej wrą,; jak daleko okiem siegjiąć, najza­
ciętsza walka: link nłe-ustanliy armat rozlega,się, świecą C-o chwila 
ogniem wysirzuly jak błyskiiwice^kr■ białe ich dymy. to 1_lobia.sie 
w powietrzu w rozmaitych kształtach, to rozwalają się pa ziem1' — 
pyszny, are zarazem pełen, groąy widok !... Na przodku środka na­
szego frontu czarni się szeroko lasek Olszyny, niby długa wyspa 
na płaszczyźni«  Tam .to nie bitwa, ale i s t n e . p iek ło ; od J 1 rano, 
pon osłoną kilkudziesięciu armat, rozkazał Th bicz korpusowi lio- 
seńa uderzyć na, ê,Q punkt tyle ważny. Uroniła go brygada Ro­
landa, ostrzeliwały Hanki nasze b a le ry o : Piątki Rzepeckiego, 
Turskiego* Sałe&kiego i Rylskiego. a ukośnie strzelając na nastę­
pująco kolumny, striisy-nif rzeź nn sprawiaty, (lało dwio godz.ny 
Roland w cztery bataliony opierał się flsesnastn nieprzyjacielskim; 
.te Itakoriiec opanowały prawy brzeg lasku. Na rozkaz ('hlopickiego.

miński idzie ich wygnać z naszymi gxenadverami. lecz pada 
pod kulą armatnią. Pospiesza Skrzynecki z całą d y w iz j ą . uderza 
z boku lewego, Ohłopicki z grenadyerami, w Ia$kn już nie .strze­
lają... aezyna się bój bagnetem o 'zdobycie, każdej zasłony, ka­
żdego drzewa. Olszyna znów zdobyta.toała w naszem posiadaniu, 
piechota rossyjslca wyparta w pol% na£z.e działa gonią ją  poói-
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skaini. Zwycł§ztwo zupełne w paszom ręku. A1\v ję wyzyskać, 
OW opiek i posyła rozkaz Łubieńskiemu iść do szarży z całą jazdą — 
drugi n rakowieckiemu, aby zą-^wą dywizją z pod Białołęki i Ka- 
wedCzyńa, uderzył z boku... Oba. Si® w aha ją , ' nie mając rozkazu 
od Radziwiłła... i minęła ta sżezgśliwa chwila... (T.łopic.ki, który 
już trzeciego konia pod sobą .stracił, prze prz&d |p b ą  uciekających 
liossyan, lecz ranny w nogę'; ustępuje, z placu.

E l  dalekiej ntefz.ej lewicą Krukowieeki, który wziął Sz-a1- 
chow&kionni do 2.000 jmiców i kilka armat, s trzegąińtraktu od 
Jabłonny, fledną tylko brygadę posunął pod Targówek. Tym to 
sposobem, chybiony atak nagiej kawaleryi. nie wejście, uh Inne 
bojową i od slrz-ydła R o s j a n  całej dywizyi Kruków ieekiegó. po­
zbawiło nas sił właściwych, igdy przeciwnie .IipSsyanig wprowa­
dzają, na plac boju świeże i ostatnie sWe 'rezerwą'. Ustępują z Ol­
szyną'. zasłanej trupami. Skrzynecki i Ązombek: Dą bicz w prze-
kenaniu. żo ty-jest poptącii ostateczny, puszcza na ^ufających się 
dwie dywizje swej jazdy generała Witta. Na ązeje czernią się 
ogromno karo koiup i czubate hełmy kirysyorów. Dzielnie idzie 
ta jtancerna nawala, rozbija wszystko przód sobą. zatrzymując się 
praw jo pod parnymi okojlaini Pjagi, a z tej wałów sieką ich nasza 
działa, kartaezaiui. k irys je ry .  ń i i  poparte przez iniM? pułki, po ­
wracają... przyjmują ich kolejno lńordarOzym ogniem czWofobpki 
naszej piechoty, padają jak dęby... hii tak zmieszanych dopaćhł 
nasz 2-gi pułk ułanów. riW kark i pod pachy, ho to lud pań-, 
cerny!" — wołają ohć%row>iJu*— bł$fe||z4''-jzda,ln długift miecze 
broniących się kirysyerówy to bieleją chorągiewk. dzielnych
ułanów, któremi zrzucają ich z koni: nareszcie przerzedzają; się 
szeregi, leszcze chwilę, idzie walka to grupami, to pojedyńcztwF 
pomału ustaje wszystko, pierzchają niedobitki, ułani spokojnie 
w azw.idro.ną' sję formują. .Pułk ki rys je ró w  księcia Alberta pru­
skiego. zniszczony zupełnie, zasłał pole trupami i i a n n y m i : miał 
011 liiałe mundury, wyłogi jasno-zięlone, kirysy żełazne czarno 
AmelćOw.ine, takież hełmy z wysokidjfni kitami końskiego; wło­
sienia.

Do schyłku dnia Jtego, grzmiały już tylko armaty z obu 
Stron. Walczyły dywizje polskie przeCiw całym korpusom, jedno 
na&z.e działo przffiiw trzem nieprzyjacielskim E minio 'tego, zupełne 
zwyeięztwo byłaby po nasząj skonie,-; gdyby nie usterki h ra k o ­
wieckiego i Łubieńskiego, ł^opłoch u Rossyan był tak wielki, że 
od godziny drugiej z południa, jak opowiadali niewolnicy, bagaże, 
parki artylerąń i zapasą^olt&zowe, wszystko tię' Umykało do Mińska.
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W bitwie-- opisanej, którą nazwano „pod (Sroc.howęm", s tra­
ciliśmy dział zdemontowanych trzy, rannych i zatbityeh <W IbOj/Or 
Dybicz podał' "urzędownie swe straty na ho.000 żołnierza; zapewne 
b}’'lT wyższo.

Wódz naczelny, z efcawy odwilży, która już następowała, 
z obawy, aby n j f  był BFnętJnn od Warszawy. z którą jedyny 
most na łyżwach wojska nasze łączył, nakazał opuścić pobojo­
wisko. Przeszła .nasza anni-a do pó liioc | .most w porządku. Na 
Pradzt{ zostawi'0110 SłOĆp żołnierzy i 85 armat na wałach -  do- 
wódzćią miaftówany został pułków 111K Boss. Pliłopick. kazał się 
zawiaso do Krakowa.

I'ęjż2 i-OKr o 4 znana. Rząd narodowy zgromadził na rada 
wszystkich genyjnłów. Niekfó.rzv ośwlątjfcą/li Śio za układami. 
Rząd jednak tomu się oparł. Skrzynecki pjjkro krytykował prowa­
dzenie -bilwy, pijztfkniiali sio też obecni, £&nalażtiło oddać w zdol­
niejszo ręed jdowództwo wojska. I miński zaproponował S ę r z y n i j j  
kiego, zgpdzono się na to i nazajutrz Sejm jednozgodnic zaniiar 
nował go naczelnym wodzem. HrażoAy Kibkowiąćki, iż go kr po­
wołanie minęło, sarknął, ,że i dobhsza rozkazów słuchać bodzie".

Nim słońce zaszło, spattemo wszystkie budowle za okopami 
Pragi położone., aby Rośsyanom nie dai przystępu dt) fbrtyfikacyj. 
Pod łuna, .tego pożaru, pułk nasz spędził boz ognia i prawie bez 
żywności resztę tej nocy na małym plhcu za koszarami .Mirow­
skiemu oficerowie z własnych funduszów zakupili W, okolicznych 

"Szurkach dla żołnierzy wódkę, i o ile się dało elileba.
26. przed jpołudniein ruszyliśmy za "W arszawę na kwatery, 

j a  z moim plutonem stanąłem w iiftepainiotnej mi z nazwiska 
wsi —. był kościół, przyjął mnie probńszęz. Obozując ciągło na 
mrozach, w zimowych zawieruchach Od przeszło pięeni tygodni, 
pamiętam to dobrze, żem nie mógł znieść temperatury ogrzafieg* 
pfkojn ; nimem się przyzwyczaił. kilka dni spędzałem na- powie­
trzu, n o #  rai sypiałem w spichrzu.

Na wsp pie śwe-g.o wyniesienia, Skrzynecki złożył swój szkap 
z młodych oficerów, którzy żiplności swe już okazali. Pułkowirkn 
PhrzaAo'ws-kiog'ó“ zamianował szefem sztabu głównego, Prądzyń- 
skiego gęńeralnyin kwatermistrzem, Kołaczkowskiego dowódzeą 
inżynierów. Zasłużonym za poprzedni? • bitwy rozdał krzyło woj­
skowe.

Ze swej strony/-feldmarszałek Rybie*',’ w oczekiwaniu wlaśiSi^ 
wej pory roku, cofnął -swą główną kwatero aż do Siennic?,
° przeszło sz-óść mil od P r ^ i ł  Straty armii rosy jsk ie j  miały za­
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stąpić nadchodzące wojska z głębi aesargtwa. W. Książe Michał' 
miał ruszyć z Petersburga i  gwardyaini, licaącemi 85.000 żołnierza; 
forpoazty* rossyjskie stały tuż za Pragą. W lasatsh Miłosny 
oboanwnł korpus generała Gojsninra: inny w borach Wiązowny. 
Taki • to był pierwszy peryod wojny .1831 roku

Hisfcofysf przytacza!,' iż w owym czasie genera ł Skrzynecki, 
korzystając z otworaonych Stosunków z obozom rOssyji.kim przy 
wymianie jeńców, rozpoczął' z Dybieatein niejakie układy, określa­
jące prze.dugodne warunki zawieszenia broni. Feldmarszałek od- 
1'zue-fł je stanów,,zo|jdoinagając sir? oddania się na łaskę i n iełaskę 
cesarza! Służyło wprawdzie naczelnemu wodjtewi traktowanie 
z nieprzyjacielem o wymianę jeńców, uważał jednak .Rząd naro­
dowy, ' że chwila była źle obrana, bo odkrywała niein*n nągzą.

Kiedy główne wojska polskie i rossyjskie. stojąc naprzeciw km 
siebie i W fsłą przedzielono, pozostają w bezczynności,' naczelny 
wódz, 'wysyła z korpusem •Czterotyspącznyin 1 maron generała  
ltwernickiflgo na Wołyń. Otworzył mn drogę pułkownik Łagowski, 
który z nowymi zaciągami, po większej czijści kosą-uzbrojonymi, 
zgrtńnil załogo Puław zabrał jej kasę, sztandar i połową kaplicę. 
Dwrąrnicki .posunął się do Lublina. 14. marca by ł w Zamośdin.

Pułk nasz zmienił stanowisko : poszliśmy pod Piaseczno i tam
w okolicy rozlokowaliśmy sie wygodnie.

1

Kiedy tak przymusowo wypoczywamy na zimowych lęźąch, 
p.rzy.szło ogłoszenie od naczelnego wodza, dające wiadomość, że 
zamierzył uorgnnizować korpus partyzancki, mający w tym czasie 
bezczynności: działać na tyłftclit nieprzyjaciela; szkodzić jego ko­
munikaty,om, dowo_zor.ii żywności; chwytać kmwerów itp. iQdezwa. 
t.a onergiczliie napisana, odwoływała sie główni o do młodych ofi­
cerów jazdy naszej, obiecując za udowodnionę zasługi wyższe s to ­
pnia i .odznaki hcoiorowe. Za każdą uprowadzoną nieprzyjacielowi 
a rm a tę ,3.000 zł., za zagwożdżoną 500 zł., a w koxi«u wdzięczność 
narodu- za poniesione tfndy i poświecenie, nie tając, -że trudy te 
będą wielkiej wymagają męztwą, wytrwałości, wreszcie'.trafnego 
postępowania. Zapowiodżjano>'.oraz,. że wyprawa, ta miała trwać 
tylko-, do czasu rozpo^gajń na' iiowrn wojny. Że nakoftioc *na jej 
czeJ.e) stanią. Kiituiy zą z.dolności •■gwiarał f 'miński. W zyw ali więo 
odezwa dobrej woli oficerów do natychmiastowego składania de- 
klaracyj. upewniając, że każdy z nich będzie miał prawo wziąć
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z sobą do głównego partyzanckiego oddziału och,otnik'w z pułku, 
w który 111 służy.

Zapaliła mi się głowa: miałefii.-zdrowią, konie, dziplue,. a pe­
wny, że jeśli i nie więcej to pluton niego dowództwa pójdzie z ochotą, 
zft inną. mimo perfewazyi kolegów, próśb ieli nawet, podpisałem 
deklaracyo,, którą, pułkownik niechetnię przyjął.

Niedługo przyszedł rozkaz, abym gię stawił w \\  lerzbnio, 
oehotników z szwadronu mi odmówiono: l^ylwom uprosił pułko­
wnika, że mi pozwolił wziąćc dwóch moich zaufanych żołnieT,zy. 
Zacząłem chłodnąć i yozmyśląe,iczym dobrze postąpił.

W Wierzbnie już pod Warszawą zastałem gromadzących się- 
oficerów z innych pułków; żnaliślny,'się wszyscy, jako koledzy 
ze Szkoły podchorążych i wyznam, że to był dobór młodzieży 
chętnej i z poświęceniem. I oni swych ochotników nie przypro­
wadzili; któryś zawia/domił, &G.,z pułków nowego powstania dadzą 
nam żołnierzy. Zaczęliśmy szemrać... Gorzej jeszcze było, gdy ta 
zbieranina nadeszła. Że nie było z kim się rozprawiać, jedno­
myślnie postanowiliśmy zrzucić się z deklaracji, skoro nam jej 
warunków nie dotrzymano.

Z Wierzbna maszerujemy, na pola Mokotowskie; fu nowy 
aawóji i jesećze smutniejsze wiadomości. Generał l miński odmó- 

ił swego dowództwa temu partyzanckiemu korpulpwi, z powodu, 
że nie tak, jak on żądał, był zorganizowany. V' jego .miejsiqe pod- 
pu łkonn ik  Kardzki jirzeznaezony... Kardzkiogo wialiśmy wszyscy: 
wychodził oii z 1. p u łk ”  strzelców konnych, inęgł być za dawnych 
w ojęn waleazayni, bo miał krzyż-’ polski i francuski, ale zresztą 
oiiC-er we froncie żaden.

Rozpacz nas ogarnęła. Że Sztab jazdy niedaleko, bo
w Gorcach, wysłaliśmy deputacyęjz prośbą uwolnienie i powrót 
do pułków. Deputaeyę groźnie przyjęto i nakazano posłuszeństwo.

Przybywa do nas Bardzlti, formuje-cały oddział, składający 
się z jakich 500 kom, dzieli go na szwadrony i p lu to n a  i t f j roz -  
daje oficafoni. Stawam na swój om miejscu... liczę roty... oglądam 
sżezogółowo ludzi, bi/on i konie, ledwom zmysłów niei pastradał! 
Zamiast'- czterdziestu moich wąsa«Jzv, miałom teraz dwudziestu 
czterech prawie dziociucliów: Jrtmie małe. c h u d o ; na Cały pluton 
ledw ie kilkanaście pistoletów i to nie kalibrowych, jfetyrwem,' byli 
to jeźdźcy powstania z dymów nakazani i zebrani.

I z takim to żołnierzem .mieliśmy iść na partyzantkę!... po­
siedziałem solne w dgl-hu, że ja  tam nie pójdę.



m Pj;ZE\YOD\'Ik '  NMTKOWl I i ; m * A O K r

V\ ydanó • rozkaz, idziemy do twierdzy Modlina. — odwilż, 
blftto, des^my — mój dzielny gniadosz ęo się oglądnie uti fljhmyzy 
za m m  idące, te rży i wierzga; przechodzimy fortecę już v wie­
czór cieńmy, * n»  dobitek Bardzki zakłada nSTn obozowisko pęd 
Zitkroczyiniem, na jakiejś mpltradli. Drze-w a nie było, jałowcowe 
świeża; krzak’ palić się nie chciały, żołnierz Mo-dy nie umie so­
bie radzić... przestałem noc całą przy koniaeli, a deszcz jak  pada 
tak pada.

Nra drugi dzień melduje, Bwdzkiemu, *-że potrzebuje konie 
okuć proszę o pozwolenie udania się do Modlina. Gdy mi nie 
odmów ił, zabieram moje konie, obydwóeli szajjserów i oddalam sio. 
W 'lodlin-ie nio było mowy o kuciu koni. bo te były w porządku, 
ale idę 'do  generała Ledoeliow,,kiego, komendanta-twierdzy, kfcó- 
J'0f5) niego znałem, daję, się poznać, opowiadam na jaki i M br- 
tuiiny koni de przyszły misje najlepsze <-hęei: dodaję, że nie tylko 
ja, ałe- wszyścy moi koledzy żadnego zaufania do Bnrdzkiego nie 
nnimy. a w końdu zaklinam gMitsrała na przyjaźń dla mogo ojfta 
zachowaną, aby innie z togD. polHtania i Oczywistej zaguby wy­
bawił. Bad był. jak uważałem, gańńrał mi pomSdz ale po zaslft- 
no\. ijttiin się obwiadenł, że nie ma do tego zasady. Korpuj pa r­
tyzancki, mówił, według r e g u L n i  m wójt miego, pozostaje na q&-
ręlmy&b prawaoli. a dowódzoa jogo ma władzę n ieograniczoną; 
dodał w reszcie: ..próbujmy, zostyni u mnie, zobaczymy".

Bal upłynęły dwa dni i dn ie  nofie, H pfe Bardzki użył na
ułóżonie swych y ielk ich  planów, jak na«.v w a ł : szacliowanja Mo­
skwy. Trzeciego, gdym nie powracał, przysłał swego adjutanta, 
porucznika Skąpskiogo. z konwojem dziesięcin żołnierzy, ze zle­
ceniem. a t u t o w a n i a  mnie i przyprowadzenia do obozu. Trzeba 
było być posłusznym !...

W  drodze.-rozmyślałem nie o tern, jak się wyglfflić z par ty ­
zantki. ale jak  "się tłómac&yć.. bo na pożegnan ie ' genera ł  mi sze­
pną ł:  „bądź estebżhy i umiarkowany, ten waryat dla przykładu 
gotów ci# kazać rozstrzelać".

Bardzki fukał, krzyczał i groził sądom wojennym, a kiedym 
Mógł przyjść do słowa., tłómaazyłem się. że, byłem uŚiory iMezna"- 
wałem nawet symptomatów cholery. Nie poprzestał na t-eiń, a za 
karę rozkazał mi iść z plutonem w awangardę, zapowiadając, że 
ruszymy w nocy.

lizeozcwiścict, gdy się ściemniła,’< siedli omy na- koń, idziefny 
traktem  ku Nasielskowi, tam bowiem miał stać posterunek koza­
ków. Ja, według Rozkazu, w awangardzie, a nawet, przy samej



szpicy, przy nuiie dwóch moicli szasfcerów. Wchodzimy w Ije-hj 
porozumiawszy •siy z nimi. po pó|g^|8JHfiyiii marszu wnję fiię 
z koma na zjemię. zaczynam najpotężniej j,ęczge...- -szpica s i |  za­
trzymuje. dochodzi nw angpSłfli s ta je : nadchodzi korpus, również 
pytają co KR jes t?  Hardzki nadjeżdża, moje .sWssery meldują, żem 
ehóTe-uy dostał... ciemno w losie, jak  w rogu, sprawdzić byl’o nie- 
podobiohstweu). Zakląć Bardzki, óŚmieńR komendanta straży prze­
dniej. kdrpus partyzancki mnie mija. nareszei.fe* w ciemności zni­
knął. (idy ós.tahuth odgłosy "marszu jego ucich-ly. siadam rześko 
na mego wierzchowcu, żabieram gzasserów i ^rliruicego z końmi 
podwodowymi, i tggim kłusem pojechałem do Modlina. Tu. że noc 
juz była, przyjmują wprawdzie, straże. a-Je musiałem czekac dnia 
na ędwachu w zewnętrznej pot-eniiei Około 8 raim puszczają innie, 
lulałem się wprost do generała  Ledoóhowskiego. — „A t o ' eo'! — 
zawołał — czy 'znowu km- konie'?* — Opowiadam moje postą­
pienie. uśmiał sio srmdoęzfłiie, a dla zasłonięcia m n i l  o j  odpowie­
dzialności, kazał przywołać miejscowego wojskowego doktora, ten 
mi wydał świadectwo choroby, zaąiięał krople, te. oczyriścjp 'ltaojie 
wiarusy z wódką wypili — dla pokora zostałem cały dzień w for­
tecy — na drugi dzień ,§ko;ro świt lhjęzyłein, a idąc t;o kłusem 
to stępa, upaiiłem siedm mil drogi i wieczorem stanąłem w Szwa­
dronie.

Spałem, jak zabity po tej przejażdżce; wesół, że,'jestem jak 
w domu. bo pułk dla wojaka to rodzica.

Należało zameldować mój powrót, pułkownikowi, pojechałem 
tui mank-; oszczędzając mego bonia: wyznałem wszystko s z c z ó i -z a , 

a poczciwy Jagrnin upomniawszy mnie. abym ria drugi raz podo­
bnego czyrtu się nie dopuszczał, obiecał’ mnie bronie w razie •gn- 
kicli skutków tej .dozweyi. b i  t a tą  wistocic była, pozwolił nadto 
odehrać nazad komendę dawnego mego plutonu.

Zebranym olicerofti musiałem niejednokrotnie to awanturę 
opowiadać, bo mnczoj nazwać jej n iem ożna . NasniJali sir; z,e mnie 
dowolnie i odtąd zyskałoln u nich miano partyzanta.

A no. .się, stało z Bardzkim i jego korpusem? w Nasielsku 
zabrał kilku koalików. ta uiógł zabrać w szystk jśh ; uciekający dali 
znać innym komendom swoim, nieostrożnego napadli i rozbili zm 
szczętom ! k  w  tej ni-eezczęśliwej’ klęsce- kilku dziidnyeh w bj& 'Sw  
poległo,' kilku wziętych zostało do niewoli.

PAMIĘTNIK NAPOLfiONA S f K R A W3 KIK(kQ <+ ' ■ VZ3
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E ^ Z  D Z I A Ł  IX.

Wielkie zwycięztwo i roztycie korpusów fikejsmara ŁłRosena 31. marca. — 
'Atak pułku S-.^tj-zoleów konnych i jego dowodzeń, pu!kovfiiik €zą>r- 
uouiski. — Potyczka pod Dopianiewicaiiii. — W.ftja^o polsjcie forsuje 
przeprawę przez ,rzje.kę Kostrzyn. — "Tjihya wyAanji {ind JIa|nia.mi 10. 
kwietni^, — Nieckoł^ztwo generała^Stryjeńskję^o oalatya jej skutki. — 
Pomnik kapitana llijudija. §t;okówskiego, poległcgtg pod Iganiami — 
Urywek wiersza Godebskiego. — Uitwa pod. Wronowcm i Kaźniią.mun.— 
Korzyści odarojgioiif ppzez -generała Tymińskiego. — .powstanie nu Li­
twie. - Ilzęź ffsziftiany. — Nieezynność naczelnego wod-za. — Słoje 
odznaczenie jttj ,pod wsią Trzebuczą na nocnym podjeźdaie. — Chlub,ire 
za powrotem jn-zyj^cie w pułku. — Obraz i v idok obozu.— Uwagi.— 
Naczelny wódz .ozdabijj* nn^g krzyżwa wojskowym polskim. — Zajśtye 
Z korpflsc-m .oticorów 3. pułku strzelców pieszych zgodnie zakończcie.— 
(jenerał Dwefnioki wpędzony z swem wąjgkiem do Galicji austria­

ckiej. — Pułkownik Różycki.

Kończyła ‘się zima. dnie następowały dłuższe, nadchodzącą 
w nknę  Mile było w  powietrzu: było to już w końcu marca,
w wielkim tygodniu katolickiego Kościoła. Nadeszły rozkazy, pułk 
nasz się zebrał i tuszył do Warszawy. Dochodzie mrzeliśmy zbiar 
rąjąde Sio urnę pułki jazdy w znacznej liczbie. Nad wszystkimi 
objął dowództwo generał Umiński Po piBcnocow aniu maszeru­
jemy na Modlin, przechodzimy, tę, twtónlzo i zmaz za północną 
bramą rozkładamy się oljoze.m. iSjądziliśiny, źe tu noc •przepędzimy,
0 dalszym pochodzie nikt nie. wiedział. Zaledwie konie napasiono, 
zaledwie? żołnierze spożyli ugotowaną strawę, trąbią na koń i około 
9 wiyazór znów przechodzimy fortecę, most ńa Narwi i tym sa­
mym traktom wracamy do Warszawy wyciągniętą^, -is-tępą tak. -że 
ostatnio szwadrony prawie kłusowały. Było już dobrze około-owpo 
półupjsyj! |xly stanelii+ipy pod M arym ojitem ; kazailor.<lać koniom 
z "saJdew owies. żołnierze stali przy nich. W godzinę potom rn- 
Sfeamy. przechodzimy most na Wiśle; a fto szczególna, słomą gnibo 
w y s ła m ... i mówimy sob ie : Coś'tu będzie nowego, taki marsz
1 .kełitraunirsz forsowny nie, bez' c«lu.*

Na ■JfadzB ciasńo, t e  dało, stanęliśmy. i zaiów z fajni — 
jeszcze było ciemno. Oićliy gwar docdiodził, miarkować było mo­
żna, źe timhatfcshe siły 8% zgromadzone. ,



Świt ledwo się. jłokg.zai, przechodzimy opalisadowane forty- 
fikacye Pragi, wyciągnąwszy się w kolumnach po obu stronach 
•szosy, znów stój!...

Tak upłynęła dobra godzina, widniało poma-lu. Nagło gdzieś 
daleko na lewicy grzmi silny i n ieustanny rolowy ogień pie­
choty — łyskało tylko, ale w wielkiej odległości: w mało pól’ 
godzinki przed nami gromkie strzelanie wielkiej masy piechoty — 
trwało to z godzinę i drugą... ogień coraz się. oddalał... słońce 
jaskrawo zeszło zupełnie.

lłył to najpiękniejszy dzień wojny r. 1 8 3 1 . Skrzynecki zgo­
dził się nareszcie na plan generała Prądzyńskiego: wyprawił ja ­
wnie hm  niskiego z znaczną kawalerra, 3 0 . marca na Modlin, .ja­
koby na rozpoznanie nadchodzących gwardyj rossyjskieh. Szedł 
011 Powiślem, patrolujący kozacy na prawym brzegu rzeki widzieli 
nas i rachowali szwadrony — oczywiście o tym ruchu wojsk na­
szych dali znać korpusowi generała  Ge.jsmara. stojącemu w lasach 
W autru. Wróciliśmy, jak powiedziałem, zaraz w nocy. Wojsko na­
sze. składające się z 30.000 piechoty, dział 1 16. po moście wy­
słanym słomą przeszło cicho przez Wisłę i Pragę. Pywizya gene­
rała Rybińskiego wyszła rogatkami Znbkowskiemi. obeszła obozy 
Gejsmara i uderzyła na. nie o pierwszym świcie — i tej to pie­
choty pierwszy ogień słyszeliśmy. Na jego odgłos ruszyły masy 
naszej piechoty z pod Pragi, dobrze już naprzód wysunięte 
i z frontu 'energicznie Rossyan zaatakowały. Bój trwał ze dwie 
godziny, oddalał się coraz -dalej — korpus. Gojsmara zupełnie zo­
stał rozbity.

Gdy pościg dywizyi Giełguda nie wystarczał, ruszyliśmy 
z miejsca kłusem wyciągniętym. Zniewoleni byliśmy zejść z szosy, 
takie masy rossyjskiej piechoty, w niewolę wzięte, niektóre z 1 ironią 
na ramieniu, małe nasze oddziały ku Warszawie prowadziły. Gale 
bataliony z sztandarami, muzyką, doboszami, szły w różnych od­
stępach wszystko to wystraszone i blade: mijając ich obozowiska 
już zgasłe, widzieliśmy kupy żołnierstwa wykłutego, leżące tuż 
przy szosie. Jaszczyki, ftfrgony, bagaże z zaprzęgiem, te stojące, 
inne wywrócone tamowały nam drogę. Niezliczona liczba efektów 
wojskowych, kotłów do gotowania, broni, przyborów, rozsiana 
była. wzdłuż traktu. Kłusujemy wciąż... generał Uziekoński wpada 
do Wiązowny na trakcie do Lublina: korpus Rosena. obozujący 
dalej, na ten huk armat, i ręcznej broni, zbiera się pod wsią 
Gębo \\ iolkie — wypieramy go ztamtąd —  zasłania się lasami. 
Pecz zanadto wysunęliśmy sio przód naszą piechotą, kawaleryi
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w lafy zapuszczać si-ę tiie podobna. Wysyłamy szasserów naszego 
]młkn promieniami po jednym w odstępach, dla namaeania, gdzio 
jest nieprzyjaciel. -Nic długo strzały w ieli głębi przekonały, im  
jcsł.  Nasz podporucznik Kiermcki. wysłany bwagiam lasu z jfednym 
plutonem, przyprowadza K ł a  kompanię j-egrów, z kapitanem  
i tężenia oficerami. Nadchodzi naaeszcie zziajana nasKa piechota, 
weliodzi w fasy rozsypana w gest*}- tyraliery, o<ttysz$za je zupełnie 
i .jznów bierzf.niewoliiika odciętych oddziałów. Kłusem prząjz las 
przechodzimy, otwiera się pole, na. niem kilka kolumn piechoty 
ro sy jsk ie j .  W ładysław Zamoyski porywa.jidacy na przodzie pułk
4. ułanów, trąbią do ataku timbacps, lec$ jak ;chm ura  ułani, każdy 
szwadron na .osobny czworobok i rozbijają je "wszystkie — n a s i l i  
puj.e gonitwa, rąbanina, zabierani niewolnika.

Stracili IiOssyanie w tych walkach przeszło 4.5^0 żołnierza, 
w iwej jak lO.OOtś niewolnika,, .§• sztandary, 13 armat, do stu ja ­
szczyków z amunicyą, furgonów, bągaży bez liczby.

W tym walnym pościgu pułk nasz. i d ą c y  trzeji z porządku, 
maj o był rży jm y  Z porozrzucanych. reęczy na  szosie, inoi żołnie­
rze podnieśli mi {l;«di|szkę łosiom ą i kaS$evollii miedzianą,z pokrywą 
do usmażenia %  prgdce■ mijfea; zrobiłem z nich Wygodny użytek 
obozowy.

Pod D fSk  Wielkie? rozwinięty stał pułk rossyjskicłi
ułanów., w aśękurąeyi armat, jakifc zasłaniały odwrdt-- korpusu Ko-, 
sęńa; był i batalion piechoty, alo to. to  byfoi płaszczyzna, na wi­
dok .naszej rozwijającej sic jazdy, uszedł do wsi. Pułk  . strzel­
ców konnych dowództwa pułkownika t^ rn o m s k ie g o ,  z miejsca 
poszedł w całym podziej do szarży. Tuż następował nasz pułk 
z pom ocą; .jeden tylko wystrzał kartaczaini zdołała dać rosayjska 
artyłetyim. ułani rozbici, ufjekali jak rozsypane po polach ptaki — 
armaty wzięte — nadchodzimy i my. widzę wyciągniętego ,na ziemi 
trupa jakiegoś pułkownika, staje i przypatruję się. przyskoczyli 
i inni oficerowi? — p.pafiajeniy, był to Szyndler, któregośmy znali 
z Saski ago placu. W niewolę, wzięci ułani opowiadali nam. że wi­
dząc idąeycłT gzasserńw 2. pułku do ataku, ‘Szyndley odezwał się 
do sw oich: „JBabiataL. Chrafrro dzi^tżytsia... Oarycy polk na was 
idijjtt!... mnolio starych sttłdatow!...“ Takie przemówienia,- mie mo­
gło dodać .odwagi pułkowi — nie wytrzymał ataku. Szyndler po­
znał pułk cesarzowej po siwy&h koniach, na których siedział; 
bronił się mężnie, młody żołnierz ustrzelił go z karabinka.

Jeszcze jedno wspomnienie o dzielnym Ozarnoms.kim. A pułku 
jego było wiciu ochotników z uczniów Akademii i nnej młodzieży.
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W V>itwie pod lirochowem. gdy pułk ten siat pod tęgim działo­
wym ogniem, owa młodzież w pierwszym szwadronie służąca-, za 
każdym przelotem kuli armatniej, nuż schylać głowy i kłaniać 
s i ę ,  jakby to eo pomódz mogło. I(ostrzegł to (Jzarnomski, wypu- 
szcza z środka pułku swego1 konia całym pędem, osadza przed 
pierwszym szwadronem i wykrzykuje: „Smarkacze jakieś!... „rum 
tum tum" nie śpiewałem... u Honoratki nie bywałem...1) ale tu 
stoję jak mur... jak który kiwnie jeszcze, łbem. to go tak kordem 
liznę przez pysk. że go reiment dyabłów weźmie... Ostrzegam, 
stać! a nie — to won z f ro n tu !...“

I rzeczywiście: w późniejszych a togoczesnych wojnach inna 
jest taktyka, inna broń — wszystko. Obowiązkiem jest nawet żoł­
nierza w bitwie korzystać z każdej zasłony, kamienia, drzewa, 
nierówności g run tu ; cało pułki pod ogniem armatnim kładą, się 
na ziemię; tyraliery suwają s i ę . na  brzuchach pod nieprzyjaciela.
I nas tego nie było: hańbą było kiwnąć głową, zasłaniać się 
czymkolwiek. Oficerowie czy w ogniu, czy w ataku, stali lub szli 
przed frontem, widzialni od żołnierzy; strzelaliśmy się. tak blisko, 
że wasy przeciwnika widać było; dz'iś strzelają z karabinów 
o l.óOO kroków; z armat o więcej jak pół m ili;  bagnet zapo­
m niany — a to jest broń jedyna: karabin to tylko jogo rękojeść.

W' obozach pod Boirnem doczekaliśmy Wielkiej Nocy. Rano 
dnia togo. kiedy kapelani pułkowi odprawiali nabożeństwo, Mo­
skwa puściła na nasz obóz. kilkanaście granatów, a te skaleczyły 
kilku żołnierzy. Nie odpowiadaliśmy im nawet, odwet, na  później 
zostawiając. Okpło południa adjutant pułkowy przyniósł pułkowi 
cztery jaja, jako resztki Święconego, z którem hojnie wystąpiła 
"Warszawa. Zjedli je  ci, co stali obozami bliżej stolicy: cóż było 
robić V... Stanęło na tein, że spożyli je  w imienin wszystkich czte­
rej wachmistrze szwadronowi. W yznani toż, że nie było głodu 
w obozie, bo furgony dla żołnierza, wiwandyorki dla oficerów; 
pierwsze — potrzeby, drugie — i zbytek nawet załatwiały.

Wrzał żołnierz z niecierpliwości, stojąc bezczynnie w obozie 
pod Boirnem. Zgromadzali sie tłumom oficerowie radząc i szuka­
jąc nadaremnie powodu tego wstrzymania dalszych wojennych 
krokow wtedy, gdy idąc zwvcięzko, jak dotąd, naprzód, można 
było rozbijać jedne po drugich eszelonami rozstawione korpusy 
reasyjskie. od Siedlec przez Międzyrzec, Białe aż do Brześcia Li-

0  Słynna kawiarnia Klubu patryotyraiego na Miodowej ulicy.
12
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tewskięłLęł iV, ; jał czas drogocenny... wojsko domafa.ro sio ise no 
nowe, zwyeięztwa. Wstrzymywał ten zapał Skrzynecki, wyprawił 
nareszcie generałów (Miyzanowskiogo., f i^dzyńskiego  oraz Skarżyń­
skiego p 3 l  Że-Ląpliów i dllej, w jgel# rozpoznania obrotów armii 
nieprzyjacielskiej. Prądzyński w dziesięć batalionów piechoty, 
z ośmiu szwadronami jazdy, przechodzi Kostrzyn powyżej jego 
biegu. Pod Domaniewicami pułk 3-gi ułanów ndzbił dziesięć 
szwadronów kawaleryi rossyjskiej. Atak ten prowadził osobiście 
jjwierał Kieł i, ulubieniec naszych kawalerzjrstów. Tutaj rannv  był 
niebezpiecznie Tomasz Potocki. adjutant szlalmigłówn^'g'9, który 
później, jako właściciel dóbr Praszki, długie czasy był ozdojrą 
Atdegp o’byr> .tt.eJśnva naszego kraju. Gdy doszły pożn.dailts wiado­
mości. rozpoczął sio po nasząj stronie rucli naprzód na całej linii. 
N a  daną godzinę przygotowano matery-ały drzewne, do położenia 
trzech mostów na Kosfirzyńle powyżej wsi Pgjmie. Ciężkie belki 
wioaii niasze furgony, drobniejszy sztuki nies ł  żołnierz na. ramieniu 
sajiery -ha ćssgle: artyłcjrya najża  cała. zebrana, s tanęła n a  .pozycji 
p 6 obu gtrpmrcli szosy: rozpoczyna się straszliwy działowy ogień, 
Osłaniający budowę mostów. Idą m.sze, grenadyery bez strzału 
z bagnetem w ręku do ataku, przechodzą Kostrzyn po pierwszych 
.belkach, zdobywają pierwszą, drugi] na'restr.eie IfcaKia. rzeki prze-' 
prawe. na trzech .jej ramionach. Roz\.ińąć się w prawo i lewo 
było ftiepodobienstwem bo Ewsaprapwi środkiem topielisk niepra^- 
bytycli, była więc .tu długa grobla. 1 tein to- wązkiam przej,ścieni 
idą nasze gronaclyery, pozdzierani krzyżowym ogniom nioprzżja- 
cielskim, ale idą — .idą. ciągle, mijajnCswyeh zabitych i rannych — 
i nareszcie ęozwijąja. się, za Kostrzynem na, e^ystóm . już polu. 
Z tyłu ladwo pokłady Unitów położone, idzie w po (uhm piacliota 
nasza, przeprawia się i a r ty w y a  —  rozphjzyna się bój zażaęty 
na  drugiej stronie rzeki. Bossy a*ą j e  odparci, przeprawa 'zdobyta... 
Ozemuż nie piętnaście dni wcześniej!..

Kiedy sie to dzieje na  szosie i nad Kas te r n e m ,  dwadzieścia 
cizi er v szwadrony naazfj 'starej jazdy. wS&Jśnie rzucone p a d ' gene­
rałem a f c ywtftskiin m a łe -p ó ł  milki o'd powyższego boju, p r p -  
pTiodzą częścią w bród, ez.ęśi-ig,.wpław K ę trz y n .  Pułk nasz szerU' 
pierwszy, spędzamy ‘■placówki nieprzyjacielskie, rozległo pola 
otwierają się przed nami, za niemi las w prawo i w lewo. ? a 
widol silnego jfeddziału piechóty i kilku szwadronów rosy jsk ie j  
kawaloryi pułk się. rozwija, dobywam) pałasz) i, gdy już kłasjem 
do szarży idziemy, Ktryje-ńsłi przysyła rozkaz wstrzymania s i ę .—  
wł rót<yi też Rossyanie schowałh się. v lasy.
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Stoimy tak cale {rodziny — generał kazał otwoi^yć swój 
lutgMi i spożywa 11 s p o k oj j i i ej .śniadanie.

Tymczasem. gflzieś daleko w lasach, słychać bitwę piechoty; 
około pierwszej z południa za lasami odz.ywa się gftfliot strzałów 
arnialnich coraz silniejszy i gęstszy — tam bitwa wre w całym 
jej rozwoju, a my tu stoimy... A przeciek pczy wistem było, że 
n ich nasze ja.zdy miał przeznaczenie., przebywszy ;Kus(}rzyn, fian- 
łow ać od n a s z ł o  leweufe nieprzyjacielu, W f ć  vr sama <porę na 
linię bajowa i potężnym atakiem zgronjle go zuplłfiie — to zro­
zumieliśmy wszyscy-.- I  jeszcze ten «% łCŁ dalekiej bitwy nie po­
rusza Stryjeńskieg.o... nnkoołld*h pod lasu. pędzi doTnas co kon 
wyskoczyć pioże, k.lkn jeźdźców... zbliżają się... to fo jjn tą itó ; kilku 
ułanami. ( Jo powiedział Stry.jeńskiemu. nie wiem —  wydano rozgj 
kazy. siadamy na koń i z miejsca kłusujemy.

Lubo dwie tylko mile oddzielały n |§  od Siedlec, gdzie się 
bitwa toczyła, należało dąć przekątnią, alg*ciasna, Jośną drogą, 
marsz w i®  tylu szwadronów rozciągał się na długi ogon. Wycho­
dzimy nareszcie & lasów, polami zdążamy do sj,osy. lajfeJsłoik-o 
już nisko... ogień armatni pomału na przedzie słabnie. Pod sam 
zachód. dostąjo./ny się na pole liitwy pod łgaiiiam i: piechota nasza 
sama Rdssyan zmusiła do odwrotu, uciekli do Siedlec i dalej — 
z krwawego zwycigztwa •żadnej korzyści, bo ka\valprya.*]iie n a ­
deszła

Siedlce mogły być togo samego dnia zdobył e, z ogromnym i 
magazyrtami i*zapasami, jakie w t.ęm miesicie Rossyauie nagro- 
madzil, Siedlce wzięte: otwarta była droga i mażTielc wyparcia 
zupełnego Kossyan z naszych granifi i przeniesienia wojny w za­
brane prowineye. Mimo wszystkie błędy, wzięto im trzy działa, 

'jeden .sztandar, narażono na stratę w zabitych i rańnyeh, wreszcie 
wziętych do niewoli do 5.00Q żołnierza — a co główni'- godnem 
jest  uwagi i zastanowienia, że rewolucya nasza i waleczne wojsko 
.polskie, zamiast.^ie trzyijj&ć odpornie przed nawałą iosSyjską, 
p rz ę s ło  zwycięzko po dwakroć razy w stan zaczepny.

lijtwa ta datują,' 10. kv letnia1 ■ nazwano ją  pod Iganiami. 
żHghiął w  niej jeden z najwal oczniąjszych wyższych olre<łróv pie-V 
-ęhoty nusze.j, dzielny pułkownik K a rp i .  ł\oe to przepędziliśmy 
na pobojowisku w,ii łganie, o cztery wiorsty od Siedlec odległej.

obozie od tuż stojącej nasze) piechoty dov iedzieliśmą się 
0 przebiegu bitwy dnia tego i o iiieobliczonyeli rezultataci jakie 
można było osiągnąć, gdyby jazda *Stłyjońskiego w właściwym

:$g
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nadeszła czasie1, łfiggłjehaaei oburzenie nami owładnęło: głośno 
i jawnie wyrzekano na winnego... domagaliśmy sia* silni® .'zasłu­
żonej nań kar) , cały obćjz dyszał jeClnozgodną myślą i życzeniem. 
itTsuni-ęto też zaraz w noęy .StryjPilskiego z wyższ^gw rozkazu 
i jifż&iny .£«• ]>ot.em nigdy nie widzieli — wart był rozstrzelania. 
Cóż z togo!... jedna więcej fatalnóSŚĆ do karty wctjwiftąj roku 1881 
nam  przy była.

( O i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .



2 dziejów konfederacyi barskiej.
Teki Teodora Wessla, podskarbiego w. koi. 

(1769— 1772).

(C i* g  d a lsz y ) .

7j  listu zaś jednocześnie pisanego do generała Esterhazego, 
dowiadujemy się. że wówczas pułkownicy henn i Drowitz prowa­
dzili przeszło 4.000 ludzi. Chodziło więc (ieneralności o zabez­
pieczenie obozom konfederaekini prawa ast/l ton w granicach au­
striackich. Zaraz też nazajutrz (25. lutego) wysłano nową missywę 
do lustratorów w Koniecznej, następującej t r e śc i :

..Zaledwie wierzyć można tak okrutnemu i w tak krytycznych 
okolicznościach imię kolegi naszego noszą:cego postępkowi, ażeby 
wspaniałą, a nieoszczedną krwi współbraci widząc ofiarę, nie tylko 
z zimną krwią na nią patrzał, nie tylko potrzebnego sukursu zu­
chwale odmówił, ale niewczcsncm nieposłuszeństwem, wznieconym  
buntem, rzeczy z najniebezpieczniejszym skutkiem wichrzył i mie­
szał, Zostawmy Niebu zasłużoną karę, a losy nasze z cierpliwością  
znosząc, w powszechnym ucisku, rąk nioopuszczajmy, serca nie 
traćmy. I to jest  przyczyna, dla której, lubo rozpoczynania i koń­
czenia lustracyi jawnie widzimy niepodobieństwo, lubo kompanji 
d4\ W . Panów uznajemy pożytek przez znajome nam ich światła  
w radzie, przeważającą atoli widzimy potrzebę pozostania ich 
dłuższego na tamtem miejscu, dla tern skuteczniejszej in  occttren-
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tibus rady i skute cfzu i i ej s z'ej petnoiiy, niżeli ta t logiczna scena, 
jednym lub drugim su k cesem  swój kpniec weźmie. Żądalibyśmy 
fh,oę iutwstitiO j "ażebyście JW W . Panowie rozkazali najpilniej 
i najdokładniej wypytać się o liczbie dywizyi ip. B im yń§k .ego , 
o komendach, z których się ona i pod jakimi rotmistrzami' składa.
0 ich pglożenie, os‘kożno^pi, sporności B c .  Do ip. Gostyiiskiekó 
(Dzierżanowski) nie widzimy potrzeby wydawania ordynansa 
<i Qffnor«liiute^£ziiy trakt aż do Jfowegjjt T aK u  intohisive.q$dany 
jest pcTcl .J\\ V\. Panów juryzdykeyą i władze. "Więc jeżeli tog® 
widzicie potrzebę i jeżeli ta poruoc nie będzie ;juź późną, dosyć 
będzie na ich ordyfransie, tą tylko przypominamy ostrożność, iż 
będąc przerżnięty przez obóz ip. Bierzyńskiego od ń i c l J S j g  jaki 
bezpiecznego łąCaenia si< ziMÓjd^iscję środek i tójn, jeżeli sami 
wyżmiecie rezolucję ustąpić zą granicę. co za pożytek z togo 
złączenia. Od ip. Esterhazego jaki odebraliśmy reśpons przyłą­
czamy, którego rons-ilhtm .znajdzieo/e .JWW'. Panowie z naszą 
zbędne intencją. Listy, które, natfi przysłał do generała  Almassy
1 majora B aran ia^ wraz umyślnym odesłaliśmy."

■Nie posiadamy raportów przesyłanych z obozów do Geuoral- 
nęrśęi. takowe najdokładniej wykazałyby wszystkie szczegóły ów­
czesnych działali BierzyiiWiego. /  innycli atoli listów, których 
cały szereg poniżej podamy, dostatecznie uwydatnia sio cała 'prze­
wrotność jego*knowań. Dotychczas usiłował on ściągnąć pod swą 
władzę1 wszystkie komendy konfederaekie, a -marszałków, których 
siłą ui-e• był w etanie przymusić do ulęgłcścifi, pragnął pokonać 
in trygą  i podstępem. Zrazu \Pessel nie ofeoy był całej tej robocie, 
przeznaczając Bierz.yńskSętttu znaczniejszą komendę, a przez niego 
chcąc zapewnili sobie wpływ stanowczy wśród wojskowych, i tępi 
samem odjąć wszelką siłę i władze? Generalności. którą chciał 
usunąć. Teraz jednak, podczas pobytu podskarbiego w Dreźnie-, 
.Bieizyuski zetknąwszy sięV-z Grabowskimi, partyzantami dworu 
i Moskwy, dał się przez nich nakłonić.1 do r&cessu od konfederacyi 
i poddania się Drewitzowi. Wskazówką < tych konszachtów jest 
pismo Jana  Grabowskiego następującej treści:  ,.Jau z Konopnicy
Grabowski, generał mąjgr kawaleryi,• $zęf regimentu konnego 
w wojsku W. ks.TLit..* orderu św. Aleksandra kawaler.

„Ponieważ •! \W. Imćp. "Bierzyński, marszałek sieradźki- Ro­
zdawszy próżność fęboty, a bardziej złe infceneye g.ene-ralnoj&i 
w Preszowie rezydującej, odstąpił od niej i nie chce więcej ruj- 
mującaj własny kraj i naród, przeciw wojsku Najjaśniejszej Iuipo.- 
ratorowej Jrnci cafej lłospyi prowadzić wojny, owsjeńl życząc so­
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bie stosować się. do żądania tejże. Kajjaś. Monarchini uspokojenia 
i uszczęśliwienia Rzpltej: tvin szczególnie celem, zostającą pod 
władzą swoją utrzymuje party ę wojska. Za czerń, żeby te Jinć p. 
Mierzyńskiego dobre intencyc wiadome były, doniósłszy wprzód
0 nich .1. O. Księciu Jmci Wołkońskiemu, wielkiemu posłowi te­
raźniejszemu, skryptem moim wszystkim Jelmić. panom komen­
dantom różnych wojska rossyjskiogo dywizyi one ogłaszam: oraz 
żeby komendy tegoż Jmćp. marszałka sieradzkiego nie były ata­
kowane. usilnie upraszam, z w zajem nam upewnieniem, że tenże 
Jmćp. marszałek przeciw wojskom rossyjskim broni nie podniesie.  
Dat. w Hardyjowie 27. Martii 1770 a. - Jan z Konopnicy Gra­
bowski otc.“ r)

Tego rodzaju skryptów wzajemnych więcej być musiało, 
utaić się też nie mogły tak daleko posunięte knowania. Zamiarom 
Mierzyńskiego chwytania lub odmawiania różnych oddziałów, 
przeciwstawiły Stany Generalne usilną działalność, wierne Uene-  
rnlnośei komendy często siłą odpierały jego napaści, a z obozów 
Pułaskiego i Miąc-zyńskiego w y sy ła n e  były przeciw niemu oddziały. 
M ieści o znoszeniu się; Mierzyńskiego z Moskwą, szerzyły demo-  
ralizacyą wśród szeregów, żołnierz upadał na duchu, starszyzna  
nie umiała zaradzić złemu wobec znacznej siły, jaką otoczył się 
marszałek sieradzki. Wreszcie Goneralnosć postanowiła wystąpię, 
z całą surowością. A  zebrawszy <lo,stateczne przeciw Mierzyńskiemu 
dowody, wydała wyrok, odsądzający go od czci i skazujący na 
śmierć Miało to miejsce IB. marca 1770 r. we wsi Koniecznej, 
nad samą granicą po stronie polskiej. Zjechała tu cala General- 
ność, gdyż dla prawomocności dekretu, takowy tylko w granicach  
własnego kraju mógł być wvdanv. Rzecz prosta, że Mierzyński 
nie stawił się. „Dostać go w reeo n ie  było podobnem —  pisał  
potom Rac do biskupa Krasińskiego, —  przeto piorunem dekretu 
bić go potrzeba było."

W samym dekrecie wyliczono zostały wszystkie nadużycia
1 przestępstwa Mierzyńskiego, oraz powody, dla których zwlekano 
z wymiarem sprawiedliwości. Długo nie zastanawiała się Rada 
Generalna — czytamy tutaj —■ „nad głuchemi a przez ip. Bio- 
rzyńskiogo prowadzonemi praktykami, — nie dochodziła źródła 
jego buntu i nieposłuszeństwa. Kie szukała winy, bojąc sio jej 
ziialeść, zwlekała karę, oszczędzając chociaż złego, przecież oby-

') P u b l i c  a pod r. 1770 (Zbiory Akad. Umiej, w Krakowie).
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watela...“ Ostatnie wreszeio postępki nieposłusznego* marszałka 
przebrały miarą wszelkimi powolności, — „k.edy zuchwale wzgar­
dzoną była cierpliwość, a dłuższa dyssymulacya publicznem stała 
się zgorszeniem, kiedy! .ojczyzny całej bezpieczeństwo nieodwło- 

b«tetoo woła zapobieżenia, kiedy przyjęte ip. Mierzyńskiego listy 
i opraktykowany bunt przeświadezaja ; dowodzą jogo winy... 
Pfzeto sprzymierzona Kzplta. w spomnionego... ip. Józefa Mierzyń­
skiego, jako Sjeść zakażoną od ogólności powszechnego ciała 
B f f g l  ó/teina, z Rady Generalnej wyrzuca* od m a r s z a łk ó w ą  
województwa sieradzkiego odsądza, —• obywatelstwa nawet i imie­
nia. zaszczytu szlacheckiego niegodnym czyni, a jako krzywo- 
przysiezcę według, obowdązku w tymże juramfiftcie zaw artego,'; pro  
p ro d u d li jterpetuo rufam i coiiiiiiunupie hó$ti pa triue  ogłaszać de­
ki araey i, hocąm  nieoćlwdoezną karę śmierci fM w n ć k u
oąbbę jego pro inrid irahili ca p ite  podaje, ktoby go wziął i do 
sądu kojifoderackiogo aihtnit, fakowetnu każdemu aondi</nani, mer- 
ęedetu oiiaruje. Dobra j,ągo wszystkiej, ruchome i nieruchome, in 
■usu konfederacji komi.jkuje, aroł_zta wszędzie zakłada, ktoby ja ­
kowe deiiozyta. w kraju lub zagranicą* będące wydał i objawi., 
delatorowi <pnari«vt partem  przyrzeka, pro  rcsUuo, wszystkim z nim1 
łączącym się ipsm pieto  za nieprzyjaciół .ojczyzny deklaruje; ko­
mendy jogo, jeżeliby które Opornie go odstąpić nie <■ liciniy, z na j­
większym liazairdem tak komendom, od Kzpltej d£pendnjącyni,-jako 
i wszystkim, gorliwym obywatelem znosić mikazjije, któreby -ziiś 
postrzegłszy się, sai;ne-;dobyowrolnie do posłuszeństwa..Rzpltoj przy­
stąpiło w ydan i eo nomirte pardon aprobuje, szczególnie r.esfiectn 
corujiUcinm ujścia ipp. Grabowskich. — Działo $}*» w obozie pod 
Konieczną atc...“

Jednocześnie wydała Generalność w roki tej same mniej 
więcej IreśiĘi, %Ś Piotrowskiego rogimentarza, nas Janikowskiego, 
pułkownika łęczyckiego, na Lenartowicza, pułkownika sieradzkiego 
i ięa Wolsloiergp, sędziego wojskowego, ©głoszony też z#§tał uni­
wersał publikujący to dekreta. Wszystkie' te akta podpisali : Mi­
chał Pac, Gzerny, W ybranowski, Karczewski. Kurń&feowski, Mede- 
łtsza1 i Kropiński. Do wojska wysłaną odezwy, ą do marszałków 
pisma przedstawiające <*ały przebieg sprawy. Do biskupa Krasiń­
s k i e j  pisała Geńeralfiość m

„Do utrzymania, w granicach równie' obywatelskich powin- 
ńośiń i zaprzysiężonych obowiązków ip. Mierzyńskiego, A|£ ojm- 

'śeiliśmy nic, coby zażyteim i dbświadczonem nie było, H & sortę
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in u /m i,  prośby. perswazje. upominania, saiuo nawet koła. dele­
gacje ,  próżnemi i bezskuteoznemi były. tak daleko między naszą 
ogólnością a rzeczonym ip. Mierzyńskim wygaszojią była poufałość, 
iż gdy nam o swojej pisał i upewniał jednomyślności, wtenczas 
za niezawodny już znak m ieliśmy knutej jakiejś na nowo zdrady 
i występku. Skutek, najlepszy rzeczy świadek, zwiedzione i zbun­
towane niektóre komendy, kraj bezprawnein podatków wybiera­
niem uciśniony. Zbiegło się do tego wiele dalszych przyczyn, 
które z przyłączonego p a te n t  dekretu...“ W reszcie • ieneralnose 
wzywa biskupa, ażeby kredytem swoim ostrzegał wszystkich od 
•łączenia się z tak szkodliwym człowiekiem. W  osobnym zaś liście 
do biskupa (z BO. marca), Pac dosadniej jeszcze wyłuszezał wszy­
stkie zarzuty robione Mierzyńskiemu, a ..nimeśmy do sądzenia go 
przystąpili, — czytamy tu dalej — zastanawialiśmy się moc,no 
nad krokiem tym. Zbieraliśmy zewsząd ślady dzieł jogo, roztrzą­
saliśmy mowy jego i przyjaciół jego. Nie zostawała dalej wątpli­
wość o zamysłach jego najszkodliwszych. Znajdowaliśmy, że wy­
kroczenia jego nie wypływ ały z małości św iatła jogo. nie z błędu 
lecz ze złości, am bicji i projektowanych nowych rozruchów, 
a szkodliwych ( ic n e r u l i lu t i . . .*  Przytem Pac daje do zrozumienia, 
że za Mierzyńskim i Dzierżanowskim był ktoś, co kierował ich 
know aniam i: „Bogn i ojczyźnie winien rachunek — pisze tu da­
lej Pac. —- kto do dźwigania wiary i wolności ludzi tych złych, 
jednego bez wiary, drugiego bez bojaźni Boga. a obu bez cnoty 
i umiejętności szacowania Rzpltej. nakoniee niewiadomych prawa 
narodowego, wybrał i w  tak wielką wprowadził magistra turę.
A  jeżeli ten i*teraźniejszych ich niegodziwości przewodnikiem, to 
pewnie równa jego z nimi religia i obywatelstwo byo musi. Nie  
śmiem suspieyi moich dawać za myśli niewątpliwe, raczej radbym 
sam zanieść sic w błędzie tego podejrzenia.“ 4) Naturalnie Pac. 
pisząc te słowa, m iał na myśli Wessla, którego złe usposobienie  
dla (leneralności ogólnie znanem było, a biskup Krasiński otwar­
cie nazywał go „palryarchą“ Mierzyńskiego i jego spólników. Tu 
atoli zrobić należy różnice eo do poprzednich działań Mierzyń­
skiego, niewątpliwie w  myśl Wessla prowadzonych, a otwartą 
zdradą, zapoczątkowaną czasu ujęcia Grabowskich. W essel i całe  
jego otoczenie, jak gromem rażeni byli wobec oczewistej zdrady 
człowieka, który dotąd miał zupełną ich ufność. - pełno wska-

J) S c h m i t t ,  Ź ró d ła ,  s t r .  7 3 .
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zówek w pismach ówczesn^ych o wrażeniu, jakie wywarło na pod­
skarbiego postępowanie Bierzyńskiego. T-e.n zaś w późniejszych 
pismach swych, zawsze zjadliwie występuje przeciw' W^ssJowi. 
mionjac fep. j o d n m  ;z autorów jego nieszczęścia.

Z liczby poprziHłni^li sojuszników Bierzyński&go, Dzierża­
nowski znany intrygant i wichrzyciel, zdawna niechętny i szko­
dzący Umieralności. — sądzonym był także i przeciw7 niemu za­
padł surowy dekreif• 1 1 4. kwiotnia), atoli później odwołany i ska­
sowany został. Dzierżanowski bowiem — w ostatniej chwili 
odstąpił Bierzyiiskiego. a nawet dopomógł Walewskiemu do ujęcia 
go i uwięzienia, właśnie podczas pochodu Biorzyńskiego. dla za­
garnięcia komend Wilkońskiego,, marszałka^ oświęcimskiego.-3) Ry­
chło przecież liicrzyński zjjiedz zdoln-ł i ucWcł zrazu na W i/,gry
0 ,4zem Dzierżanowski pisał do Wessla z Białki. BI. kwiotnia:

„Ledwo do siebie przyjść mjigę po fa ta ln e j ' seonie. która się 
u mnie ze ęrodc na czwartek stała. Karabinierzy. a bardziej 
wszyscy od nich ofwSęrowie. namówiwszy z okłaćląm stu żołnierzy 
swdgo korpusu, o połnooy uwolniwszy Bierzyiiskiego z kajdan, 
gdyż pod ich był strażą, pod pretextem \vznio<-nienia .placówki, 
za granicę uciekli, te nam tylko miłosierdzie uczynili, że nas- 
w nocy iłi‘1 w\rżnęli, według ich inteneyi a hardzi ej Bierzyn- 
slritjgo. Tak to kształt,niełrrohili. ‘ -źe nawet cały magazyn 11 n ich 
się znajdujący wszelkich rynsztunków wojennych z si>bą zabrali 
dośj£ że najmniej na 150.0^0 joęt szkódy. Oficerowie najprzód. tak 
zwifcdli żołnierzy, że im powigflzieli. jakoby przed nieprzyjacielem 
kazałem ich za granicę sidironićy^ahi wprzód pojechawszy. Ęcrtem. 
gdy gig żołnierze zreflektowali nie fcłysiwe U n io n  i dalej iść nie 
chcieli, tak panowie oficerowi o inszy pretekst wzięli, oświadczają© 
im, ż» dlatego ićh złe granicę wyprowadzili. Żumii iób Mcwkelom 
chciał sprzedać. Lakierni kanalskieini wyłjjfeuni uszli, ale kto do 
tego najbardziej dopomógł, to liyebter, starosta now otarsk i.• który 
nie t \ lko  pieniędzy podśypał, bo Bierzyński ich ńte miał. sile 
nawdjh kapitanowi ‘giirniząnn Białej córkę obiecał, aby ternu inte­
resowi dopomógł. Tak dale'cc, żję ton pod samą granicę z huza­
rami cesarskimi pfdjećhaś', faworyzując ich nie^ędziw a, ucieczka
1 p o ’sztandary, których gni zapomnieli, huzarów swoich przyfe-łał,

' J  Szcs&ófy ' t j ą p i a  Bierzyńskiego, w e d l e  w s p < j £ h z & s n y c i v  k o r & S ;  

poiKleiieyi u  Schmitta : Dzieją -paupwh Stan is ław a Augusta, Tom III .
s t r .  * 16— 43# !
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alty je wzięli gwgłtem z.obozu, lecz m e dopuściwszy tego. opo­
wiedziałem im. żo pan kapitan w odpowiedzi będzie za takową 
akcyę. Byli przytomni zesłani od < ieueralnośei do inkwizycji  
marszałkowie: pomorski Imiński. ruski Potocki i kojisyliarz Kru­
piński. tak niespodziewanej ■scenie i z ta relacją  do (łeneralnośei 
udali się. Te zaś zbiegi, czci i wiary na nas zostawić nie chcą., 
i g łośno o tein mówią, że tylko zbliżenia Moskałów czekają, aby 
się z nimi złączyć.

„Pan Pieczyński zaś z tein się oświadcza, że on nigdy prze­
ciwko królowi nie był, ale zawsze, z nim miał kointeligencyą. 
Odgraża się najbardziej na mnie i na Sołiyka •—  i z tern się je­
szcze oświadczają, że żeby byli Moskale na nas napadli, toby sio 
byli przeciwko nam obrócili. Zważ tedy JW . Paty, jakie ja tutaj 
mam umartwienie, a zwłaszcza., że mi kapitan anstryaeki. pod­
jeżdżając pod samą placówkę, ludziom perswaduje, że król na
tronie się utrzyma i że im będzie daleko lepiej za granicą. Tym
sposobem tak ludzi pomieszali, że szczęście dla mnie będzie, je­
żeli życia swego od własnych ochronię..."

1’cieczka liierzyńskiego roznieciła nowe zamieszanie w obo­
zach. a wzajemne oskarżania się i nieufności,  przyczyniły się do 
dalszych nieporozumień. Xa razie podejrzywano. że Dzierżanowski 
ułatwił ucieczkę Pieczyńskiemu, czemu trudno dać wiarę. Pieczyń­
ski zaś uszedłszy z obozów konfederackich. zawarł (29. kwietnia.) 
tak zwany ..akord-1 z Druwitzem który w tym celu podstąpił pod 
granicę. Akord ten niezwłocznie posłany został do kancelnryi 
królewskiej. Pod osłoną wojsk rossyjskicli dotarł wkrótce Pieczyń­
ski do Krakowa, dokąd nadbiegło również trochę wojskowych  
z dawnych jogo oddziałów, zamieszanych w jogo knowaniach, 
ztąd powołanych przed sąd przez (łoneralnośc. W dniu 30. maja, 
wraz z Pieczyńskim, wnieśli do grodu krakowskiego reecs od 
konfederacji barskiej, „...od buntu przeciwnego prawom E/pltej.  
który oprócz wzruszenia pokoju publicznego i złośliwej in tencji  
pustoszenia kraju, nic w solne dobrego ani zbawiennego nie miał 
itd.“ —  Później w 1771 V.. Pieczyński w rozwlekłym manileście. 
podanym do grodu piotrkowskiego, usiłuje tłumaczyć i bronić 
wszystkich swoich czynności od samych początków konfederacji. 
Kończąc historyę tej smutnej sprawy, podajemy z owego mani­
festu Pieczyńskiego ustęp, dotyczący poddania się jego wojskom  
1‘ossyjsk im :

 Niocliaj tedy najmniejszego nikomu, który się ma byc
człowiekiem i życie szacować musi, — nie sprawuje podziwienia,



ta  moja złączona z desperac ją  rozolucya i postępek, że gd_( dja 
siebie żadnej nie widziałem pomyślności i nadziei. gdy*£awm'ze 
w troskliwej od swoich zostawałem bojaźni. a v tym właśnie cza­
sie pułkownik mogkie,\yski Drowit.z sam pod granicą podstąpi! 
i przysłał do mnie Cjlistem. abym się z nim*akordov, ał. oświad­
czając mi. tak oęobie mojej, jako oliąernfn i wojsku, wszelkie 
bezpieczeństwo i uszanowanie. Z nim sitę akoidować i z nim ła- 
czy#*przymuszony zostałem. Mówić nie mogę tego. abym po wei..- 
guioniu do Krakowa, należytej z oficerami i wojskiem ptyez n ie­
dziel cztery, mieć nie miał elmorwy, alo kiedy podanych $obi< 
do podpisu z ojicerami mcmi, z ukazu ministra ro sy jsk iego  przoz 
tegoż Drowitza punktów, abym w województwo sieradzkie wyma- 
szerowawszy', z koineiidami TCmsyjskiemi łączył sic i konfodoracyą 
zaoSił i prześladował. — przyjąć i podpisać nie chciałem. W tedy 
otficeyski łamiąc parol. Drowitz wyciągnąć kazał ludziom swoim 
i moim z miasta, i life wszystkiego bez <*xeepcyi obrawszy i dez- 
armowawszy. ludzi st.o mnie 1 oficerom przystawiwszy, pędził na 
zamek i przymuszał do zwyczajnego rooesu nczynieńia.. Potem 
przez dni kilkanaście wr areszcie mając, wszystko zabrawszy, dra­
gonia i poczty, tudzież niektóre towarzystw o i oficerów n północy 
z Krakowa wyprowadził i Majj. królowi pruskiemu zaprżtłda-K mnie 
zaś z pod-ggłównego n wolni wazy karceru, -z .niektórymi oficerami 
mieć kazał w inspekcyi. Lecz Bó'g miłosierny z tej mnie raczył 
wyprowadzić niewoli. Komuż teraz i ton akord mój i złączenia 
się z Moskwą, komu tak wielka strata ludzi, koni i broni, rzetel­
niej według, Boga poczytana i przypisana być ma. jeżeli' nie 
IW W. biskupów i kamienieckiemu (Krasińskiemu), podskarbiemu 

w. kor. ( Wes&lowń), marszałkowi nadw. kor. (W ielopolskiemu). 
instyguijącym i pobtidzajiicym, oraz JW . Pucowi i innym ielnuo- 
śćiom, dekretu i krygsreebtu  na mnio autorom, i pp. Dzierża­
nowskiemu, Walewskiemu, Trassembcrgow i i księdzu Sołtykow i 
delegatowi esekucTą pnzysp ieszającym, na honor i życie moje 
następującym. Migjlybym zaiste nie był przystępował do ługo 
akordu, gdyby mnie byli luli moście za granicą tak nie atakowali, 
ifie prieśladowali, zdrady, niebezpieczeństw takich nie knowali...11

1SS_________________ P R ZE W O D N IK N ATłKOW  \ J L ITE R A C K I
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VI

Powrót Wessla z 1) nys ha. — tfs i lw a  sio od spraw  publicznych. —  
Lisiy jogo" do Lasoekiego,- <lo Gornulińskiegb, Co ellktorowej saskiej i do 
ministrów zagranicznych. — Pisma G S n e f ft lii oś c i do szefów barskich 
i do -posłów kcmfędftraeyi za granicą. — Przybycie Duranda do W iednia 
a ”Dmn(Ririez‘a do Pr-eszowa (w li pen 1770).  — JS s t’ &etientTnośei do 
genera ła  Zboiuskiago. —  A kt bezkrólewia (9 . s ierpnia) .  —  Ordynącya. 
rady wojskowej. — Blcmoryal W e d la .  — Kbrespond&ncya z D urandem  

i Pumouriez em. — P i sin ó, .W asala  do (Jenerainośoi.

pobytu Wessla w Drożnie, nio przechowały się, w tokach 
jogo żattoe p iśnrenue Wskazówki. Luźne tylko wzmianki w listach 
współczesnych świadczą. że nie powiodło sit# t.a»n podskarbiemu, 
ho dwór saski, choć bynajmniej nie '/.obojętniał dla sprawy pol­
skiej i ‘nie pozbywał się nadziei osiągnięcia tronu polskiego, to 
jednak wyczekiwał przedewszyslkiem deeyzyi Franeyi co do oma­
wianych kroków wspólnych. To też w róciwszy cło Bielska. WosSell 
widząc bezskuteczność dotychczasowych swych zabiegów, posta­
nowił do czasu. nSmiiK się od spraw' publicznych. nie mogąc. ich 
zwrócić. j„k twierdził, w kierunku dla dobra publicznego pomyśl­
nym. W tym też duchu wysłane zostały missywy do Lasockiego 
i do (iomulii.skiego, w którymi znajdujemy trochę szczegółów, 
wyjaśniających stanowisko zajęto obecnie przez Wessla. I tal 
w liście do Lasockiego (25. kwietniami 770 r .f j  p isał podfekarlii: *)

 Ażeby sn -zastosować do nowego rozporządzenia konfede­
r a c i  ( .-eneraln^j, która nie życ-zy sobie, aby ktokolwiek inny, 
oprócz naznaczonych przez nią, dotykał spraw publicznyeh i ko- 
nmnikował"'sIę z dworami zagranicznymi, pisze do Pana, nie jako 
do ministra, tejże Generalności, ale jako do tisóby, które) odmówić 
nie mogę. zapewniać przywiązania i Szacunku... Kię'będę; już Panu 
wysyłać- metnoryałów i innych pism, opatrzonych pieczęciami. — 
prywatnie tylko donosić mog^, o- tein, -co sie '1 tutaj dzieje...

..Stosując się do mojego postanowienia progzę Pana nie wy­
mieniać mnie nawet w swych pismach do Geflernlności i posta­
rać się, abym również nazywanym nie był w pismach Prześwie­
tnej Porty...

11 Wszystkie listy W essla pisatae po fraueuskn. Podajemy je  
w przekładzie albo w stiąsaoMniu.
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nO«l kilku dni jestę.m z powrotem z I)re2na..: Tam wszystko 
zStrzytnaniSi wskutek jfo»voloo#ti Francy  i. i wskutek mil t ,Z('iii a, 
jakie zachowuje niiuisteryum wobec, projektu aliansn .proponowa­
nego przaz dwór drezdeński dworowi w teaD kie inu . Dotad książę, 
de ( 'lieisiul nie dał wyjaśnień. Książę knrlnndzki wyjechał SG-go 
z. m. z powrotem- de Sasonij. a-fe nie wiadomo, co postanowiono 
we Kr ineyi. Pan j?vV ielhorski nie jest jeszcze uzifiAiy jako fiiinigter 
kaufederacyi u dworu, wszystkifr-sprawy ciągną się tam do nie­
skończoności, Odwołuje p. ( iomulińskiego, którego nie jestem jnż 
wstanie, utrzymywać w Pa»r\żu. Puszt. mi. ż*> projekt a księcia za­
wsze są h  widoku. Również mi donoszą, że F ranoya jest bardzo 
z ad owo ton a z pobytu Pana w Tureyi.

,(Jh\\ lojno.tó Franoyi powstrzymuje Sasonię, kt<Vrae'pragnie 
gorąco wspierać nas. Gagową uk£ doSfltrezyć nam wszelkiej po- 
;iń£H-y, .jakiej potrzebo wać -możemy. byle tylko Franeya-popierała  
i nie opuściła, w tein przedsięwzięciu dworu drezdeńskiego. Raz 
takiego ,»apewnienin które mi się wydaje zupełnie słusznem, Sa- 
xouia nlO" może i nic odw aży się nawet me. ważm< jszego wyko­
nać-. Przy toni Wglądać. się musi na Rossyą. póki upokorzenie tej 
ostatni.i< j zadocydowanein nie bodzie. W tein wszyńkiem nić 1§a- 
xonii z,a,rztjcit- nie można. Przyrzekła swe posiłki Genoralności 
i jej wysłańcem. Milczunift: l-’raneyi zmusza ją do wyczekiwanm. 
Wszy siki c państwa, tak samo nic nic robią, a to wyczekiwanie 
w ydaje 's ię  n am , zupełnem opuszczeniem. . Ale eo jest najholo- 
śniąjuzWn. — do że naród nasz obraz bardziej oddala się od sta­
nów iska, które mogłoby na; jogo korzyść poruszyć dwory zagra­
ni. ziTS. Po powrocijJ moim do Bielsku. zastałem sprawy publiczne 
bardziej niż kiedykolwiek zagmatwano. Gonuraluość rozdziolońp 
na partie , kilku jej członków p^Wcjrzywaliydi, inni usunięci, inni 
jeszitótógiytówi każdej chwili do podniesienia nowe-ga^rrttimlani. 
"Wszystko# było przygotowane do obioru no woj Generalności, nić 
uznając tej, która rezj luje w Presz-owie. Bierzyński, Dzierżanowski 
i  kiil u innych. miało być wykonawcami Całego przedsięwzięcia,— 
tymczasem wszystko zostało zniweczone przAz zdrado Biorzyń- 
.«ki«ge. Nieszczęsny fen ązłowiek, choć szczórże służył ojczyźnie, 
znużony c-iąglem pifześladowaniem swych współrodaków, uknuł 
w tajommicy z .Grabowskimi, projekt rekonfederacyi. Odkryto jego 
knowania. Dzierżanowski i Walewski pocliw . Ci i i  go, i pierwszy 
w swoim o bozi® pod strażą go trz-yinal. Na dzioń przed wykona­
niem wyroku. BiemYmki, przekupiw szy JŚ rM  z,dolał uąiec i prsfe- 
bra ł sio do Rossytm... Takie- to sprawy nasze w*obecnej" chwili...
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„Wszystko, ją-k Panu ' wiadomo, przewidziańeni było. Olicia- 
iam. alty ni"e oddzielano dćklarae, i bezkrólewia od aKtu mającego 
zjosinooz-ye $k»nfed«rowauyałi. Chciałem, aby stronników Kossyi 
Ogłoszono nieprzyjaciółmi kraju, (chciałem w raźc ie ,  aby wydanym 
był i i i  mifest przeciw ostatniej Kadzi#/-■■ Senatu, Przedstaw ..iłem 
projekt, mając;, kres ppłofcyć ciągłym s p o ro m : 'uczucia .p'at-ryot,y- 
■czrlii zalecały mi przeciwdziałać wszelkim niedogodnościom, 'aJy 
dwpry zagraniczne zachowują milczenie, a tymczasem nigpbrozti- 
mienia wzrastają, wśród konfederatów, zasoby dworfn \W 'W J t°  
większe, intrygi jegp skutecznie odd-ziaływ ują, wieljj niew.nnyeli 
.stało snę -winnymi, niasz^Tęścia nasze, nie ustają,', a dwór i jego 
■partyzanci, BosSya - i jej Stronnicy, zdftją *ig tryumfować.

„Przyghehiońy prze® przeciwności tak bolesne,- przez, zdrady, 
których sam o mało jr ijs  padłem ofiarą, przez spo-ry, którym raił­
bym a ni odnogę zaradzić, znękany przez współzawodników, którzy 
usiłują, zniweczyć wszelkieąęnoje plany, postanowiłem usunąć się, 
zupełnie od'-spraw puhlbijmych, do czasu, póki dwory'Mwarfejc za 
nam, n,<?. oświadczą s.ię...“

'lak samo mniej w iećąj pisał t a l i e  Wessęl $0 fiomulińsklego, 
i p o s ł a ł  mu czok na 1 $ 0 'Wnkafotw, na drogo powrotną, zostawia­
jąc- mu atoli do wyboru, czy ma wracać do K r a j u ,  czy też aostać 
w Paryżu, aby poniagttc Wiolliorakicuiu.

Z pism powyższych widzimy, że Weksel, równie jak wielu 
innych jięąeljlstawioieli związku barskiego, •— nie. liczył bynaj­
mniej na Zasoby i si 1 v narodowe, dla dokonania żądanego prze- 
wrotu w kraju i uwolnienia go z obcej przemocy. Ljezplto przc- 
dewszysrkieid na pomoc zewnętrzną^ na .współudział przyjaznych 
potencyj. To też gdy rozliczne konibinacye micdzYiiamclowej poli­
tyki, nte pozwalaiy Fralic-yi otwarcie wystąpić-. Saxoniu tup.
śmiała i nie mogła, wspierać również otwaieie ruchu, do wywo­
łania którego sama Się przyczyn i 1 a, — główni kierownicy zyriązku 
upadali na diiclm. Wessel usuwał się w danej chwili od spraw 
publicznych. tracac wigrę. wę możliwąść zewnętrznej inteimencyi 
Że> je-dnak dotąd byt zawsze przećls,towar,ioletn stromyictwa sa.sk i ago 
w Polsce, przeto dwór saski, ufając widocznie jego zdolnościom 
i wpływom, — ózynił starania., aby g® od Owej bezczynności od­
ciągnąć. Eh-kiorowa z pośpiechem zwn.ci^a juę kn podskarbiemu, 
a-zapewniając. n ąw cui zaufaniu, zachęcała do dalszej pracy. Listu 
tego nie, odszukałhśfny w  tekach Wesśla, jest  ty k o  p'od datii. ś). 
maja. odpowiedź podskarbiego, w k'of ii. pisanej ręką 1 siedzą 
Douhlier. l ul aj  W essol obok wynurzeń w d z iw n o śc i ,  wyraża
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przWJiM kategorycznie,. że bezskuteczność dotychczasowych jeto-fl 
ezynnośai, wskazuje irrn obecni,; obowiązek zupełnego usunigciiii. s,ię 
od spraw publicznych, póki dwór saski stanowczego przedsięwzię­
cia nie postanowi. A gdy takowenOdpowiedniem będzie-jego pra­
gnieniom i uczucjoin, to z cala gorliwością. i z całym zapałom 
.got.in .jest służyć interę^om dworu saskiego. '4 . przedeyszystkiem 
księcia elektora. W listach do Saint 1’ricsta i do Ihirala, jedno­
cześnie wystanych, V\ esssl składa im potlziekowanio za dotych­
czasowa ich pomoe i ppps* o dalsze współdziałanie w interesach 
Polski, a w piśmie do księcia de hVhoiseul (2§, maja), wzmiankuje 
o jakimś meiftoryale. przesłanym poprzednio.. ,.un d om i mćmoire 
sur -une £brc<wats3hi:e, ąui- mćrife V (d łen tim  la j)lus seriem e, et gai 
ilemmale, urn yrompte- resolution* . Zapewne była tu mowa o Ros­
sy i. której A essel był zawsze nieprzejednanym przeciwnikiem, bo 
dodawał: „ Y m *  am s M onsriijnear trop de ffÓHtc, jtour ne p a s
penctres toutes les rbttfS dc la pollticjiie ń&StĘ et trop de- grand,rur 
d'afotk% pour permettre que n a m  nrjftoyons y ictiiites...*

K a z i m i e r z  P u ł a s k i .

i .Cis*: ę i l » z i  n a ę tr jp i) .

t

o p r .  R E D A K T O R  ADAJI K K EC H O W IE C K I.  —  NAKŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J 1'


